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Rozmowa z JAMESiEIM A. MICHEN1ERJEM­
auforem książki „Poland" - pisarzem 
amerykańskim. 

Bez wahania wybrał Polskę 
w \917 r. w odpow.iedzi na pro­
pozycje wyjazdu 'do ciekawego 
kraju na świecie. James Albert 
Michener. wybitnv amerykański 
pisarz. odwiedzał uniwersytety, 
zakłady on.emysłowe. szkoły, 
muz.ea. laboratoria. zabytki, ..:>­
środki sztuki. Spotykał się z 
wieloma osobami, m.in. z bis­
kupem Karolem Wojtyłą. Po­
dr : żował setki kilometrów do 
wszystkich części kraju. Na jego 
prośbe kilkunastu o0lskich in­
telektualistów przygotowało 15 
O'.lracowań 1 różnych dzledzi:1. 
Wizyta latem l981 r. zamknęła 
przygotowania do napisania 
książki „Poland" - najlepiej 
sorz.edawanei powieści w Ame­
ryce w l983 r. 

James A. Michener urodtił 
się 3.02.1907 r. w Nowym Jor­
ku. Nie znał swoich rodziców. 
Wychowywał się w ciężkich 
warunkach. Uczył się dosko.nale 
i otrzymywał stypendia. ·które 
umożliwiały mu dalszą eduka­
cję. Studiował w 9 uniwersyte­
tach . Pływał na statku handlo­
wym P'..ld bryty .iską banderą w 
basenie Morza Sródziemnego. 
W czas:e wo.iny służył w ma­
rynarce Stanów Zjednoczo­
nych. Trzykrotnie żonaty' - od 
1955 r. z Japonką - MM"i Sa­
busawa. 
Był nauczycielem i dzienni­

karzem. Pracował jako kore­
soondent wojenny oodezas woj­
ny w Korei (napi~ał książkę 

Socjalizm a stalinizm 

„The Bridge„ at Toko-Ri"). Był 
w Budapeszcie w 1956 r. 
(książka: „The . Bridge at An­
dau"). Aktywny politycznie, brat 
udział w kampanii wyborczej 
prezydenta J .F. Kennedy'eg/). 
Kandydował do Kongresu Sta­
nów ZjednocZOirJych. 

29 listopada 1988 r. w Zam­
ku Królewsktm w Warszawie 
premier M. Rakowski wręczył 
J . Michenerowi Złota Odznakę 
Orderu Zasługi PRL. Pieniądze 
za prawa autorskie l przetlu­
maczonvch na język oolski po­
wieści .,Kosmos" i „Stulecie" 
J. Michener przez.naczył na sty­
pendia dla młodych pisarzy pol­
skkh. 

- Napisał pan wiele książek 
i zdobył pan duz- popularność. 
W czym kryje się sekret pań­
skiej popularności? 

- Naprawdę nie wiem. Wszy­
stkie · moje książki są wydawa­
ne w twardych okładkach, lecz 
sprzedawane są dobrze. Tłuma­
czono je na wiele języków. Pi­
szę długie książki, niszę trud­
ne książki, ale ludzie lubią je 
i czytają w wielu krajach. My­
ślę, że piszę nieźle, że robię 
to lepiej niż inne rzeczy. Przy­
gotowuję starannie materiał i 
po prostu piszę. Nie wykorzy­
stuję w ·moich powieściach 
przemocy, seksu czy zbrodni. 
Doprawdy nie znam odpowie­
dzi na to pytani~. 

I 

Mgła nie opadła 
MrROSŁAW KULIS 

- Rozważenia wart jest poglą9, iż socjalizm jest tylko szan­
są, a nie nieuchronnością - twierdzi Wojciech Łukowski, poli­
tolog Uniwersytetu Warszawskiego w ślad za niektórymi teorety­
kami zachodnioniemieckiej socjaldemokracji. Inni posuwają się 
jeszcze dalej uważając całą sprawę za historycz.ną Pomyłkę. Par­
tie komunistyczne gorączkowo pcszukują nowego spojrzenia na 
świat. 

- Nie codzienność, lecz brak perspektyw najbardziej nam do­
skwiera. To w nas tkwi największy kryzys - konstatuje sekre­
tarz KC PZPR Stanisław Ciosek. Z d>n!a na d?.ień zn'ikinęło ze 
słownika p0litycz.nego, dotychczas6we ·określenie, w sierpniu 1980 
roku wyniesione do wielkiego hasła: „socjalizm bez wypaczeń". 
W jeg,1 miejsce w partii dyskutuje. się .wokół termi-nu „nowy so-
cjalizm". . 

- Przy okazji powróciło do naś słowo stalinizm. Już nie wal­
czymy o socjali~tycz.ną · odnowę tylko r.riowu ze stalinizmem -
zauważa nie bez pewnego zdziwie.nia jeden z człorików obecne-
go KC PZPR Jerzy Florek. · 

Wszystko za sprawą lrrutalnej., prawdy, kt6ra z każdym ro­
kiem „pieries~rojki" w Zwi'*1J · Rad~~im - co.raz mocniej tra-

- Dwie pańskie powieści 
„Kosmos" i „Stulecie" zostały 
przetłumactzone na język pols­
ki · i wkr6tce zostaną. wydane. 
Najbardziej interesują.ca Pola­
k6w książka „Poland" ma być 
tłumaczona. Jak pan ocenia tę 
książkę? 

1 - Książka „Poland" była 
moim największym sukcesem. 
Spodziewałem się sprzedać ja­
kieś 50.000 egzemplany a zo­
stało sprzedanych przeszło 3 
mln. Wiem, że wynzl.łem w 
niej dość surowe opinie, podob­
nie jak vtwarlem ostry sąd <> 
komunizmie w książce dotyczą­
cej WY<lu.zeń na Węgr.zech w 
1956 r. Z dużym zadowoleniem 
J)I'zyjmuję ipublikacje moich 

M&VU!&PihlłS~ 

książek, ponieważ sądzę, że wy­
miana ooglądów jest rzeczą ko­
rzystną dla nas wszystkich. My­
ślę, że doczekam dnia, kiedy 
moje powieści będą również 
wydawane w Związku Radziec­
kim. 

- Pisząc o wybranym kraju 
stara się pan ukazać „duszę" 
narodu. Jaka jest ta polska 
„dusza"? 

- Myślę, że jest to ulo1ność 
narodu do przetrwania pomimo 
nieszczęść i przeciwności , umie­
jętność utrzymania jednaki, 
właściwość odra- 5' 
dzania się po naj-
cięższych njepowo-
dzeniach. Siła Po-
laków do wytrwania w 

fia do umysłów ludzkiich - nigdy dotąd nie mie1iśmy nic do 
czynienia z socjalizmem. Tkwiliśmy w systemie „realnego so­
cjalizmu", którego co prawda zręby tworzył Włodzimierz Lenin, 
ale którego faktycznym twórcą był Józef Stalin. W międzynaro­
dowym ruchu ,komunistycznym nikt nie odważa się obecnie mó­
wić, te model radzieoki jest godnym wzorem do naśladowania. 
Sama zresztą KPZR uważa irzeczywistość . swojego lm'aju za co 
najmniej niedoskonałit. 

Stalimmi nie s·kończył 5ię wraz ze śmierdą jego twór~y. 

Żyjemy w czasach neostaliniz.mu czy jak mówią inni w epoce 
ooststalinowskiej, któira pozbyła się okrucieństw i systemu terroru, 
ale która ma tę samą spcłeczną bazę władzy i podobne mecha­
nizmy rządzenia. Woluntaryzm w gospodarce i oozorność demo­
kracji trzymają się moono. W dalszym ciągu stalini211n funkcjo­
nuje jako punkt odniesienia socjalizmu. 

- NiektóT.zy nawet sądzą. że jedyny, bo to rea.lny wzotrzec 
socjalizmu - dodaje doc. Andrzej Kurz, dyrektoiI' Wydawnictwa 
Literackiego w K.rakowie. 

Laptdarniej ujmuje to Algirdas Kauszpeda.s, lider . radzieckiej 
grupy rockowej „Antis": 

- . Chcemy tego czy nie - jesteśmy wnukami Stalina. Sta­
linizm przetrwał nie tylko w strukturach władzy, ale i w każdym 
z. nas. 

Podobnie odczuwają polscy rówieśnicy radzieckiej młodzieży. 
Paweł Huelle, pisarz urodzony w 1957 ·roku, autor po-
wieści „Weiser Dawidek", która w tym roku otrzymała a 
nagrodę miesięcznika „Literatury" zwierza się: 

- Stalklizm był i jest dla mnie ważny. Wychowałem 
się w CZU&Qh, kiedy, łlll'JłJaWial - się on już tylko w 

Reporter i poeta oceniają Wodza 
Naczelnego 

Marian Rema 
oskarża marszałka 
CEZARY LEżEŃS.K!I 

Z dużym opóźnieniem do Dragoslavele trafia numer „Time 'a" 
z li wrzesnia 1939 r Nie bardzo wiadomo, kto go przywiózł -
czy ktos z uchodżcow mieszkających w Cimpulung, czy może z 
Bi.u~aresztu. Przewędrował szmat świata, by dotrzeć tu, do gór­
skiej samotni. Na okładce głowa Rydza-8migłego w munourze 
z wężykami generalskimi i skrzyżowanymi buława~i ma~szał­
kow:5kimi. Tygodnik wprawdzie sprzed niespeŁna dwoch m1es1~­
cy, a ileż w tym czasie wydarzyto się, jak pozmieniała się 
sytuacja wokół twarzy eksponowanej na okładce. 

Numer nie dotarł ani do mars.za.Łka, ani też nie trafił do rąk 
Wandy czy Krzeczkowskiego. Ten, kto go przeczytał zapewne 
uzna.!, że może wywołać całkiem niepożądane odczucia i reak­
cje. Nie sposób jed·nak ustalić czym się na.prawdę kierował czy­
tając artykuł pisany charakterys tycznym s•tylem reportażysty 
ame.rykańskiego, który uznając wiele informacji za „human in­
terest" miesza sprawy ważne z marginal:nymi, spostrz.ezenia is­
to.tne z plotkami. 

Przede wszystkim rzucają się w oczy ilus•tracje artykułu 
podobizny Piłsudskiego z żoną i córką, Mościckiego, Rydza i 
Becka z żonami. Ponadto Składkowskiego, Sosnkowskiego, Wa­
da wa Stachiewicza Sikorskiego. Pod Sooieskim sąsiadującym z 
Curie Skłodowską wydrukowano podpis: Polacy szaleją z.a wód­
ką i bohaterami. Jan Sobieski (1624-1696) uwolnił Polskę od 
niewiernych Turków; delikatna Ma.ria Curie dopomogła ocllNyć 
rad. 

Zaś tekst pod fotografiami czterech generałów stwierdzał, ie 
każdy kto jest czymś w dzisiejszej Polsce musiał byc kiedy~ 
przyjacielem, wspólwię:bmem, adiutantem czy lokajem Piłsud­
skiego. Trzej „ski" i jeden „wicz" walczyli w Legionach. Sta­
chiewicz., bliski przyjaciel Rydza, Sikorski świetny strategik, do 
niedawna na wygnaniu politycznym. Sosnkowski, następny w 
hierarchii po Rydzu, Skła<lkowski r.ządowy koń roboczy, na któ­
rym można polegać. · 

Z dalszych podpisów pod zdjęciami mozna wyczytać, że wiel­
ki Piłsudski lubił pomagać swym dzieciom w arytmetyce i opo­
wiadać im bajki. O pani Mościckiej - że jest czarująca i am­
bitna. O pa1ni Rydzowej, że lubi cerowa<! mężowi skarpetki i 
doglądać róż. w s.woim ogroclzie, a także że nienawidzi intryg 
i przyjęć . O pani Beckowej, że jest najlepiej ubraną kobietą 
w Polsce i najbardziej uroczą pa111 ią domu oraz uwielbia kolo­
rowe pap i ~ro ;; y, psy i Anthemy Edena. 

Sam reportaż zaczyna się od opisu nabożeństwa na Jasnej 
Górze, w którym zdaniem amerykańskiego dziennikarza biorą 
udzi ał tysiące ponurych, czarno ubranych chłopców odżywiaj ą­
cych się chlebem i kiszonymi ogórkami, setki wieśniaków w 
barwnych strojach, trochę pułkowników w mundurach i hra­
biów w tweedach z Bond Street. Wszyscy modlą się do Czar­
nej Madonny: „Theotokes, Matko Boża dziękujemy Ci za psze­
n i cę, która obro::lziła. Ale niech się nie zmarnuje, niech nie bę· 
dzie wojny". 

Równocześnie w Warszawie celebruje się podobne msze, od­
bywa się mecz piłki nożnej, w której ·Polska zwycięża Węgry 
4:2 W kina~h id·zie film „Mała księżniczka" z. Shirley Temple, 
a w teatrze sztuka Bernarda Shawa. 

W dalszym ciągu synteza, garść statystyki, efektowne porów­
nania mieszają się z uproszczeniami i iprzesa<lą. Jedno tylko jest 
niewątpliwe. był pisany jeszcze przed wojną, choć ukazał się w 
jej trakcie. 

Za to dużo jest o Rydzu i właściwie nie wiadomo, dlaczego 
samotny czytelnik „Time'a" w Dra•g<>slo.vele nie pokatLał go mar­
szałkowi ani nikomu z jego otoczenia. 

Amerykanin stwierdza, że Polska jest amebą Eu;ro.py. Poczy­
nając od X wieku rytm jej życia polega na rośnięciu i podzia­
le. Bolesław Krzywousty podzielił państwo mi~zy czterech sy­
nów. Podobnie Piłsudski podzielił swą władzę pomiędzy trzech 
faworytów: Józefa Becka, He·nryka Mościckiego, Edwa;rda Smi.g· 
lego-Rydza. Tein ostatni jest obecnie- dyktato;rem Polski, aczkol­
wiek tak samo nie wygląda na dyktatora, jak Adolf Hi-tler nie 
wygląda na atletę. W każdym razie ze wsz.ystkJch mocnych lu­
dzi, którzy chwiali tronami, jest on najdelikatniejszy. 

Jako młodzieniec studiował malarstwo, histodę, ~i10%0f1'- Wy­
stępował z sukcesem w amatorskich pr.zedistawieniaeh teatral· 
nych. Odznaczył się jako za.paśnik, jeździł konno ja.k Aratb, był 
pełnym wdzięku szermierzem, grał dobne w tenisa, ja.ko Jedy­
ny ze studentów uniwersytetu krakowskiego przepłynął Jezioro 
Jagiellońskie. W Kirakowie zetknął się 11 Józefem Pił.tu<liklm,, 
który tworzył organizacje strzeleckie. 

Różnili się między sobą jak Lincoln li. De>ugla& Piłwcł&kl 
szczupły, prostolinijny, z poczuciem hu·moru, o gigantyc7lllym 
umyśle pełnym inspkacji, fa·natyczny poc-zywódca. Rydz - pełen 
wdzięku, zmienny, powailny, nudny, także o wielkim umyśle, ale 
mózgu profesora - logicznym i praenikUwym, o dobrej pamięci. 
Polubili się wzajemnie i Piłsudski namówił Rydza, by porzucił 
malarstwo i wziął się do strzelania. Rydz posłuchał rady i w 
roku 1916 uzyskał złoty zegarek jako najlepszy strzele<: w armii 
austriackiej. Pod przewodem Piłsudskiego walczył na froncie 
wschodnim w czasie wojny św.iatowej i potem pr.zeciw źle 
uzbrojonym bolszewikom. 

W roku 1920 misja francuska udała się do Polski, aby wta­
jemniczyć młode państwo w arka>na sztuki wojennej. Niestety, 
Francuźi, którzy są najgorszymi kolonistami na świecie, uważa­
li Polskę za swoją kolonię. Rydz. nie wziął sobie do se.rea 
ich zaleceń obrony dynamicznej przedkładają<: nad nią strategię 
okrążających ataków, którą Piłsudski nazywał strategią otwar­
tych przestrzeni. Kiedy niemiecki attache wojskowy spytał Ry­
dza. na co Polsce są potrzebne czołgi przy jej straszliwych d>l'o­
gach, Rydz. uśmiechnął się i powied.ział: „Tak, a.le wy macie do­
bre drogi!". 

Podobnie ja:k Gameli:n, Ry& jest entuzjastą Na.poleoina. W je­
go praco\Wli znajdują się dwa popiersia i cztery port!!"ety Mał·e­
go Kaprala. Spokojny, nieśmiały, u.przejmy nie pot.rafi być bru­
talny choćby chciał. Wojskowi go otaczający chcieUby, żeby się 
pienił, warczał i klął pubH„.zni„. Na razie zrobili z niego mil-
czącego, moC1J1ego generała. ' 

Polska, kraj Kopernika, Chopi·na d pani Curie, jest 

4 jedynym krajem, gdzie estetyzm i duch laborator.ium 
nie jest uważany za symbol deg.rengolady. Toteż jest 
rzeczą naturalną, f~ Rydz w dalszym ciągu uprawia 
malarstwą. 
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lwiadczyć rządy Iwana -~­
nego i Piot.ra I. W ten spo5ób 
rozsiewa· się niewiarę w możli­
wość demok1"aityzacji państwa 
radzieckiego. 

90-113 t„ódź. ul Henryka 
S1Pnkie>wicza 3/5. I 
Telefony: redaktor naczęlny 
36-52-44, Wielu ludzi w Polsce z u­

wagą obserwuje przemiany za­
chodzące w Związku Radziec­
kim: Niektórzy dziś szczerze 
żałują, że słabo znają język 
rosyjski. Wśród studentów Unl­
wer~ytetu Jagiellońskiego wzra­
sta zainteresowanie literaturą 
rosyjską. Andrzej Drawicz pi­
sze w katolickim „TYGODNI­
KU POWSZECHNYM" ('nr 1) 
że trzeba uczyć się sprosta~ 
współczesnemu wyzwaniu ro­
syjskiemu. 

wedle miar J>O-Wolanła ł talen­
tu, Achmatowa, Pasternak, Bul­
hakow, Platonow, Grossman; po­
wraca świadomość religt3na 
sklada się hold prawości An~ 
drieja Sacharowa, otwiera kra­
jowe lamy dla wielu ptsarzy-e­
~igrantów, opłakuje ofiary, 
piętnuje oprawców i donosicie­
li. Rosja oddycha tak, jak je­
szcze nigdy w ciągu siedmiu 
dziesięcioleci, powietrzem. du­
chowej swobody". 

,,W czasach Piotra l stracono 
1182 zbuntowanych strzelców, 
którzy ·stanowili realne ' zagro­
żenie dlęi nowych rządów . . W 
późniejszych latach wladZy Pio­
tra I nie było więcej rozpraw 
politycznych o takim rozmiaTze. 
Tymczasem ofiarą Tządów Sta­
lina padl11 miliony niewinnych 
ludzi. 
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„Rosjanie dokonują teraz 
swoich obrachunków. Id'Zie to 
ostro i glęboko. Do niedawna 
istnialy jeszcze strefy tabu; na 
przyklad pierwszych siedem po­
rewolucyjnych lat. Teraz i to 
się kończy. Na przyszly rok za­
powiadane są książki, które nie 
oszczędzają nikogo i niczego: 
wspomnienia· Nadieżdy Mandel­
sztam, «Wszystko płynie» (tak 
jest, właśnie ono!) Grossmana, 
„Myśli nie na czasie» Gorkie­
go. Szczególy odkryć, rewizji, 
rewindykacji, dewastacji, i 
wszystkich takich przynosi pra­
sa. (.„) 
Rządcami sumień stają się, 

Andrzej Drawicz podkreśla 
ie Rosjanie szukają kontaktu ~ 
Polakami, a my tymczasem 
stoimy tradycyjnym, zbiorowym 
tyłem. Powinniśmy na wszelki 
wypadek <>dwr6cić się, patrzeć, 
oceniać i wybleTać. 

Na łamach prasy radzieckiej 
wciąż rozst.rząsa.ny jest problem 
stalinizmu. W miesięczniku i­
lustrowanym „MŁODOSC" (nr 
12) warto przeczytać ro.zmowę 
z historykiem ! literaturoznaw­
cą Wadimem Koży·nO'Wem. Na 
wstępie zaznacza on, że obwi­
nianie samego Stalina może o­
kazać się szkodliwe. Niegdyś 
przypisywano mu wszystkie o­
siągnięda, a teraz wszystkie 
winy. W rzeczywistości stali­
nizm nie mógłby fu.nkcjonow&ć 
bez ślepo wierzących ludzi. któ­
rzy byli przekonani, te mają 
prawo wysyłać do oborzów · i 
rozstrzeliwać. 

Wadim Kożyn<l'W nie zgadza 
się z tezą, że stalinizm jest zja­
wiskiem narodowym, że pods-ta­
we reżimu przygotowała histo­
ria Rosji. Mają rzekomo o tym 

Cofnijmy - się jeszcze do lwa­
na Groźnego. Jeden z najwięk­
szych badaczy historfł · Rosjt 
XVI wieku t początku XVII 
'wieku R. Skrynnikow twie?'dzil, 
iż za czasów panowania tego 

.ca.~11 zgladzono okolo 3-4 tysię­
cy _ przeciwników oolitycznu.ch. 
Taką cenę Rosja plactia za lik­
widację rozdrobnienia feudal­
nego. Jest to jednak nteporów­
nytoalńe z liczbą ofiar reżimu 
stalinowskiego . Poza tym war­
to zauważyć, iż inne narody 
EuroPy plactly znacznie wuż­
s2;ą cenę za utrwalanie absolu­
tuzmu. Wsp6lczesny Iwanowi 
Groźn.e'mu Henryk VIII stracił 
72 tysiąr.e ludzi". 

E. L. 
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Zapiski z sali sądowej. 
W miniony piątek odbyła się 

pierwsza rozprawa, związana z 
rozwodem Tadeusza Kowalczy­
ka i Violetty Villas. Zanim 
przystąpimy do reporterskiego 
opisu, nieco wyjaśnień. 

W odpowiedzi na pozew roz­
wodowy Tadeusza Kowalczyka 
(motywującego niemożność kon­
tynuowania związku wskutek 
„mental cruelty" - znęcania 
się psychicznego żony) Violetta 
Villas wniosła do ~ądu ośwl.:id­
czenie, w którym w 9 punk­
tach domagała się natychm!as­
towego wyegzekwowania ko­
rzystnych dla siebie postano­
wień prawnych. Tym właśnie 
sprawom poświecona była o­
mawiana rozprawa. Nie był to 
jeszcze zasadniczy proces roz­
wodowy. 

ralne. Wszyscy obecni zapozna­
li się z oświadczeniem Violetty 
Villas. Pora na ripostę strony 
Tadeusza Kowalczyka. Jest lek­
ko zdenerwowany, lecz nie da­
je tego po sobie poznać. 

Pada pytanie o powód nie­
obecności Violetty Villas. Jej 
adwokat tłumaczy, że jest cho­
ra. Tu sprzeciw strony przeciw­
nej: jesicze o plerw5zej jadła 
obiad i nic jej nie dolegało 
Adwokat Tadeusza Kowalczy­
ka, za jego zgodą, zaprasza sę­
dziego do„. domu małżonków -
niech wysoki sąd sam spraw­
dzi. Tu pojawia się trudnośł. 
bo godzina pracy sędzlt>ęo ko­
sztuje ponad 100 dolarów. Nie 
ma problemu - stwierdza Ta­
deusz Kowakzyk, gotów po­
nieść koszty. Adwokat piosen­
karki gwałtownie protestuje. W 

Daley Center Chicago, sala 2101 

'pierwsze, mieszkamy -w · kon­
dominium i w związ;ku z tym 
Violetta - musiałaby zrezygno­
wać -i karmienia różnych .zwie­
rząt, które wszędzie -i- lasu . tam 
przychodzą, jakieś szczury. szo­
py i, inne zwierzaki. Na to nie 
zgadzają się sąsiedzi. Po dru­
gie żądałem, żeby w domu w 
Wisconsin I w Chicago było 
mniej kapliczek i tych flgµrek . 
Jak to jest możliwe. żeby się 
po dziesięć godzin dz1ennie mo­
dlić.„? Tak się nie da żyć. Po 
trzecie chciałem. żeby rńi po­
magała w biznesie. Na ~e w?.­
ru·nkl nie zgodziła się. Z nia 
się nie można dogadać Pod 

.wpływem plotek I podszeptów 
zbunt.owała się i czekała na oół 
m!licma dolarów. Wcześniej by­
łem 'skłonny do zgody. i.cby 
tylko Violetta zmieniła się i ży-

Bartn•łl'włri tel llR-R0-11!1 

~~i~~L-, :,::~e .:::::
1

:~~:: 1 'Ta·d· . e· 11SZ 
two Pra11owe RSW •• Prasa · 
-K~tąłkii Ruch" 91-103 L6dt. 
ul ~i!'nkłf'wf<'7.a 315 

contra Violetta 
ORllK! Pr1wiwe Zakłady Gra 

ticzne RSW .• Prasa Ksłąłka 
-Ruch" t.ódi. ut. Armil Czerwo­
ne! 28 

Redakcja nie zwraca nie u­
mówionych r-ękoplsów I zastrze 
ga sohłe prawo do skrótów Za 
tre~<' oi?loszeń redakcja nie odpo· 
włada 

Warunki prenumeraty: t Ota 
lnstvtucji I zakładów pracy 
ztokali7owane w miastach . woje­
w6d1.klch I onzost.ałv"h miastach 
w których tnaldu'ą 1114' 11ted1fby 
Odd1lalł>w R.SW „Prasa Kslątka 
-Ruch" zamawiają prenumeraU: 
w tych oddziałach łn­
!ltytucje I zakłady pracy zlo­
kalizowane w mleJscowościach 
gdile nie ma Oddzlałł>w Rc;W 
„Prasa Ksią7.ka-Ruch" opła<'a)ą 
prenumernte w unędadi ooct 
towvch I u doręczycieli .2 Ota 
lnd~wldualnvch prenumerato­
rów - osoby fizyczne mmiesi· 
\'.ałe na 1"i I w mleł11cowołełach. 
~dzle nie ma odd1laJ6w ltSW 
.Prasa K !I łątka -Ruch" orilacają 
prenumtorat~ w ul"Zedach póc2· 
towvch I u doręczvcletl, osoby 
fizvczn" tamleszkRłe w miastach 
- sied7ihach Odd7lałów RSW 
, .Pra~a K~iątka Rurh„ opłacają 
pr!'n11merRte. i:vvtąr7nle ~ un«: 
dRch · nnr7tnwv1·h nadawczo od 
dawczvch wtR<!"iwVch dla mtelsea 
z11111ipą7k'lnia prenumeratora ' 
Wpłaty dokonuje się ut.vwająr 
hhink iPtu ,;wpłaty" na rachunek 
banknwv młf'łsrowego Oddziału 
RSW „Pr:i~" K~tątka Ruch" 3 
Prenumerate te "zleceniem wy· 
syłki za granicę pr7Y Jmuje 
Rc;'W ,;Prasa Ksląłka Ruch'' 
Centrala Kolportatu Prasy I 
Wvdaw nictw ul Towarowa 23, 
OO 11'\lł Wa1nawa k:or:it<'l PKO BP 
K'V 0 ·11 r.lal · w Wa,.,Mwie nr 
16'\R 20Hl4!l 139 11 Prenumprata 
ze z1ec'f'nłem wysyłki za granl<'e 
poczta rwvkłą jest . drołsza od 
pren•trnl'!ratv kra·towej o 50 proc 
dla 1tec-enl,.,d-Rwr6w lndvwldual 
nych I n 100 proc dla rle<'B)ą 
cyc-h lnstvturtl I takhtdl>w pra 
cy Termtnv orzy jmowanła pre 
nurnPrntv na kraj ł r.11 2ranl<'e 
- do dnia 10 l!stopada na I 

kwRrtal ł pńłr•><'7e roku nastep 
nel?o ora1 cały rok nasteony -
do dnia 1 kaM.'l?O miesiąca -
popriPcł1a !ąrl'I?" okres prenume­
raty roku blet.ą~o 

Zam. 2389. D-10. 

2 ODGŁOSY 

W swym oświadczeniu Vio­
letta Villas dramatycznie opi­
suje swoją ciężką sytuację. 
Przedstawia siebie jako gwiaz­
dę piosenki, nie mogącą - ze 
względu na postępowanie mę­
ża - kontynuować wspaniałej 
kariery. Tadeuszowi Kowalczy­
kowi zarzuca wiele. W punkcie 
drugim - zniknięcie prezen­
tów ślubnych. W trzecim 
skazanie jej na zamknięcie w 
charakterze więźnia (dosłownie) 
w małżeńskiej posiadłości w 
Park Ridge, gdzie przebywała 
rzekomo bez centa. Nawet je­
dzenie donoszono jej na tacy z 
restauracji męża. W punkcie 
czwartym piosenkarka zarzuca 
mężowi, że grozi jej wyrzuce­
niem na ulicę, zmuszając w ten 
sposób do uległości wykorzys­
tuje seksualnie. W punkcie ós­
mym stwierdzono, że Violetta 
Villas jest osobą bardzo reli­
gij.ną, czytającą codziennie Bi­
blię, a na: małżeństwo z Tadeu­
szem Kowalczykiem zdecydo­
wała się wskutek namów obec­
nego męża, żyjąc wcześniej sa­
motnie przez wiele lat. Była 
to przy tym sprawa bardzo dla 
niej poważna. 
Na-jważniejszy jest punkt 

dziewiąty. W nim za pośred­
nictwem swego adwokata, Vil­
las doma·ga się: 

1) 500 dolarów tygodniowo 
na utrzymanie; 

2) 5000 dolarów na bieżące 
wydatki swego adwokata, Jo­
hana Rosenberga; 

3) Przejęcia na wyłączną 
własność posiadłości małżeń­
skiej w Park Ridge; 

4) Zabronienia Tadeuszowi 
Kowalczykowi kontaktów z nią. 
Piątkowe posiedzenie miało 

rozstrzygnąć o zasadności tych 
właśnie natychmiastowych ro­
szczeń. 

Po wejściu do gmachu Daley 
Center w Chicago dow!atiuję 
się, że sprawa odbędzie się w 
sali 2101. Przewodniczy - sę­
dzia Flnnegan. Druga po po­
łudniu . Zjawia się Tadeusz Ko­
walczyk z adwokatem. Violetty 
Villas nie widać. Jest nato­
miast jej przedstawiciel praw­
ny. Kibiców tet nie ma. 

Rutynowe czynności procedu-

tej sytuacji argument o cho­
robie blednie. Widać, że taka 
interpretacja nieobecnośei nie 
przekonała zebranych. 

Kilka dokładniejszych pytań 
dotyczących sytuacji, i niespo­
dziewanie szybko posiedzenie 
się kończy. Sędzia orzeka, że 
Violetta Villas dostanie na u­
trzyma·nle. do czasu rozprawy 
zasadniczej, 100 dolarów tygod­
niowo od męża. Jej adwokato­
wi Tadeusz Kowalczyk nie ma 
obowiązku nie wypłacić, w ra­
mach wynagrodzenia za pracę 
(żądano 5 tys.). Posiadłość mał­
żeńska w Park Ridge pozostaje 
własnością męża i żona ma <iię 
stamtąd do dwóch tygodni wy· 
prowadzić. T to w zasadzie 
wszystko. 

Pozostaje jeszcze małe wy­
jaśnienie, .podpisanie dokumen­
tów. Widać, że adwokat Vio­
letty Villas niezbyt zadowolony 
jest z obrotu sprawy. Tadeusz 
Kowalczyk - wręcz przeciw­
nie. Tuż po rozprawie poprosi­
liśmy go o kilka bliższych wy­
jaśnień i ocen. 
Wrażenia - bardzo dobre. 

Violetta się nie zgłosiła. Ma 
sto dolarów tygodniowo jako 
alimenty. Może jeszcze u mnie 
dwa tygodnie mieszkać. Abso­
lutnie nie wiem, jakie ma pla­
ny. Spodziewała się wielkich 
pieniędzy, pół miliona, a tym­
czasem okazało się, że nie„. 
Skończyło się na centach. Wcze­
śniej, żeby był spokój, chcia­
łem jej dać na pożegnanie, bez 
rozprawy, dwadzieścia pięć ty­
sięcy. Nie zgodziła się wtedy. 
to teraz„ nie dostanie nic. Te 
sto dolarów będzie dostawała 
do czasu rozprawy głównej. 
gdzieś do trzech tygodni. Vio­
letta nie jest teraz wcale cho­
ra. tylko nie chciała przyjść. 
Z pierwszego etapu jestem za­
dowolony. Z chęcią dałbym du­
żo więcej. Sąd jej przyznał sto 
dolarów, a ja jej dam sto pieć­
dziesiąt. Czy w grę wchodzi 
możliwość pojednania, pogodze­
nia się? Na ten temat rozma­
wiałem z nią w ubiegłym ty­
godniu. Cały tydzień na to stra­
ciłem, ja ł inni ludzie. Ugoda 
była . możlłwa z mojej strony 
pod . trzema warunkami. Po 

la ze mną, jak żona z mężem. 
W tej chwili już nie widzę żad­
nej możliwości zgody, nie ma 
dla mnie odwrotu. Chciałem„. 
Ale w tej chwili nic mi już na 
·tym nie zależy. Nie wynoszę z 
tego związku złości. Nadal je­
stem przychylnie nastawiony do 
Violetty. Po prostu ją kocham 
jeszcze. I od siebie, . po tym 
wszystkim, dam jej jeszcze ta­
ką . sumę, że będzie mnie pa­
miętać do końca życia. Nie mo­
gę teraz powiedzieć, ile . . Moje 
plany biznesowe pozostają bez 
zmian. Szkoda tyłko, że zosta­
łem oszukany i w błąd wpro­
wadzony przez Violettę: Bo ona 
nie szukała małżeństwa, lecz 
wielkich pieniędzy i stałego po­
bytu w Stanach. To był jej 
główny cel. Stałego pobytu nie 
ma, bo nie złożyłem żadnego 
wniosku. . Mote z kimś inriym 
jej się uda, jak wyjdzie za mąż. 
Ale nię ze mną. C~ję się o­
szukany w małżeństwie. Czy 
nieprędko zobaczymy Tadeusza 
Kowalczyka na ślubnym ko­
biercu? No, nie sądzę._ Myśla-

,_ łem,_ że starsza kobieta, pięć­
. dziesiąt · 1at, 'zna życie, dosta­
łęm · tro-chę wycisk. Ja nie szu­
kałem młodszej. Myślałem, że 
naprawdę będzie udane mał­
żeństwo. . Okazało się, że jest 
nięmożliwa sprawa do życia. 

. T_rudno znaleźć wspólny języ.k. 
Dla niej przygotowałem ~.Ban­
. que't „ Hall" na osiemset ośób. 
·w · ogóle tam nie wystąpiła. Te-
raz nawet nie zgodziłbym się, 
gdyby chciała tam dać pożeg­
!łalhy występ. Nie chcę się roz­
stawać w złości. Ma komfort. 
mieszkanie, telefon, świeżutkie 
jedzenie jej · przynoszą . . Zawsze 

· mile ' jest widziana w ·mojej re­
stau'raC!ji. Nie zachowałem do 

·niej niechęci. • 

. 'Przedruk z Polonijnego Ty­
godnika ·Ilustrowanego „ALFA". 
· (Pow:tżsZY tekst ukazał się w 
nt 51 tygodnika „Szpłlkl''). 
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Wladyslaw Orlowski 
kcytyk, co to chlasta na od­
lew, byle tylko przyłożyć. Wła­
dek wyważał oceny. może wie­
dział. ile krzywdy może uczy­
nić zbyt pospiesznie wypowie­
dziane słowo Spóźniał się z 
tymi recenzjami. Myśleliśmy. że 
to nadmiar zajęć zabiera mu 
czas. a może to choroba spo­
wolniała go aż tak wyraźnie. 

Kilka lat temu przeprowa­
dziłem z Władkiem długą coz­
mowę na · temat jego pracy w 
ZLP. Była to trudna rozmowa: 
Nie żebym miał kłopot z za­
dawaniem pytań, a on z ur:ltie­
laniem odpowiedzi. Nie. To. 
sprawy, o których mówiliśmy 
były trudne Władysław Or­
łowski zgłoi:ił akces do nowe­
go ZLP i stanął na jego cote­
le. Wielu ludzi zastanawiało 
sie. dlaczego? Władek próbo­
wał mi to tłumaczyć. 

Stał na XIII piętrze przy - Pisarz jest takim szcze-
windzie. gólnym człowiekiem - mówił 

- Spieszę się - · powiedział. wtedy - który daje innym 
- Wpadnę przy innej okazji. wiele z siebie. a sam narażony 
Cheiałbym z tobą pogadać. Jest na W'<7.Plkie możliwe t.rn-

- Dobrze - powiedziałem. dy i kłonoty . I taki, często, 
Szedłem schodami z XII pię- mocarz ducha wobec codziE>n­
tra. - Tylko zadzwoii przed- nych spraw okazuje się be7ra­
tem, żebyś nie przychodził da- dny, nieśmiały, zagubionv wo­
remnie. bee licznych przeciwności .Te-
Otworzyły się drzwi windy mu potrzebny .iest związek po 

i tyle go już widziałem. Po- to, aby właśnie za niego roz­
tem usłyszałem od kogoś, te wiązywał kłon•,ty . Jemu tr7eba 
żona Władka dzwo·niła do załatwić mieszkanie. i;tyoen­
ZLP,. aby nie absorbowano go dium, bo dziś coraz trudniej 
telefonami, bo jest ciężko cho- szybko wydać ksiażkę, a r.7.a­
ry: I;ył prezesem łódzkiego sem trudno w ogóle ją wvdać, 
oddziału ZLP Wiedziałem, że, trzeba pomóc w załatwieniu 
chorował, przesz~ł_ operacJę. telefonu i wielu różnych spraw, 
Ale nie sądziłem że. śmierć go które ludziom przebojowvm 
tak szybko za!'J'.le;ze: Kiedy był spra~iają też trudności,· a co 
w redakcji plj)'.itzed(llm~ razem, ·dopiero .niekiedy ~chorowanym, 
mówił o śmierci brata. Brat zanracowan.vm oisarzom. 
Władka był lekarzem, wybit- Potem mówilfśmy o literatu­
nym okulistą. Bardzo tę śmierć rze, o tym, że oisarz w odr6ż-
przeżył nieniu od publicysty nie może 

Nie pamiętam, kiedy po- bezpośrednio reagować na wy-
znałem Władysława Orłow- darzenia, że musi wszyl"tko 
skiego Prawdopodobnie stało przezyc, Pl"zemyśleć. pr7.etra-
się to, gdy zacząłem pracować wić. a kiedv już nao\~ze . to 
w „Odgłosach", a może wcze- może i-ie okazaf to nikoT'f"U 
śniej. Wiem, że redagował w niepotr:~rbne, bądf wręcz 
latach pięćdziesiątych „Ex- rrzt>~zk::id7ające. ./\ literRtura 
press llustrowany'' - po odro- ma ~woje prawa. których . jak 
dzeniu i;ię tej J!azety . Praco- w~zelltich praw. nie wolno ła­
wał w Telewizji, w Wytwórni mać 
Filmów Oświatowych , w Szko- Władek Orłowski nle tvpad­
le Filmowej W 1968 roku miał nie już do mnie na XTIT oię­
sporo kłopotów . Później jakoś lro prasowego wieżowca. iak 
się wszystko ułożyło. Wrócił z~powiechial Nie dowiem się 
do WFO, skąd jako jej na- nigdy, o c~m chciał pagadać. 
czelny redaktor odszedł na e- 7.egnaj Władku! Zapamięt~m 
meryturę. Ale pisarz, dzienni- Clę takim, jakim widz\ałPm o-

. karz. oublicysta, krytyk te- statni raz przy windziP. Sole­
atralny nlg~y .nie odchodzi na szyłeś się. Teraz zai;tanawiam 
emę~yturę. Jeśli tylko potrafi się, czy warto się spieszyć? 
jestt;r.e wystukać na maszynie 
fo, to ma do ' powiedzeńia. LUC.nJSZ 

WLODKOWSIH Piśywał w ·;,Odgłosach" in­
terewjące recenzje teatralne. 
Imponował wiedzą. kulturą i 
delikatnością. -To nie był taki • 

. ' 

' 

W dniu 5 stycz.nia 1989 roku w wieku lat 67 1mart 

red. WLADYSLAW ORLOWSKI 

DZIENNIKARZ I· LITERAT 

vriefoletni d'lllała~z b, Stawarzys-zenia Dziennikarzy PC)\skicb, 
Laureat Nagrody Miasta Łodzi. 

Wyr6:inłony wieloma. wysokimi odznaczeniami 
państwowymi. 

Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznegi> współczucia sk.ła· 
dają: 

ŁODZKIE WYDA WNJCTWO 
. PRASOWE RSW 
„PRASA-KSIĄŻKA-RUCH" 

STOW ARZYSZ.ENIE 
DZIENNIKARZY PRJ, -
ODDZIAŁ w ŁODZI 

Z głębokim żalem zawiadamia.my, że w do-lu 5.t.19S9 r., 
zmarł w wieku 61 lat 

dr WLADYSLAW ORLOWSKI 

prozaik, dramaturg, scenarzysta filmowy, 
prezes Łódzkiego Oddzial'U Związku Literatów P-0'1skich. 

Jego śmierć stanqwi wiel>ką stratę dla środowiska kultu'­
ralnego i literackiego Łodzi • 

REDAKCJA „ODGŁOSów•• 

W najbliższych 
numerach „Odgf 9sów" 

- Do 1 czerwca 1943 r. zidentyfikowano w Katyniu łlł3 zwło­
ki, w tym 2 generałów, 12 pułkownik6w, 50 podpułkowników, 
164 majorów, łłO kapitanów, 542 poru<.znik6w, 146 lekarzy woj­
skowych - artykuł JACKA WILAMOWSKIEGO. 

- W nocy. z 31 grudnia na 1 stycznia 1989 r. podłożono bom­
bę pod gmach Urzędu Miejskiego w Żorach. Straty szacuje się 
na 6 - 10 milionów złotych, Na szczęście nie było ofiar w lu­

dziach ·- repońał MIROSŁAWA KULISIA. 
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ze str. 1 
formie reliktów, ale te relikty 
wcJąż były niezwykle silne i 
dla mnie jako dziecka fascynu­
jące. Wciąż snuła się mgła sta­
linizmu, którą raz się wyczu­
wało, raz się widziało. Stali­
ni2'ln'l interesuje mnie także dzi­
siaj - jak zresztą wielu ludzi 
rw tym kraju - jako rodzaj 
nieludzkiego doświadczenia, ja­
kiemu zostało poddane społe­
czeństwo ( ... ). W moim doświad­
czeniu biograficznym totalita­
ryzm w wydaniu stalinowskim 
był rzeczą niewytłumaczalną. W 
porównaniu z okupacją to była 
wielirn. tajemnica ( ... ). w sta­
lini?Jmie nie było Niemców, na 
d<>brą sprawę nie było też Ro­
ajan, nazywanych wtedy „Rus­
kimi". była · tylko jakaś kom­
pilacja (Polacy Polakom), któ­
rej nie rozumiałem, musiałem 
więc uciekać do wyobraźni. 
Zada wałem sobie pytanie 
kim był ten Stalin, ten strasz­
ny człowiek z wąsami? 

Nikita Chruszczow 
zdyskredytował na XX 
Zjeźd·zie K'PZR kult 
Józefa Sta.Jma. ale nie 
wykorzenił psychol~czn~j 
gotowości ludu do 
poddawania się kultowi 
jednos·tki. · 

Nic więc dziwnego, że ten 
odradzał się czy to w Postaci 
kultu Lee>nida Breżniewa, C'l.Y 
jak u rwi, w posta.ci gilo.ryf ika-

wn!e poparli takie rozwiąza· miejszych · wy<IM-zeń .._ Wło· 
nie, ale uznali je niemal ut i- dzim1erz Lenin. 
deal ustroju soc'jal•iśtyezneg'o, - Ost;:iteez.nie · o wyższości 
nie zaś za przejściową koniecz- tego ustroju - twierdr.!ł -
ność - dodaje AndneJ ·Kun. zadecyduje wY,isza · wydajność 
X Zjazd był tego dowodem. pracy od osiąganej ·w kapita-
Wstrzymano wie.le tirocesów za- !izmie ... 
początkowanych na J:>Oprzednim Ju,ż ty1ko . to zdanie niweczy 
zjeździe. Kontym1acja była ty!- . wszystkie propagandowe zabie­
ko werbalna. · . . .. · ~. o ;jaki. ta,ki wizerunek- 'Państw 

- Nie 'Jestem do końca" i:>rze~. ' · stalino;vsld~go · socjaJi.unu. 
ko.nany, czy ·powimlo ·się pr,ze- · Twietazenie :zaś, że ten system 
ciwstawiać socjalizm-stali- jest lepszy cr.y też wyższy jest 
nizm sądzi cytowany już po prostu zwykłym kłamstwem. 
działacz partyj.ny, - Stalinizm, - O socjalizmie jako idei 
o czyr,n dZiSoiaj wśzy~y wiemy, nie mo:ilna .tego powie­
to ·jedno pasmo 21brodni. ale dzieć, bo go po prostu jeszcze 
nigdy system ten nie zmienił n~y nie było - mówi reflek­
zasadniczych celów - praca sy.)nie nastawiony działacz par­
dla . wszysłJkkh. dostę,p do · o- tyjny. Pomieszanie pojęć, pra­
światy itp. · Oczywiście ogrom wdy, oóbpfawdy i kłamstwa 
zbrodni, na którym Olpierał się trwa. · · .. 
stalinizm całkowicie p;o dyskre·- Tłumy.' kt.óire po.szły w 1917 
dytuje, ale mówmy · raczej o roku za Wł4)dzimierzem · Lenl­
socjalizrtlie stalinowskim niż o nem i partią bólszewicką do-
stalinizmie... kładnie wiedziały czego chcą. 
Czy jednak lud·zie z.,aodzą Pragnęły pracy godziwej, je-
się na całkowite wyoofanie dzenia, mieszkań, ochrony zdro-

- 1 •. • ? · wia, oświaty. dostępu do kul-
ze ~ta Jlll~~· . . tury, wyzwoleri\a spod biuro-

<:? zasadn?5c1 tego p:vtan~a kra{:ji oraz · wyż.wolenia spod 
.św1a<lczy . w1.~le f~k~ów. ~all- władzy : kapitału ~ wy2'JW'Olenia 
za ~as~ł, postula tow. i zą~ań ek1>nomicznego. Pierwsze z tych 
.s~JkuJących robot~~ów S1e-r- celów nie mik.nęły z .t>Ola wi-
Jl?Ia należy do wa1JI\lejszy~h z dzenuł etalilnow.łldch i neosta-
m:h . . ;t3Yło to jai~bY' tyweem linowskich ideologów l to sta-
śc1ą&n1ęt~ - .z podir~~ika -,stali- nowiło ·Jak dotąd o sila całego 
now~kieJ ·dema~og.11 .egah~ry-. systemu. T<>; fe' przy okazji 
zmu. ZatrZY'rJl:'Jmy su: ~resztą człowielk dostał się · ood nowy, 
n~ t~- w sumie „drobnej' sJ)'l"a- często . stakiroć bardziej bru.tal-
w1e , Jai~ płace. ~óba pr.ze.~?- •1w i bezwzględny biuro•kratyim 
w~dzerua tiodwyze~ na .~saidzie ·nie było jut takie istotne. Osta-
„me ~ajemy · ~o rowno • p:ak- tecmie ludzie są w stanie się 
tycznie y; każdY!? środ_<>Wl$~U z:· tym pogodzić, byleby tylko 
pracowrn<;Zym · konczy su~ me- we własnym t>la.nie życia oso-
snaskaml i . poczuciem krzyw- biste~ mieli minimum nieza,le­

Mgła nie opadła 
żno$<:1 l zn.ośnęj egz:ysterl.cjt. Wy­
zwo1e.nie ekonmrticzne nigdy nie 
stało się osiił zachodzących 
przez te lata przemian. 
· Kiedy · na: · arenie · świat-owej 
pojawił ·się w ' zeszłym · stuleciu 
TUC'h · socjali..'!fycmty; idee wo!• 
nóści, równoślci; braterstwa by-

cji ektpy Władysława Gomułki. 
a później Edwarda Gierka. Na­
wet oo sierpniu 1980 roku, pod­
czas soejalistycz.nej odnowy, 
nikt nie odważył się głośno po­
wiedzieć. że np. Słanisław Ka­
nia jako I 1e8m-etaa-z oartii jest 
po prostu nieudolny, a WoJcie­
chowł Jaruzelskiemu brakuje 
konsekwencjL Osobie I sekre­
tarza partii komunistycznej w 
krajach realnego socjalizmu 
przysługuje niepisane prawo 
świętości. Stoi ona jakby po­
nad nami, jest nietykalna. nie 
;poddawana krytyce. Może u­
,paść, ale do momentu gdy to 
inie nastąpi, stoi w centrum na­
azego świata. Cytujen,iy ją, po­
wołujemy się na nią, wyja­
śniamy jej wypowiedzi, ale nie 
komentujemy. Jest to tylko 
drobny element spuścimy oo 
Józefie Stalinie, należący bar­
dziej do wizerunku stosunków 
w państwach socjalistycz,nych 
niż do ich istoty. 
. Dramatyzm obecnych wyda­
Tzeń leży gdzieś indziej. 

- $wiat socjalistycmy do­
ó!Zedł do etapu, w którym do­
tychczasowe rozwiązania hamu­
ją jego rozwój, a nawet cofają 
go - ocenia Rafał Krajewski 
z Instytutu Filozofii Akademii 
Nauk Społecznych. - Bez te­
oretycznej dyslro5ji krytyci.nej 
nie uda się znaleźć nowych :ro.z­
wiązań ... 

Tymczasem znaczna część ak­
tywu partyjnego jest zdezorien­
towana bądź też n.ie za bardzo 
dociera do niej sens zachodzą­
cych zmian. 

- Przez tyle lat uważaliśmy, 
że rozwiązania, ktćrych broni­
my, są stricte socjalistyczne. 
Nawet niechętT' 1 i wrodzy nam 
zachodni sowietolodzy tak to 
określali - zwierza się dzfa­
łacz narty jny wysokiego szcze­
bla, zastrzegający sobie anon.i­
mo.vnść Teraz trzeba się 
nam zastanowić także nad tym 
czy wtaśeiwy jest pogląd, 1ż 
jedną z zasad społeczeństwa 
socjalistycznego jest obecność 
partii komunistycznej ... Nikt już 
właściwie nie wie, co jest so­
cjalizmem, a co stalinizmem. 

Chaos i zamieszanie wyraź­
nie dały się odczuć podczas 
niedawnego X Plenum Komitetu 
Centralnego PZPR. 

- Nastroje wśród członikćw 
partii są złe - mówił robot­
nik Bogda.n Borys. ..,.. Mimo 
że Od IX i X Zjazdu upłynęło 
wiele czasu - to zarówno my, 
jak ró wnież władze kierowni­
cze oartii nie oardzo wiedzą 
co robić . Uchwały tych zjaz­
dów miały być przecież przeła­
mowe ... 
Uważniejsi obserwatorzy wy­

darzeń sugerują, że .pierwszym 
odważniejszym momentem 'Lry.,. · 
wania ze stalinowskim syste­
mem wartości bvł IX Zjazd 
PZPR, ale poterrt nastąpiło co­
fnięcie. Zapoczątkowało je 
wprowadzenie stanu wojenne­
go. które w praktyce politycz­
nej znaczyło konieczność zawar­
cia sojuszu ze wszystkimi, 
którzy decyzję te poparli, to 
znaczy także z neostal~nowca­
mi. 

- Ci zaś, nie do~ć. że akty-

ły i<leami z\vycięskimi w wiel:l 

1 
krajach, Sądzono, że ' poiostaje 
do :miesieil.ia ostatni ze s,poso-

dy. „Po równo" wydaje się bów , wyzyskiw~a. zniewalania 
wielu ludziom zabie~iem ~cz- czrowieka -przez człowieka -
ciwuy:m. Nikt Już nie oamję- paprz.ez własność środków pro­
ta, że to pozostałość myślenia dukcji. Wysadzenie z siodła tej 
z okresu $talinowsrkiej „ura- zasady organizującej srpołeczeń-
Wlllił~ki". Zaniepokojenie ~- stwa kapitalisotyczne miało prizy-
cznej części opinii ' publiczne} nieść ostatnią z możliwych do 
z powodu Likwidacji nierenio- osiągnięcia . woLnoścd człowieka. 
\WlYCh pr.zedsiębi~-stw jest ta:k- Ta;k się nie stało. Zniesiono 
że znąmienne. Krytykuje się kapitalizm, ale nie poprzez. u-
nawet póslugfwanie się w go- s.połecr.nienie środków p.roduk-
ao'P(ldarce socjaliatycmej -taki- cji, lecz. tylko poprzez ich u-
mi p()jęciami jak zysk, kapitał. państ>;Vowienie. Nie p.rzyniosło 
Pada w tym kontekście zaTZut to . wiele w zakres.ie poszerzenia 
o nadużywaniu· kapitalistycznej wolności człowieka cywili2'l0Wa-
ret0fl'yki w dyskusjach o przy- n.ego. 
szlośd po-ls:kdej go.pod.arki. - W ;prze-Ostawionych tezach 

- Hasło . prywatyzacji stało - mówił na X Plenum KC 
się synonimem przedsiębiorc.ro- PZPR Jerzy Majka, naczelny 
ści, efektywno.ici i gos.podarnoś- redaktor „Trybuny Ludu" -
ci, natomiast to co uspołecz.nio- zabrakło następującej Siprawy 
ne czy państwowe, to .złe - u- - problemu przekształceń wła-
bolewał podczas X flenum KC sności w przedsiębiorstwach 
Józef Florek. państwowycn. Partia 21wraca się 

W si:><>łeczeństwie po~tali- do robobnikćw .sektora państwo­
nowskim głęboko zakorzeniła wego jako do współgospodarzy 
się myśl, że wszyscy powinni socjalistycznych przedsiębiorstw. 
mniej więcej \v jednakowym Ich r-eakcje , są natomiast w du-
stop~iu dzielić bi~ę. ·Gospodar- żej mierze motywowane wyłą-
ka narOdowa, w- powszechnej cżnie świadomością prawbior-
opin.ii, jest wtedy i tylko wte- ców ... 
dy socjalistycżna. gdy jest pań- Precyzyjniej mówiąc zabra-
stwowa. Przy tym z drugiej klo odpowiedz.! na d·wa po(ista-

·strony ·ludzie nie czują się po- wowe , problemy: priemian sto-
wołani i 'kompetentni, by· brać su.Illków ' wła5rtośd 'oraz stosun-
oqp<>wiedzialność za jakąkolwiek ków produkcji. Choć, · jak 
działalność dotyczącą ogólu . . J'e- stwierdza dokument, stoją one 
steśmy przyzwyczajeni do stałej z: ' całą ·'ostrośc.ia ......: w teorii i 
obecności mieszaj~ych się do praktyce - 'P'ried każdym spo-
wszystkiego · urzędników. Drób- ~eczeństwem · socja.Ustycmym, 
n~ i -wielkie zm.iany 'dokonują które podjE:Ło ·się· dzieła · reform. 
się bez udziału obywa~eli: 'Stan · Rewotucjóniści ' XIX wieku 
własnego miasta, dzielnicy, uli- sądzili, że w\llnl od. wyzysku 
cy, zakładu pracy. wydziału kapitah.J• · .,wytwórcy, · uspołe-
'."'cale ich · nie zajmują, Sądzą, cznieni i. zrzestetii · prOducenci 
ze tymi sprawami J)OWinie1r iaf· będą potrafili w si>osćb racjo­
mować się ja.kiś " tam · potężny i nalny regu.Jować"swolą wymianę 
wszechwładny nieznajomy. · - materii ' z 'przyrodą, poddadzą 
rząd, urząd, władza. „Społecz- ją wspólnej · 'kontróli, zamiast 
ny" charakter gospodarowania; pe>tidać sie ·jej <t>anowaniu -
~prawowania władzy, rządzenia jako 1ślepej 1 .sile. · Ookonają tej 
Jest dla znakomitej- większości Y,Ymiany najmniejszym nakla-
obywateli pm;tym oo jęciem, dem· (a · więc przy naiwiększej 

· Po zwycięstwie rewolucji wydajności pracy) oraz w wa-
Wło~zfmierz L~nin pisał, że , ruriką~h godnych ich' lul:łżkiej 
par~1~ ~ls~wićk.ą ~Pt!W\a;: ~·>:V~ .\ i :PJi~U'iY; · i ·n:ajba:rdziej ·jej od·po-
sposnd . ..-.frt~h _., his'tdty~mydi · .:' w1a&a3ą~ycfu''. '. · ' 
zada_ń; Jakie· 'stóją przed tta~ą ' w·· myś!eniu ·tyin · ukryte jest 
Partią t>Toletariacką: przekona- założenie, że ludtie · z natury 
ła większość sp0łeczeństwa 0 rzeczy ·są dobrzy, że · \ivysta.rczy 
słuszności swego programu i z:thienić ' iiln ·waru.nki,reguły gry, 
tak!yki oraz zdobyła władzę .by· post®Owali' 1 godnie, s.zla­
polityczną i zdławiła oPór orze- chetnie, raejo.nalnie.· Czy · rze-
ciwko rewolucji. Po:zostalo trze- czywiście · ··vludzie ·· śą dobr:zy? 
cie .- ;,zl)rpnlzowanle spraw:r Józef Słalin ·· cynicznie odrzucił 
rz1ąjf~enla' RosJI\". Jaikże niewie- takie" - założenie • i · jako despota 
Ie się od tamteg0 czasu 2'llnie- nie zawiódł 'się - -na • tym. Oparł 
niło! . · swoją władzę .. na nienawiści, 
Istnieją.cy po~ządek rzeczy strachu , i- · lęku. · W.szędzie . wie-

jest zdecydowanie odr.z:ucany. trz:ył wrog~w i 1 ludzi czybają­
Ponieważ u toż.sam ił się on z so- cych ·. na , jego pozyqję i władzę. 
cja.lizmem odrzucana jest wd~c Wszyscy są :tli, więc nie wol­
i . ta jdea. mimo że to, z czym n9 nikomu · ~d ża<łnym PoZO­
s1ę stykamy jest nie socjaliz- rem ufać. i.W swym. osobistym 
mel/l w. ogóle, lecz socjaliżme.'ll życiu ; J6zet · 8talłn wygrał. Do 
stalinowskil/l. Z drugiej zaś osta.tnich dni. .ei.e&zyl się pebni­
s~rony te same społeczeństwa. swojej absolutnej wla<izy. Gdy­
c1 · sami ludzie tkwia oo uszy by to on \ miał ' raeję, , budow' 
w .~~rtościach wniesionych wła- każdego : .sp0ł~'Wll nale1;ą­
śme przez socjal·izm stallnow- loby . oprz~ i na .orzymusie, n.a 
ski, 1cz:ęsto nie zdając ·sobie represjach. Ra,dzil,. tak j\.tt Ma-
.sprawy z tego. Paradoks? Tak, chiavem.· . '. • • 
nłe pierwszy ł nie ostatni w ,. socjalizm 1(w : przeciwieństwie 
naszym systemie, ale jakże do stalinimnq) oostulU;je apra­
watki w konsekwencjach. ·wjedliwe I w pełni wolne •Po-

Najsurowszy sąd o nas.zym łeczeństwoi·o~r:zeć nie na "PTZY­
obecnym . sy&temie wydał sam m1.µ1ie, , lecz „na · ,;Ułwiadmn~J 
główny sprawa wszy'5'blckh : pć- kOO;teci.nOścł", na t:r.n: łe tud%!e 
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samt· zroz~leją co jest -~d~­
ktOwane wymaganiami natulry, 
tycia, .rrrtyrody . ... 

Moze· ·s.ę,mo ;pytanie· d przyro­
dzoną ko:ndyc]ę mora.Ina czło­
wil!ika Je$t nf ewłaściwie posta­
wione? Ws:t.aik ludzie rótnieilią 
się 'mi~dzy sobą nie tyiko po­
Ol'ze.z wychowanie, warunki ty­
cia i rozwoju, ale takż~ po­
przez biologię. zapis genetycz­
ny, które odciskają trwałe pię­
tno na charakterze i naturze 
czlowieka. 

- Nikt nie ma raz na u­
wue monopoht na po~tępowość 
~ · stwierdził w wywiadzie dla 
„Pol1tyJd" przedsta wi<:iel Wło­
ski&.]. Pa~U Komunistycznej. • -
Jeżeli - lewka - o ozym jestem 
!J)TzeJrohany - ootrafi wnieść 
w dzieło przyszłego rozwoju 
spc)łeczeństw więcef od ~nnych 
.sił, będzie CQI'at bardziej wpły­
wowa i zna:eząca. Jeżeli inni o­
każa -się od dzisiejszych ugru­
powań lewicy bardziej przewi­
dujący,. lepiej · mozumieją po­
trzeby swoich spolec.zeństw i 
n:i.ech~nizmy rządzące ich ży­
ciem. z}>iprowym - oni staną 
się s:iłą deeyd"jącą, ' a my -
lew~c~ tyl·ko z n!izwy... · · 

„ ~ ~ • 

Ruch socjalis.tyicm~. to nie 
t~lko kooutii~scł. To ta:kze · 
sorjaliści, s~cjaldem<()lkra·d. 
RO.dowód mają wspólny. 

Jedni .poszli drogą reformo­
wania, ulepszania kapitalizmu, 
drudzy opowied.zieli się za re­
wolucją, 7.a budową socjali7mu, 
komunizmu. D.ziś widać wyra:t• 
nie, te cl -olerwsi w ni~lt1t6t)'<h 
'l)rJ:ypadkach, jak np. w Jm'a­
jach skandynawskich ceilłtnęll 
P<>r>rzez ltooniowe reformy . re­
zultaty bliższe nie'któcych zało­
żeń socjalizmu . niż u. nu. To 
oczywiśde jeszcze 11ic nie. o­
znacza, g<iyż . pytanie epo!d 
brzmi: czy socjalizm ptzynie­
sie z sobą postęp cywilizacyj­
ny mierzony ro.zwojem · środ­
ków produkcji i możliwościami 
cocaz wszechs.tronniejsrego za­
spokajania coraz wię.kszycJl po­
trieb ludu? Kraje skandynaw­
skie niewiele tu wnoszą. 

....,.. POwi.rinlśmy udzielić · oµ­
powiedz.i na ·pytanie: co dziś 
.należy rozumieć l)Od ·pojęc'iem 
socjalizm? - t}adało raz po raz 
na X Plenum KC PZPR i -do­
dawano: - 2lnalezieni~ odpo­
wiedzi jest równoznaczne 1,e 
skonstru<>waniem wizji przy­
szłości, ktćrej tak bardzo bra­
kuje. 

. ' 

Władz;e partii oodjęły się te­
lt.o opracowując przed ł)Ieńuan 
QQS.Zemy · dokument: „Tezy", w 
ktÓrym już na samym , w.stępie 
pisze się o „koniec:mości two­
rr:enia ' nowe~o kiSztałtu · ·socja­
lizmu". „Idzie najogólniej 
mówiąc - o socjali1Jlll nowocze­
sny, . pl ma listycz,ny, socjalizm 
spałecznie racjonalny, łączący 
~Ysoką wydajność .i efekty­
wność gospodarowania z waa-to­
sciami , human,!stycz:nymi'" 
konkliląu~ą .autorzy .doku:nent'u. 

;lądainie jest bardzo trudne. 
żyjemy w . .kraju, w · kt'órym 
.zha"cz,na . część ludzi · wykonuje 
moriotortpą or11cę . priy maśzy­
ńach, · · fabryk1i dY'rńią i zimfe­
czyszczają śirodowlisko , hatu:ral­
ne, ludżie stają "się ' sobie co­
ra.z bardżie'j obcy, mają ooraz 
mniej czasu. W dodatku wręcz: 
palą·cą koniecznością staje się 
prZezwy.ciężenie niedostatku, li­
kwidac:ja udr'ęki kolejek oraz 
tysiąca innych ueiążtiwośoi, za­
pełohienia · półek ' sltlepawych, 
zbudowania mies?Jkań -itp. , 

· ·Socjalizm .Po~ta.Je . wię:: 
· wci'llt tylko ideą -stworzenia: ta­
kiego społeczeństwa. w którym 
crlowiek o.siągnąłby . wysoką 
'Wydajność · r;racy, ale .bez . „za­
bijania" . tw6rczego stosunku .io 
Pt"a'CY jako potrzeby życiowej, 
w kt.ćry,rd. panowałaby · Qbfit0ść 
dóbr materialnych i · duchOwYCh, 
ale" bez ich marnotrawienia , w 
Postaci nadmiernego nomad~e­
nla TW r~kach jednostki, w ktÓ­
rJm· rów.n.ość społeczna i s"wa­
wiedliwość byłyby powszechne, 
wykh1czając jakąkolwiek · dy­
skryminację, w L'.ćrym tianąwa­
łóby TÓ\\11\0\l;prawnienie. harmo­
nia, interesów jedno:st1d i' spg­
łeeteń.stwa, w którym swobod­
nie m-zejawiałyby· się zdolności 
ltaMej •jednostki. Ta · wiz-ja ni,c 
nie straciła na · swojej . ~tual­
ności i .pi~ie, tyle tylko, .że 
wctą.ż . .snuje się . IDO niej mgła 
stalind~u. · · 
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Z: tej ziemi. 

Gdy zabrakło Alhanii 
1. Powiedziałem niedawno na spo·bkaniu z mło<iz.ieżą jed.nego 

z liceów w Łodzi, że są dwde książiki najciekawS-ze na swiecie. 
Jedna - to ksią2lka telefoniczna. Jest to w.prawdzie spis samych 
boha·terów, ale jeśli ktoś umie ją czytać, to i znajdzie , w niej 
wcale niebagatelną akcję. Druga - to rocznik statystyczny. Nai 
ągół ludzi przerażają tabelki i zawar·te w ni.eh dane. Ale to też 
pasjonująca lektura. A niekiedy wręcz d.ra:natyczina. Tylko trze­
ba umieć czytać roczni·k statystycz·ny. 

Nie mogę o.powiedzieć nic ciekawego o akcji z książki telefo­
nicznej, bo nowej nie ma, a stara jest j.u~ w więikszośd nieaik­
tualna. Mogę tylko powiedz.ieć, że ndegdyś, gdy ' nie było k~o­
puterów, ' książki ukazywały się szybciej i częściej . . Dziś mimo 
pomocy komputerów ich wydawanie ciągnie słę ·1atami i można 
założyć bez większego ryzyka, że w chwili gdy . się ukaże nowa 
książka telefoniczna już w dużej części bE)dzie n.ieaktua:lna. . 

Pozostaje mi więc sko-rzystać z pasjo·nującej lektury „Ro.cznika 
statystycznego 1988", który jeszcze dostępny· jest w ks ięgarniach i 
kos.:i.tu:je tylko 560 złc•tych, co w por.'.>wnan: u z b<iga:;i!w em infoo-­
macJI Je3t sumą minimalną. Pros 3ę wszakże GUS, aby nie wyciąg­
nął z tego tłęc..nego wniosku, ·i aby ceny nast.«::me«o rocznika 
nie podniósł do tysiąca złotych. Bez prze,sady. . "- . "' . 

.Z „Roczr:ik'.1. statys ~y;zneg-o 198_3" dowiedziałem. , sł-~• . że pod 
względem 1losc1 aparatow telefonicznych przyłączon~:c .1 cio sieci 
centralneJ Po•ls.ka za1jmuje ostatnie miej$ce ze na telefonami 
Pt"zypadają.c)'.mi na 1000 miesz,kańców. ,Wpra"'{dzie ,ZSRR ma' 112 
tycp. te~efo.now, ale . to trnchę illolla sprawa. W „Roczniku statys­
tyczi;.ym 198~" zabr_~kło danych dotyczący.eh . Ąib;i 'nji .i .w ' te-n 
SJ>?sob mogliśmy zaJąć „osta•tnie zas'Lczytne imiej.sce" w eu,ropej-
sk1ch statystykach ' · · 

Gdyby_ komti•ś w_v:d;awało się, ż~. przesaqzani.; ·~o : moię .~infor­
mow~ć, ze na przy0kład :ve, F~·a.ncJi 632 aipąra,ty telęfon!i·ąn.e przy­
pada ,ą 111a 1000 miesz;kancow, w Hiszpanii _.:. 610 w RFN - 621 
w S3wajcar:i - 890. Myślę, że wystarcty. , . ' . . . . , ' 

_2. ,Kiedy j:i·ż mo,wa o stat_Ystyce, to pi~u.n,ikńi9ne . :są lic.zby. 
Nie~,órym się wyda~e, ż~ liczby są nudne. · Nic .podobnego.' ,Oto 
bowiem wy~ta;r.czy s1ęgnąc do rubryoki pokazującej . na-sze miejs-
ce w ~urop1e, aby naotychmiast zroobiło się cieil>awie. ' 
Pamiętam ja.~ niegdyś. - . . był to początęic la;t ,p.ięĆdti~iątych 
Bolesł!l-w Bi_e·rut obwieścił ~v referacie na kołęj;nym ,'. plel\ar­

nym po.s1edzeruu Ę:C. PZPR, ze .Polska · WY.a;>>,zedziła ·. Włochy i 
d~omła F.ranoję. Chodzdliśmy dumni niczym „ P?Wfe .. · Mieiliśmy 
ś~·ladomość cywilizaić~Jn~go aiwa111JSi1 Polski, ą ·' dokonało 'się to 
n~e tylko za nas~ego Zyc1a, aole i naszymi , rę'imma: Padu!'ltam też 
kiedy Edwa;rd G1t'.rek zaJi.c.zył Olptymistyc;mi~ PQls\kę . d9' 1 O ·potęg 
gc:spodarczych. ~w1a.ta. Już się mniej cie.sz,yłem. Coś .:t;ni . sJę bo-
wtem za·częło nle zgadzać. No i się nie zgod1ziło. . · ' · 
Ter~z. też mi s1ę nie zgadza, tyle że z prŻedW-nej strony. · Na­

sze .i:iu_eJ·sce w Europie oo jej mapie gos.poda~.Cz~-i. jeś.t nie, tylko 
pomzeJ naszych amb~cji, aile też i poniżej na.g;z:ych moi1iwości. 
PowcGów do dumy nie ma żadnych. Do wstydu„znafarzłyby . się 

Połskc. stanowi 3 proc. powie!'Z1Chni )Wrbpy '. i 5 4. proc jej 
lud·no~c.i. ~amy niezłl} pozycję w wydobyciu ró.iny~h surÓ~ców 
co znc':" me tak do·b~ze świadczy o naszej gos.poCla.rce. I tak ..,; 
ep.rope3sok1m wydobyciu węgJa .na·sz udział wynoisi ·1ę;9 proc. I tu 
ciekawostka: .w 1970 ro.ku nasz udzdał w eur9fpe3skim wydobydu 
węgla wyno·SJł 14,9 prooc .. Mied:zi rafinowanej pfooduikujemy 10 6 
P_roc .. produkcj~ cn!ej Euro1py, srebra wyd,o•bywa'Ipy 24,7 pr~ .• 
siarki produ~uJemy 2~,4 proc. Ną'tom!ast twO.riyw sztu·czriych -
5 proc. całeJ produ.~cJi. Eu.ropy, a . włók ien cl;iemkz·nych - 1,8 
procent. Mamy w uzyc1u samochodów o·s9bowych · 2,6 pro•c'en·t te­
go,, ~o i:na cała Europ~·· a aparatów telefonicznych .:._ 1;8 procent. 
Jesl.1 więc w wydoob~_cm surowców stanowimy ja•kąś ' p0ważrią po­
zycJę, to w produkcJt wyrobów bardziej skompliko-.vanych jesteś-
my daleko w tYl9. · · ' , , , 

, Wydobywamy tJ;l procent światowego .w('lgla orunat-
nego, ale NRD_ w;ydoobY:Na 23,9 proce.n~. a ZSR~ ~ 1.2;4 procent. 
Ropy ~af~OIW~J me. mamy wcaae, · bo ta · odrobina · nie da.je na­
wet dz1es1ęteJ części procenta. Gąz,u ziemnego dajemy O 2 procent 
podczas gdy. USA 27 procent produkcji ~Wiatowej, a· ZSRR - 38,ł 
proce.nt. Paltw . .Płynnych prodwkujemy za!ledwje 0,6 prooeent ŚWia-
towe; prodUk·CJi. . . • r . 

Ze~y zbytnio Czytel·ników nie zamęćzyć podam· tylko, że pró­
~u~c3a s~mochodó'Y O!lobowych w PO\lsoee śtanówi ·o,9 procent 
sw1atoweJ produkcJi, a cięża.rowych - 0,4 procent, . telewizorów 
0,6 procent (1985 rok) i paipie.ru 0,7 pr<Jcent (1936 roik). Pows.tałe 
dane dotyczą 1987 roku. ' . · 
. 3. Wi_e!ekroć nawołuje się nas do wyłączania . każdej z~dinej 
zarówk~. Słus_zne to, .'.lle nie u~atuje i:ias p~·ze~i' eńerge.tyczną klęs­
ką. NaJw1ęceJ energu pochłania bowiem przemysł. P.rodu·kuje cm 
i używa ur~ądzeń pochłan•iających · energ.ię 'w dui:Y·ch· · :ilościach. 
Zn~"."·cy twierdzą, że można tu dokonać zasaidniczych · oozczęd­
nosc1 . Po~rzebne są jednak nowe konstru~cje, rozviiąZitnoia, inna 
orgamza•cJa pracy. Jeśli tego się nie. do!ko.na; to · tri~ba budować 
nowe el~ktrownie. Kto :;i.a energię, ten się niczego rnie · bc>oi. My 
prod1:1kuJemy ty~e. energu co S?JWecja - 1,3 procent energii świa­
t~weJ ~D mn.ieJ od · oos - 1 procent. Gdzie nam "do· PQtenta. 
tow. Takim potentatem bezsprzecznie są Stany Zjednoczone Ame• 
ryki Północnej - 25,1 proeent całej energii.' · Jedna czwarta. 
~SRR produkuje 15,l procent, a Japonia - 6,2 procent. Analizu­
Jąc przyirost produkcji energH elektrycznej w różnych państwach 
można przewidzieć ich rozwój pr!Zemysłowy. . , . , 

I_ t·u jeszcze jedina 'ciekawostka. Ostatnio mówi się u nas wiele 
0 1 n.iebezpieczeństwfo wynikają-cym z używania elektrowni ~to­
mow_ych. Jak do tej po-ry nie uTuchomiliśmy ani jed·nej .elektrow­
~i atomowej. Jedną - w Żarnowcu - budujemy, o :drugiej . myś­
limy., I to. my,ślenie •ju.ż budzi gorące sprzeciwy. A . jak to jest 
u innych? . . - . 

Wa Francj.i - wedłu.g da·nych . z 1986 rolk<u .~ ,70,2 . procent · ca­
łęj energii po.chodzi z elektrowni atomowych. Eeszta .danych do­
t.yczy 1985 roku. I . tak: . w Belgii z elelktrowni ,atomow.ych pocho­
dzi 6i,l proc., w Szwecji - 50,7, w. Szwajcarii _ _,... 39,3 , :Proc .. w 
Finlandii - 38,6 procent, w RFN - 30 pro-cent. W pozostałych 
krajach poniżej 30 procent. . , . 

4. Mogę podać pocieszającą . wiad001ość, że ' jeśLi . cho-d:zi ' o. zapy­
lenie, to nie należymy. do C'l.Ołówki krajow~j . . ,Mam tu na myśli 
ł.ódź Niewątpliwie „przodują" w tej smutnej konkurencji woje­
wództwa katowiclcie i krakowskie. W pierwszym jest ·285 ton 
pyłów na km kwadraitPWY, w drugim - 215,6 ~o·n. W krakow­
skLm · oczys:ocza się 89,8 procent pyłów, a w k.a.tow-ickim - 94,~. 

Potem jest długa pnerwa i zjawia się wQjewództwo jelenio­
górskie z ,89,5 ton na km· kwadratowy w oią!;tu roku o·czywiścle, 
przy czym 97 proc. pyłów _utrzymuje się w ró:bnych urządzeniach 
oczyszczający·ch. Biedne lasy pięknych niegdy1ś . K.arkóMszy! Da­
lej w tej Somutnej Ironkuten°cj,i podąża lesLezyń$1de z 69 tonami 
na km kwadratowy. Potem idzie „dumnie" .ł.!ódź ·z 6:t8 . tonami. 
U na'!I zatrzymuje · się 91,7 procent pyłów, ale wiemy, .że im gOT­
szy \vęgiel, tym więcej pyłów wylatuje kominami . naszych EC. 
Tak więc z tymi procentami zatrzymywanych pyłów "też · nie jest 
tak pięknie, jakby s•ię to wydawało. Poza >tym· urządzen~a od­
pylające są już stareńkie. Tneba kupić nowe, · a .nie ma za co! 

· I zaraz po Łodzi następuje piotrkowskie . województwo z: 60,!t 
t.onam1, z czego 99 pro.c. pozostaje w urządzeniach. ,eo , by . było., 
gdyby wszystlko szło w niebo? Tę „~zy.cję" w -tabellL , zapylają­
cych Polskę piotrkowskiemu daje Toma·szów · Ma-rowiecki i , Be1-
chatów. 

I to by było na tyle. 
, I ' 

' . ' 
Luc.rusz wtopKowsK1 
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ze str. 1 
!tydz prowadzi niemal ascetyczny tryb ży­

eia. Pali najtańsi.e papierosy Nie nosi nigdy 
wi~:ej niż jednego orderu. Lubi zostawać w domu 
ze swoją uroczą, cichą żoną, która sama go­
tuje I nie rozumie, dlaczego żony Becka i Moś­
cickiego pną się ciągle wzwyż. 

Zwariowane kaprysy geografii, his torii i Hit­
lera narrucily Rydzowi zadanie: które pomaga 
mu pełnić zastęp generałów i pułkowników o 
niewymawialnych nazwiskach. Nadto stoi nad 
nim Sejm (298 biurokratów) i Senat (95 biznes­
manów, profesorów I pisarzy) - wszystko po­
takiwacze, ~dobrani · przy pomocy odpowiednio 
spreparowanej <>rdynacji wyborczej oraz cztero­
milionowa armia, w tym clwa miliony niewyć­
wiczonego rekruta, prawie cztery miliony koni, 
niewys~arctajqea liczba 28 tysięcy motorowych 
pojazdów. 

I tu czytający zapewne przerwał. Zadumał 
się nad perełkami dowcipu rywalizującego z 
pomyłkami I niedokładnościami. Dalej szły, 
jak żołnierze w ocdynku . wyrówna.ne zdania 
doolsane do całości zapewne zaraz po 7 wrześ­
nia 1939 rok'll. A więc aktua·liwiące wojnę do 
tej daty. 

„Wojna nie jest wojna o Gdańsk - pisał 
amerykański dziennikarz - i o 50 milowy ko­
rytan wiodący do morza. W oczach Rydza 
jest to wojna mająca na celu. zatrzymanie dia­
bła - Hitlera zanim każdy dobry katolik w 
Po~e stanie się pastwą jego rogów. roz;dwo­
jonego · kopyta i strzałkowatego ogona. ,,Zwy­
c!ezymy - powiedział premier - przez Mękę 
Pańską. Nasz Bóg poprowadzi nas do zwycię­
stwa" Ale zanim minął tydzień, legie diabła o­
kunowaly Czę-stOC'howę, miasto Czarnej Madon­
ny. 

W wojnie. która się toczy, Rydz nie troszczy 
1lę o ilość ofiar (dziesięć czy dziesięć milionów), 
ale o utrzymanie całości terytorialnej Polski, 
którą ta.k często dzielono. Ma tego dokonać 
armia przy pośredniej pomocy niektórych so­
'usznik6w. Rydz powiedział kiedyś: „All'mia 
jest narodowym spoidłem". 
Zamykając „Time" 1 jeszcze raz oglądając 

okładkę, na kt~ej fascynuje swą łysiną i mło­
dzieńczym obliczem marszałek można się do­
inyślać, że ten. który czytał był przepelniopy 
delikatnością uczuć Prawdopodobnie nie chciał, 
by w Rydzu-Smigłym na widok zdjęć i tekstu 
&:iiyły wspomnienia o żonie, dawnej· świetności 
w Warszawie oraz o armii - narodowym spąi­
dle - która bez względu na okolicmości i mo­
tywy działania Naczelneg0 Wodza - odc7ltlla 
przejście marszałka do Rumunii 1 jego inter­
nowanie bardżo głęboko I dramatycznie. 

P rzesadna to może delikatność, gdyż Smi­
gły nie znał angielskiego Podobnych 
skrupułów nie miał Melchior Wańko­

wicz. Przeważył w nim pisarz I reporter. który 
chce przyszłym pokoleniom dać możliwie do­
kładne 1ki'upulatne świadectwo chwil klęski. 
Docie-ra do Cimpulu.ng dzięki licznym jeszcze 
&pned wojny inajomośc~om. Z ambasady, ze 
sfer rządowych udzielają' mu informacji o 
m ;ejscu pobytu marszałka 

8 grudnia 1939 roku uprzedzony o wizycie 
doktor Ciil.nciara czeka na. przystanku autobu­
aowym. Zapadł już zmrok. Jest wieczór. Po­
stać pułkownika rysuje się niewyraźnie w 
ciemności. Jednakże pan Melchior poznaje go 
bezbłędnie. Wsza_k przed wojńą leczył nie tyl­
ko Rydza, lecz także jego, sławnego juz wte­
dy pisana. Szepczą . choć nie ma istotnej po­
trzeby. Pust0 dookoła. Nikt nie interesuje się 
oboma Polakami. Ustalają, że Wańkowi.cz za­
nocuje w Cimpulung i rano przed ósmą będzie 
z powrotem w Dragoslavele. 
Następnego dnia dzień wstaje ·chłodny, po­

ranek grudniowy. Sią,pi deszcz zamarzający na 
chodnikach i jezd.niach. Cianciaa."a zaprasza do 
środka. W pokoju jest zimno. Piec chłodny -
od wielu dni nie widział ni kawałka węgfa. 
Doktor każe się Wańkowiczowi rozebrać. Bada 
go skrupulatnie. Na sarkanie pana Mela o o­
bawy przeziębienia wyjaśnia, że trzeba oszczę­
dzać. Marszałek nie godzi się, żeby Rumuni ło­
żyli na jego utrzymanie, a należna według 
konwencji ~aża nie przychodzi. 

Następnie śniadanie. Herbata i chleb z ma­
słem. Na cześć niecodziennego gościa zjawia 
się ser Skromność przyjęcia wyjaśnia pułkow­
nik Wenda. 

- Kiedy raz kupiliśmy butelkę wina kosz­
tującą tu grosze, urobiło to przykrość marszał­
kowi. 
Wańkowicz jest nieco zaskocz.Oilly. Przed woj111ą 

Smigłe&o znał tylko przelotnie. Pamięta go 
jeszcze sprzed pierwszej wojny światowej, kie­
cy to si:.1wiił pluton strzelectt1, w którym cm, 
?vielcmor zaczynał swą karierę żołnierską. Wi­
dział go także w krytycz.nej wojennej sytuacji 
poct Wilnem, kiedy to ówczesny eenerał zacho­
wał się jak na dobrego dowódcę przystało. 
Miał go :r.a odważneg., i nie widział podstaw, 
by ten sąd zmienić. 

Kiedy Rydz został wywindowany na wyżyny 
władzy, Wańkowicz uznał, że sam nie jest 
człowiekiem politycznym i nie ma możności ani 
pow<>du do Widywania się ze Smigłym. Zdzi­
wił się nawet, kiedy p<> wydaniu „Na tropach 
Smętka '' otrzymał od Rydza własnoręczny, do­
syć obszerny ' list, pisainy odręcznie dziwacz­
nym pismem. Prosta żywa reakcja człowieka 
wywindowanego na półboga była ujmująca, ale 
w odczuciu Wańkowicza w jej uczciwej beZPO­
średnioścl było coś naiwnego. 

Teraz poproszono go do marszałka, który powi- . 
tal go z właściwym sobie ujmującym uśniie­
chem, nieco przygaszonym. Mówił o tym jak to 
po śmierci Piłsudskiego zasta1 stan mobilizacji 
grożący katastrofą. oparty na fikcji 46 dywizji, 
kiedy 30 dywizji było marzeniem nie do ~eł­
nienla. Nie było ani jednego działka przeciwlot­
niczego, ani lednego pepanca z wyjątkiem gira­
natów z 1920 roku 

- Jeszcze w czasach dni litewskich - stwier­
dzał marszałek - skóra na mnie cierpła. Kosz­
torys najskromniejszych umocnień na zachodzie 
był równy wysokości całkcwiteg0 półtoraroczne­
go hud7etu Polski. A przecie? fortyfikowaliśmy 
wsC'h6d . Skromny plan dozbrojenia, niechby choć 
po R oeoanców na pułk, puchł do trzech, czte­
rech , wreszcie pięciu miliardów. Cóż miałem ro­
bi(-? - nodniósł na Wańkowicza swe wyraziste 
pełne cierpienia oczy - nie jestem fachowcem 
ekonomistą . Kwiatkowski mówił, że dalej iść 
nłe możemy, Zebrałem ftnansistów. Orzekli, że 

4 ODGtOSY 

n,-: n,a.;rzebi.ą więcej Jak lllO milionów. Rzud­
łem tiłowa, za które chcieli poda.wać i;i~ do dy­
misji„. 
Przerwał na ch·wilę. Pa.n Melchior oczami wy­

obraźni widzi ostatnie tytuły w gazetach: „A­
lianci dali jednorazowe zamówienie w Stanach 
Zjedinoczonych na sumę miliarda funtów" '!'o 
znaczy 25 miliardów złotych. Od razu Uczy: to 
znaczy dwadzieścia pięć lat nas/.ych całkowitych 
budżetów wojennych. Wielki Boże!„. Cóż tu po­
móc mogło szarpanie się z bankierami. 

- Od wiosny - począł Rydz mówić dalej -
częściowo mobilizowaliśmy się. Ale jakże się bu­
rzono.„ Jakie listy pisano do rodzin!„ Trzeba 
znać nasz naród. niecierpliwy, niewytrwały. Z 
grupy śląskiej miałem ponad tysiąc dezercji do 
Niemiec. Jak można było stale t.rzymać Polskę 
pod bronią? I za jakie środki? Przecież Niemcy 
mie.Ji klucz sytuacji: własnie wówczas by cze­
kali, aż nas zje mobiliza.cja. 

- Ale wstrzyma.no ją na dwa dni ł}rzed wy­
buchem wojny. 

- Bo sojusznicy drreli, byśmy nie zrobili cze­
gokolwiek, co by mogło być przez Niemców 'po­
dane jako polska prowokacja. 

- A ich pomoc? 
- MielJ uderzyć całą siłą. 
- Gdyby nawet. Czyż nie lkzyliśmy się, że 

broń pancerna nas zgniecie. 
- Muszę przyznać - mówi z rozbrajająeą i 

przerażającą prostotą marszałek - że nie doce­
niłem aż tak dalece znaczenia broni pancernej 
- pomilczał - gdyby to taika wojna, jak w 
1920 roku, to moglibyśmy się opierać. 

. - Jakaż więc była koncepcja? 
- Jakąż koncepcję mo1:ina mieć pr.zy tym po­

łożeniu geopolitycznym? Ale - czy motna był<> 
sączyć wątpliwość w naród, który ma walczyć? 

- To łudzenie spowodowało dziką ewakuację. 
Za ewakuację odpowiadają władze cywilne. 

Smigłeco-Rydza na tle zmęczonych jeńców 
polskich z podpisem. że Feigling (tchórz) ba­
wi w kurorcie obficie czerpiąc ze · złota, które 
wywiózł. 
Marszałek już opanował głos i mówił dalej. 
- Miałem trzy rzeczy. do wyboru . To było 

jedno - walczyć, drugie - odebrać 60bie ży­
cie, trzecie - pójść do niewoli Walczyć, nie 
miałerń więcej jak pół kompanli, to z.naczy 
skierować z pistoletami na czołgi oficerów 
sztabowych, dorobek dwudziestolecia, teraz tak 
potrzebny. Odebrać życie, to znaczy stwierdzić 
przegraną Lecieć do Warszawy?„. 

Wstrząsnął się. . 
- Za nic w świecie nie chciałbym dostać się 

do niewoli Sądziłem, że wojska przejdą do Fran­
cji. Były nawiązane kontakty. 
Wańkowicz kiwał głową: 
- Ach ten niesu:zęsny droit de pasage„. 
Kiedy pisarz pożegnał ,się ze wszystkimi, 

mar.s,:ia.łek wyszedł na ganek, ałby jeszcze raz 
2; ?C!;fis~iem podkreślić, że nię udizie lił wy­
wiad I.!, re jest to tyll~o materiał dla Panora­
my 'Losu Polskiego, że w każdym razie to 
.si:'JOt.kanie nie powinno zostać opisane, póki nie 
skończy się wojna. Obiecywał także, że prze­
każe swoj.e uwagi do fragmentów „Września 
żagwiącego" pozostawionego mu w rękopisie. 
Wańkowicz dostał je w parę tygodni później. 
Oczekiwał, że będą one związane z planem 
akcji oddziałów, które opisywał, ale uwagi 
były fi'a·gmentarycz.ne i · cza.sem małostkowe. 

W izytę tę odnotował w swoim dzieill!l·iku 
. pod datą 9 grudnia 1939 r. pułkownik 

· Wenda: 
„Przyjechał Wańkowicz. .Po zbadamLu prnez 

doktora chciał ze mną rozmawiać. Otót wygła­
na odczyty i ma zamiar wydać książ!kę, by 
tiwypUkllć to, co rias łączy, by móc oddziałać 

Marian Bemar oskarża marszałka 
- Oficerowie też ewa:luJowali aię z ~ami i 

betami. , 
- Oficerowie nie ewakuowali się z żonami 1 

betami - odpowiada Smigły z rozdrażnieniem. 
- Oficer tez nie był szkoło.ny na to - u.pie­

ra się w lu'ytyce Wańkowicz - 7e pozostanie 
w linii bez rozkazów. 

- Rozkazy były do końca wydawane hughe­
sem i p.rz,e:z samoloty. 

Pan Melchior milknie skonsternowany. Nie­
zręczną sytuację przerywa wejście majora Krze­
czkowskiego. Prosi na obiad. Menu bardzo 
skromne Prawie jak z żołnierskiego kotła. Jest 
zimno Willa cuchnie wyziewami. Nie ma nawet 
prymitywnej lokalnej kanalizacji. 

Poz.a nimi trzema Wańkowicz odnotowuje w 
pamięci innych współbiesiadników . - dok~ot 
Cianciara, pułkownik Wenda i mtymer Wędz1~­
golski. przyjaciel marszałka. Pamięta dobrze, ze 
przed wojną opinia społeczna tak niechęt~e mó: . 
wiła o roli Wędziagolskiego w kamaryli . p~zy 
Smigłym, jak w Rosji mówiono o Rasputinie. 

Z rozmowy jaką prowad·zi pan Melchior przy 
stole wynika, że biesiad.nicy nic nie wiedzą, co 
się dzieje w świecie. Nic nie wiedzą nawet o 
ocenach minionej kampanii. Kioski Rumunii za­
waląnę dziełem „Feldzung i.n Pole.n'I, obficie u­
dokumentowmymi szkicami: · w odleglvm o 20 
kilometrów Cimpulung, do którego jeżdżą kąpać 
się i do fryzjera. leżą te książki na wysta',\!ie, 
ale oni nic n tym nie wiedzą. W tymże Clm­
pulung w kioskach sprzedaje się nume1' tygod­
nika niemieckiego „J.B" (poświęcony tej kam• 
pa.nii, opatrzony 22 mapkami obrazującymi op~- . 
rację dzień po dniu). Ale t o tym numerze nie 
słvszell Nie doszedł ich artyk'llł majora G.F'. 
Eliota w Life" do nabycia w kat.dym kiosku 
rumuński·~) dają.cy ocenę kampanii wrześnio­
wej. 

Z dalszego dyskW"su okaruje się, że Smigły 
także nie słyszał o rozmowie, jaką miał przepro­
wadzić z metropolitą w Czerniowcach. Marsz.\\- . 
lek miał stwierdzić. :1:e · postanowił kapitulować 
w da:"u~lm dniu wojny, ale mu na to nie zezwo­
lili ~oiuszn!cy Informacja ta obleciała cała wa„ 
se. Bvła także drukowana w nlemieok!ej „Bucu­
rester Ta~eblatt". 

Z początku Wańkowicz przypWlzczał, że ~o 
prostu marszałek i jego świta wolą o tym me 
mówić. Ale wówczas Smigły nie wzburzyłby 
się tak tą wiadomością •. Po obiedzie wszyscy 
przeszli na kawę I chałwę - naj~zy przy- · 
smak rumuński, Napięcie jednak wyrukłe z u­
jawnienia przez pana Melchiora e>wej sf·ingQ­
wanej rozmowy nie ustępowało. 

Zdenerwowanie emanowało . z marszałka, u­
dzielałn się otoczeniu. ·Co chwila zapadało Im-ę­
pują ce mHczenie. Ponowny powiew ~z ścia­
ny letniej willi przyniósł falę odoru z witę­
pu. Wszyscy wymykali się dyskretnie, jeden 
po drugim. Został tylko Smigły. 

Za pół godziny odchodził autobus Wańkowi­
cza. Pisarz czując, że mijają ·ostaQ)ie chwile, ~­
puścił wzrok skupiając się na zadaniu tego · naJ­
bardziej celowego i wamego pytania. w polu 
jego widzenia była jedynie dłoń mM"szałka. 
Dłoń ta pokryta puchem gęstym jak futro za­
ciskała się kurczowo ·na rzef:blonej po~czy pa­
triarszego fotela. Pan Melchior podniósł wzrok 
i zobaczył twarz przeobrażoną, pokrytą cierpie- · 
niem. 

W odpowiedu z ust Stn!głego wydobył się 
głos drewniany, przeciskający się z trudem, 
jakby nie należący do niego. Pochylił ramio­
na jakby na nie zadawał trz:vcetna'l'ow.- wór: 

- M6wią, że jestem„. tchórzem„„ ie„. ucie­
kłem - milknie i powtarza ..... m6'Wią, te je­
stem tchórzem. 
Wańkowicz mil.czy. Tylko prized . oczami 

staje • mu urzędnik konaulaitu natrząsający s; 
do „petentów'' ze Smigłego-Zająca, dokładne 
wyliczanie w „Cafe Elisabeth", co było w cię­
żarówkach Rydzowej, plotki n tym, jakie słowo 
Rydzowi rzucił w rols-royste jakiś kapitan przy 
przejeżdżaniu mostu z Kut, podśmiewanie się 
z żołnierzy, że znaletlł się w Rumunii „szla-· 
kiem marszałka'', podśmiewanie . eii:, te Rydz 
nosi spodnie na pasku, bo mu wszystkie guziki 
Niemcy oberwali (aluzja do mewy, w ktMej 
zapC>Wiedział, ie nie oddany mi gut:ika), fo­
tomonta.t-e w pras!• nłemłeeldej mmt~o 

na najszlachetniejsze pie.r.wiastki narodu, Po­
doba ro.i .się ta mtoocja, choc może i nieslu.sz-

· nie, ale nie mam ja zau!a.nia do tego cziow1e­
ka . .l'arę goozin roi.mawiał z Panem, a ja w 
mięcizycz.as1e· przegląoałem gotowe już materia­
ły do tej książki. Uto sądzę, że jest tam wiele 
barwy i poobarwienia 1 wiele na pewn-0 nieś­
cisłości, a jeszcze więcej nie&nacz.nych po­
dejść na temat demokracJ1: wyczuwa się, że o-

0ficer do sropnia kapitana dobry, wyżej abso­
lutme me nie wart". 

W parę miesięcy później Wenda dopisał do 
tego fragmentu jeszcze jedno zdanie: 

„Jak parę miesięcy po · tym rozmawiałem z 
Marszałkiem to wyczułem, że ma żal do Wań­
kowicz.a bo podobno prosił, żeby Pa.n zrobił 
pewne poprawki, których potem w ogóle nie 
uwzględnił" . 
Wańkowicz opuszczał Dragoslavele sympatycz­

nie, ale dość krytycznie nastawiony ao Rydza 
Smigłego; nie biorąc pod uwagę, :re kaidy w 
swoich sprawach jest najgorszym d<>radcą, oso­
bą najmniej obiektywną. W tym samym czasie, 
kiedy Wańkowicz myszkuje po Rumunii węsząc 
za wielkimi tematami, w miastec7lku Teleajem 
pod Ploesti znany poeta pols~i Marian Hemar 
obchodt.i śwj.ęta Bożego Narodzenia i Nowego 
'Raku. · "' ' 

Klęska zwaliła się nan gorszym c1ęzarem 
. niżby to był dach własnego domu. Brzer;nię 
· wrżeśnia nosi -z. poetycką - wr3Zliwośc1ą w u­
,. myśle i sercu. Nie jest to odozucie tworcze, 

lecz brzemię paraliżujące wenę literacką, u­
mysł, pamięć Żyje jak w transie. Zapytany 
później nie potrafi nawet powiedzieć, co robił, 
co mówił, ·co myślał. Wie Jedno - ból ser­
deczny usuwa inne domarua w cień. 

Ten rO-OzaJ 'wyczerpania czy szoku poczyna 
się rozwiewać dopiero w marcu roku 11140. h1e 
myślał, że Jeszcze kiedykolwiek bęaz1e mógł 
cos napisać, samo zajęcie pisarskie zaawało się 
mu żałosne, śmiechu· warte. 
. Kryzys wsza.Jde przemija. Na imieniny Jóre-
~a pisze pierwszy powojenny wiersz o Piłsud­

. skim. · Ma go wygłosić na akademu posw1ęco­
, ~.ej pamięci. pierwszego marszałka Polski w 

, Ploesti. Nie jest to jednak czas sprzyjający 
tego rodzaju w-oczystościom. Akademia nie do­
chodzi do akutku. 
.b~ęki temu tama p-Oezji pęka. P~zychylna 

muZa znl)w nawiedza Hemara. Siada i pisze 
wiersz „Do generała". Choć tytuł mylący, to 
rzecz j~t. o marszałku Smigłym. Spod pióra 
na pap~er nie atrament się przelewa, ale żółć. 
Sama kwint~cja żalu, · goryczy, zawiedzio­
nych nad,ziei, tak Ji~eoczekiwanie , i dramatycz­
rue druzgotanych 911ÓW O potęd.ze. 

Do generała 

Do Ołt1itmeoo mężoi11zn11 -
do ostatnie; kobietu -
miałeś bronić 0Jcz11zn11 -
miald bronić WusZBw11-
oenera.l.el, 
Już twe ku1'ulcza .portr•t11 
w jutrzejsze; ;miału chwale -
chrypło radio od twej przyszłej slawy ! 
Jak ·kogut11 piałt1 ci 1Jazet11, 
że do ostatnie; kobtetv, 
do ostatniego mężczyznv -

. o, spądkqbierco buławulll 
o, pouka tragedio pleto, 
które ziamami tu.ctzq.! 

. Jak łatwo powiedzieć ,,krew" I 
gdy chodzt o cudzą -
jak łatwo przyworoć „Amierć I" 

· gdy chodzi o życie -
owych mężczyzn ostatnich, 
&wych kobiet ostatnich, 
którym pan dawał frazes bez pokrvcial 
Wicher targa rumuńską nocq -
próżno oczy ł uszv zakryjesz -
Teraz oni do okien lopocą: 
„Generale! MV polegli - tu żyJes:r/" 

·Niech. pa1n uszy i oczy zasloni, 
mech Pan w oknach zaciągnie fira.n.ki! 
.,... bo .ta.m stoją żolnterie bez bront. 
tak; jak wyszli na niemieckie tanki, 
bo tam stoją warszawscy cywite, · 
którzy z smre; tDarszat»skteJ ulicy 
UC%111'tili polskie termopile -
odv 11an uniósł oiot.oę • tt.olf.Cl/!.„ 

bo tam wyje tlum rozgoryczony, 
który panu da.wal v. swe, biedy 
grosz ostatni na „fundusz obrony„ 
Ciała liche - ma. żywe torpedfl. 
Wio~na w okna jak ptak czarnt1 btje." 
Kto tam T>lacze po ciemne; alkowie? 
Niech pan oczy i uszy zakryje I -
cot pan nocn11m upiorom odpowie?!. •. 
Oni panu wierzyli, 
jak jeszcze nigdy w polskich 
nie umieli dziejach!! 
Po.n te krzyki pamięta? 
Te drt1szcze uniesit!flia? 
Te kwiaty w alejach?". 
Jakby chcieli naraz - w jedne; chwili, 
silni zwarci, cudowni! -
potowi panu. oddać w.ęzystko, 
co buli umarlemu .,winni" marszalkowi -
Jakby naraz, w jednym serca wstrzqsie, 
panu chcieli hojnie, tysiqckrotnte, 
wynagrodzić to wszystko, 
czem 01ł si~ gryzł 1'0 nocach 
rtortko ł sal'l'..otnie„. 
Na to w Polsce stulP.cia czekalu! -
wieki w Polsce mo<;llih1 di> o to, 
żt?IJ1J n.a.ród byl zrt worlzem calv. 
wiara. zgodą, natchnieni.em. ochotą! 
To byl taki kapital niezmierny 
pr:ayszlej nocy!!! 
a pan go roztrwonil„. 
Sąd n.ad Panem?." 

· Boże mtiosief'Tly!." 
Glowa pańska? -
Głowę pan obronili 
Pulki pańskie -
tak czy owak zbrojne?.„ 
Plany tajne, 
które pan gotowal?„. 
Ach pan przegrał 
Co§ więcej niż wojnę! 
I co§ więcej, 
„;! wojsko zmarnowali 
Kiedy pan przejeżdża? granicę, -
no raz wtóru te; nocy -
kulawu Staruszek, 
Jeneral Sowiński, 
T'adł na Wolł - broniąc Warszawy! 
Gdy przed panem, 
na rumuńskim mo§cie, 
strażnik szlaban szerol«> otworzył 
po raz wtóry w tę noc, 
siwą glowę pod Cecorą 
Z6tkiewski polożyl! 

Jest to wynikiem rozżaJenia, rozpaczy l 
wstydu. NapiE:ć emocjonalnych, a nie refleksji 
lub dojrzałego zasta.nowienla się nad sytuacją. 

Wiersz ten czyta w patę dni po napisa·niu 
kilku znajomych w Bukareszcie. Jeden z nich 
bierze tekst do skopiowania. W tydzień potem 
cały Bukareszt Jest zasypany kopiami ręcznie 
ka!igrafowa.nymi lub wystukanymi na maszy­
nie . Odolsy ze.stają przesla.ne, przywiezione do 
ws?:ys·tkich obozów Internowania. Docieraja po 
pewnym czasie do kraju, do Anglii. F'rancjl, a 
n1wet Ameryki 'Pemar. noeta doraźnPf chwili 
specjalizujący s\ę od dawna w ostrych wier­
szach politycznych \ traszkach, przeżywa wśród 
rozgoryczc>nych emigraint&w swó) renesa:ns. Jest 
znów w kursie. 

P rzekonuje się o tym osobiście pewnego 
popołudnia w bukareszteńskiej kawiar-
ni. JeSlt świetlisb pełna zie-

leni wiosna. Sooro cz"łsu minęło od 
wyjścia wiersza w świat. Prawie o 
nim zapomniał. Sączy znakomitą kawę . Leni­
wie wokół spogląda. P:-;zy sąsiednim stoliku 
dwóch mężczyr.a pochylonych na<l szklankami. 
Pndchwytuje słowa polskie. Odruchowo nadsta­
wia u~Z'tl. Jeden, T)Ólglos0 m czyta d't'ugiemu 
wi 0 r.s1 .. Do i:ienerała" 

Hemar ma dokładnie te strofy, ale ;vsła­
chuje się w ich rytm. Dobre są, nie m:i w nich 
żadnego wersyfikacyjnego z!':rzyt!\1. Biegna .ied­
l""~ no druC?iej, a.takują czyt~lnika. Wreszcie jest. 
Coś nie tak. 

„„. to. byt . takt kapital n.ie.tmierny.„·• 

Tu musiał się Potknąć, bo rytm zadźwii>ezał 
mu fałszywie Dla.czego? Już to rozumie. Czy­
tający zaakcentował słowo „kapitał" po gali­
cyjsku, z nacisk!Pm na pierwszą sylabP. To 
zrujnowało wiersz, zazgrzytało w u~hu Niemal 
chciał podejść do nich I poprawić. Ale pow­
strzymał swoia urażoną ambicję poetycką. Męi­
czyzna czytał dalej. 

- „To chmurny marszalek Pilsuds1d, po ra.r 
wtóry umarł te; noev" - przerwał i pi>wie· 
dział do drugiego - rowmle p~m„ Oni tak te­
r <> 7. oróbują się wybronić. 

Tego było już za wiele. Poeta uiniósł się z 
krzesła. by podejść i wyjaśnić, że to nie żad· 
ni „oni" tylko on - Ma.rfa.n Hemar, we włas­
nej osobie. I że nlP moima niszczyć wiersza 
bl„dnie akcent~jąc słowa. 
Dotąd siedząc bokiem nie widział obu do­

kładnie. Teraz obraeając się, by wstać - ujrzał 
słuchającego. Niewysoki, grubawy, siedział 
wsparty tHl ramieniu. Nie potrafił wykrztusić 
ni jednego zdania. Patrzył przed siebie nieru­
chom,o, jakby skamieniały, Po jego twarzy 
eiekłv łzy . Du<źe I wyraźne. Mariaai Hemar o­
padł z powrotem na krzesło Pochylił głowę 
nad nie dopitą kawą I także zaczął płakać. 

Jakby o tym wiedząc, jakby w odpowiedzi 
na strofy Hemara, których nigdy w życiu nie 
miał poznać, Smigły plsu : 

Do kogoz mogę mi11~ tu zaufanie, 
z kimże tu mogę mówić, ;ak ze sobą, 
Z kim się podzielić troską i żałobą?„. 
Każdy zajęty tym, co słę stanie . 
Każdy w tej chwilł stał się innym sobą, 
Nowe ma serce i nowe ma slowa, 
Dawnego siebie w przerażeniu chowa. 
Nie mogąc mależć dość ciemnego grobu. 
Ileż wam grobów jeszcze będzie trzeba, 
Zapeln.f.ć waszych pneobr11żeń trupem, 
Ite zjeść strachu, by nfe stać się lupem 
Glupie; pom.yUd i nie stracić chleba? 

CEZARY L'EżE:RSKI 

Fra1D1ent ksł-tld „Kwatera tit", kt6ra ukate si• 
nakładem Wydawnictwa Lullelsklego, 
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za str. 1 

\'/::lice jest nadzw.yczajna._ Nie­
w iele .iest narooow . porowny­
walnych w tym z ·Folaka:ni. 

- OgJ~dal p'.ltt telewizyjny 
p~.ierly N•'.i: /\. Mio:.'owicz - L. 
Wal ~:n? 

i.trtii I żadna z nich n:e uzy-
3!cuje z.decycowr-n~.i crzewa~i. 
Zatem w dzi~ii oo 1·:,·borach 
zaczyn'ł .ią si ~' " lo~o:v i harrł;:•) 
małe o.artie decyduja _o fakty­
CZ!'1Ym snrawowaniu w!adzv. a 
ri.ąd musi iś.! im na ustępstwa 
Całkowi~;.e je.;tem orzeciw s~·· 
stemo,vi w:eloparty .ine:nu. i:::o- · 
n!ewnż da ie to wł? die rn : ~ym 
::t-u .... 0 .-11 nie za,s!urru iacvm n3 w 
Musze r>0wiedzieć . że z. syste­
mem wiele.partyjnym rn globy 
być w Pols'.:e jesz::ze gorze i. 

t'olski od Zwia.zku Ra'dziec?>ie­
go takir w ksi;- ·:ce „,P1H ;:rl". 
Czl· sądri pi:n H Po!slP\ nie 
j'!st kra.je'71 suwe~ennr.m? 

- Kiedy nrz:v.iehdżalem db 
Stoczni ; ro. Włodzimierza Li>­
nin:i w Gdańsku .., która' odwie­
dzałem :i czv 6 razy, widziałem 
r, czy 9 sta tków w tr.al<eie ic.h 
·- -- i ~ ·vv '. n9'1isem ·w c,·r yli~ ·.•. 

co w-skazywało, iż były one .· 
<Jrzemcicz- ne dla Zwia z.ku R;i ­
d z.h~::'<iego, Kiedy przy Jeżdża-

- Byłem głęboko zaangażo­
wany w óo lltyke USA. Kandy­
dowałem na wet do Kongresu 
Służyłem czterem rirezydentom 
r~pub!ika11skim . a w ostatnich 
wybora.ch !!los •walem · na Du­
kakisa .' Myśle. że w Stanach 
Zjedno,czonych iest do rozwią­
zan!a dUŻO prohlemów - ma.:. 
my ogro'Ylne długi , j esteśmy 
n:u odem konsumentów a nie 
'1\'oducentów. szkoły nie są do­
bre. szerzy sie narkomania. W 
ostatnich latach ukaza ło się 

samowicie alttywny i ma pa.n 
ogromne szczęśęie! 

- Tak, wydaje mi się, że 

- Tak. moi1n zdaniem była 
b zdecydowan:e lepsza debata 
od wielu oglądanych w Sta­
nach Zjednoczonych, poniewai 
obydwaj panowie rzeczywiście 
dyskutowali. Przedstawili· swo­
je punkty widzenia i starali 
się przekonać do ich przyjęcia, 
co stanowiło o wartości roz­
mowy . Przebywale.-n wśrćd Q­

sób. które odczuwały, że L. Wa­
łęsa e-dniósł druzgocące iwycię• 
stwo. Ja tak nie sądzę. Myślę, 
że przedstawiciel związków za­
wodowych z ramienia rządu 
zaprezentował się bardzo ko­
rzystnie i wywalczył sobie spo­
ro ounktów. jakkolwiek emocjo­
nalnie przyznaję zwycięstwo 
L. Wałęsie. Używał on lepszych 
argumentów i przemawiał do 
ludzi bardzjej bezpcśrrednio niż 
jego opa.nent. 

Bądźcie aktywni ~ to niesie postęp! · 

· natura dała mi zdrowe ciało i 
spra\vny umysł. Myślę, że 11-

rodzilem się z silnym· genetycz­
nym dziedzictwem i odoornym . 
svste:nem nerWoWYm. Nawet 
jako chło;:iiec nie paliłem. U­
pra wi ałem sport. Rzadko pijam 
alkohol. Ma jąc 14 lat zwiedzi­
łem autostopem czterdzieści pa­
rę stanów mojego kraju. Do­
brze sie uczyłem. Mogę powie­
dzieć, że do 40 roku życia ro­
biłem wszystko z wyjątkiem 
pisania książek. Trzyk.rotnie 
znalazłem się w katastrofach 
samolotów. Ostatni raz na środ­
ku Pacyfiku. Spadaliśmy do o­
ceanu. ale i tym razem wysze­
dle:n z tep;o cało . 

- Dlaezego przez te kilka 
dni Polska przyjmowała mnie 
tak serdecznie? To nie dlatego, 
że jestem sympatycznym fa.ce­
tem. Nie "oo.siadam przeeiież fa­
dne.i władzy, Kilka lat temu 
przyjechałem tu jako nikt. wło­
żyłem dużo oracy i napisałem 

znaną ·na całym . świecie książ­

kę o Polsce, o godności naro­
du - i zostało to u:zmane przez 
Polaków i rząd Polsld. Jest to 
absolutnie oczywiste, że właś­

nie obcowanie ze sztuką po­
zwala na oełnię życia. Kocham 
muzykę. taniec, poezję, malar­
stwo. 

·· -;.· 

- A co uan sądzi -o pl1:1ra­
llzmie w Polsce? 

- Niech mi wolno będzie 
'POWied7lieć, że jeśli Polska . dą­
ży do wielQpa:rtyjnego systemu 
takiego jak ma np. Izrael czy 
Włochy - może to być nie-. 
1zczęście. W Izraelu jest wiele 

ponieważ macie tak wielu zde­
cydowanych ludzi. Ideałem je, t 
system dtyupartyjny. Jestem 
zwolennikiem silnego dwupar­
ty Jnego systemu, gdzie za wsze 
jedna partia może decydować. 
CJ;lciałbym także powiedzieć, że 
dziś . wiele zależy od pozyc ji 
Michaiła Gorbaczowa w Mos­
kwie. Jeśli pozycja M. Gorba­
czowa -będzie dostatecznie s'il­
na, Związek Radziecki może 
przyjąć .taki poziom . niezależno­
ści Polski, który byłby korzy­
stny dla Polakćw i bardzo wy­
soko uznany. .Jeśli oozycja M. 
Gorbaczowa będzie zagrożona. 
Związek Radziecki może nie 
zaakceptować radykalnych 
zmia.n w Polsce. 

łem do Katowic czy Nowej Hu­
ty. gdzie też bylem wielokrot­
nie. część urządzet'J. tam produ:­
kowanych oraz wydobywany 
węgiel wysyłano na wschód, 
Więc Polska w tamtych latach 
zależała od rynku radzieckiego. 
Sądzę, iż Związek Radziecki nie 
placił · międzynarodowych cen 
za no. polskie statk i, doskona­
le wykonane, świetnie zaprojek­
t'.lwane z nowoczesnym wyposa­
żeniem. Jeśli sonedano by ie 
S7.wecji. Japonii czy Sri Lan­
c ~ . to byłby to zna cznie levszy 
interes. Myślę, że Polska była 
zależna od Związ:1rn Radzieckie­
g:> ekonomicznie i p:ilitycznie. 

- Jest pan nie tylko pisa­
rzem, ale i politykiem. Co oan 
sądzi o współczesnej Ameryce? - Akcentuje pan za.leiność 

Bukowski eon tra · Buk 
JAMES A. M[CJłiENER 

Akcja.: lato 1981 r W miejscowości Bukowo 
nad Wisłą trwają oficjalne ' ro~inowy · priedsta­
wicieli rządu z rolńikami indywklualnymi. 

Osoby: 
- SZYMON · · BUKOWSKI __. mihister · · ról­

nktwa, pochodzący ze wsi Bukowo. 
- JANKO BUK _..;rolnik ze wsi Bulkowo, 

przywódca związtlrn· rolni'ków indywidualnych, 
- biskup BARSKI - z.amieszkujący w po­

bliskim miasteczku Górka. 

1' anko Buk odrzucił propozycję zamieszka­
d 'nia w pałacu razem z innymi delegata­

mi. Wybrał zacisze wfa.snego domu. O 
zmierzchu przy.szedł na miej~ce spotk~nia i 
nie będąc widzianym przez mkogo, wsiadł do 

_ watikowaneg!') - sam~chodu. B~kowski, . na_ któ­
Tego czekał, wyśliznął się mepostrzezeme z 
pałacu i zajął miejs~e .obók . Jank3: Buka. Sa­
mochód z przygaszonymi śW1atłam1 ru.szył :v 
kierunku pobliskiego miasteczka Górka, gdzie 
oczekiwał ich tutejszy biskup. 

Miejscem spotkania było jedno z pomies~­
<:zeń Urzędu Miasta, które zostało dyskretnie 
udostępnione przez prezydenta. 

Biskup Barski, jak określił go Jan Paweł II, 
był człowiekiem świątobliwym. Wyso1ki, siwy, 
63-letni mężczyz.na o szczupłej sylwetce, mi~ł 
twarz przypominającą rzeźbioną z drewna f~­
gurę z przydrożnej kapliczki. Cale swe życie 
poświęcił .walce z trudnymi przeciwnika·1!1-i. 
Demaskował ich brudne intencje, zachowu3ąc 
przy tym własną go·dno~ć i szlachetność. 
Rozmawiając kiedyś z grupą dziennikarzy 

ska.ndynawskich, powiedział im uiamienne 
słowa: „Gdybyś murSiał przetrwać hitlerowską 
okuoację w swej młodości, a resztę swych lat 
w komunistycznym kraju, gdyby twoim ducho­

w ym życiem kierował tak wybitny człowiek 
jak kardynał Wyszyński, który wiele lat spę­
dził w więzieniu. czy kardynał Wojtyła, któ­
:ry wiedział jak się przeciwstawiać z godnością 
- nauczyłbyś się czegoś„· lub zginął". 

Opi·nia o świątobliwości biskupa wynilkała z 
je!fo postawy, 0 '.lwagi, konsekwencji w niesie­
niu pomocy wiernym bez względu na kł0t!)O­
ty, w jakich się znaleźli. Był doskonałym . pro­
wincjonalnym dus11pasterzem. Wyniesienie go 
do godności biS'ku.pa było błędem jego przeło­
żonych. 

Srodowisko darzyło go ogromną C?JCią i uz­
naniem ze względu :na jego prostotę, a komu­
niści czuli przed nim lęk i obawy z powodu 
opozycyjnego stanowiska. Rosjanie, którzy wie­
dzieli jak trudnymi przeciwnikami byli Wy­
szyński czy Wojtyła uważali, iż może on być 
źródłem porównywalnych kłopotów. Ta szcze­
gólna, niebez.piecz.na postać mogła spowodować 
wywołanie takich postaw opozycyjnych, któ­
rych władza wolałaby uniknąć. 

Bisku;p czekał z niecierpliwością na swoich 
gości. Wywodzili się oni z tych samych stron 
i odgrywali tak ważną rolę w obecnej sytu­
acji. Przywitał ich słowami: 

- Oto dwaj mieszkańcy mad Wisły, którzy 
robią tyle zamieszania. 

Janko Buk przyklęknął i u.niósł dłoń bis­
kupa do swoich u·st. Bukowski, dla którego po­
dobny gest był n ie do przyjęcia, skłónił się i 
wyciągnął rękę, aby przywitać się. 

- Jestem bardzo wdzięczny za zorganizowa­
nie tego spotka·nia - powiedział Janko Buk -
pan Bukowski może potwierdzić to Waszej 
Ekscelencji - rzekł Buk uśmiechając się do 
swe~o towarzysz.a - że kiedy zaproponowa­
łem udzi11ł Waszej Ekscelencji w negocjacjach, 
spowodowało to prawie zerwanie rozmów· 

- Dobrze. że tak się nie stało - powie­
dział biskup Barski zachęcając ich gestem, aby 
usiedli - W tych trud1wch czasach nie po­
winniśmy zaorzestać prowadzenia dialogu -
uśmiechnął się i przerwał kiedy wniesiono 
herbatę . - Jak przebiegają rozmowy? - zapy­
tał kiedy zostali sami. Odpowiedział Bukow­
ski. 

- Nie za dobrze. Wy.stępują między nami 
różnice w podstawowych sprawa.eh. 
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- Tak dzieje się zwy'kle wtedy, gdy spot­
kanie jest naprawdę wa.żne. Co to są za spra­
wy? 

- Oni - powie.dział Bukowski wskazując 
na Buka - · mogą zniszczyć przyrSzłość Polski. 

- Dzięki Bogu, że ktoś zajmuje się przysz~ 
łością tego kraju. 

- Ale w niewłaściwy spósób - · odpaTł Bu­
kowski. 

- Czy zechciałby pan wyjaś.nić to bliżej? 
- Obecny tu Janko Buk, jak i związkowcy 

z; „Solidarności" w Gdańsku . chcą zmienić 
podstawowe stru.ktury socjalistycznej Polski. 

- Jeśli spojrzymy na problem z punktu wi­
dzenia dostatku chleba - granicy ostatecznej, 
czy k,onieczność pewnych zmian nie jest oczy­
wista? Czy to nie jęst nawet..· - biskup za.,.· 
wiesił na moment _głos nie .chc!łc uż~ć nie­
właściwych słów. - Czy nie jest to lłieunik-
nione? · · 

Bukowski zesztywniał. 
- Polska ma być krajem socjaUstycznym, 

to jest podstawa od której trzeba zacząć. Zaw­
sze będziemy ści śle związani ze Związkiem 
Radzieckim. Jeśli propozycje pana Buka za­
grażają tym fundamentalnym zasadom, staje 
się 0 n wrogiem państwa. 

Biskup wyciąg,nął rękę w kierunku Bukow­
skiego. 

- Czy to co wy robicie nie jest jeszcze 
większym zagroże.niem dla kra ju? Czy można 
pogodzić się z roz·ruchami z powodu braku 
żywności? 

- Nie dO!Puści.rny do tego! 
- Nikt nie jest w stanie powstrzymać głod-

nych kobiet. Ten bunt właśnie się rodzi j „ 

wszystko co możecie zrobić, to strzelać do lu­
dzi !ub dać im jeść. Panie ministrze - 'kon- . 
tynuował biskup - nie zależy mi jedy.nie na 
zaszczycie rozmowy z pa.nem. Znacznie cen- .. 
niejsza jest możliwość przedstawienia mojego 
punktu widzenia członkowi rządu. Jesteśmy w 
bardzo, bardzo cięż.kim położeniu· 

- Dlatego właśnie chcemy wspólnie ·rozma­
wiać - wtrącił Janlko auk. 

Biskup westchnął: 
- Cieszę się, że prowadzicie . rozmowy. Jest 

to dla mnie bardzo cenne, it mogę z wami 
dyskutować, choć szkoda, te nie czynimy fe,go · 
public7ltlie. Czasami :n.lł!"O!IJ.Y stttją na rdl;i:ł'l'ożu, 
Tak dzieje się i z Polską tej jesieni. W na­
szej długiej historii były chwile, kiedy to za­
wistni i głupi magnaci sprowadzali na kraj 
nieszczęś.cia. Nawet miesźkaniec tego mias­
teczka hrabia Luboński , był jednym z nich. 
Dzi.ś Polska mogłaby być w zupełnie iinnej sy­
tuacji. Za<Stainawiaim się, dlaczego nitl wy­
starczył0 nam wtedy rozsądku i mądt'o!ci? 

- Tamte szanse zostały zaprzepaszczone -
powiedział Bukowski. - Żyjemy w innym 
.nowym świecie. 

- Rzeczywiście, tak - przyznał bi111ku1p Bar­
~kl. - Wam, razem lub 0 sobno, nie wolno zro­
bić niczego, co mogłoby zni'5zczyć ten wa11z 
świat. Mu.sicie postępowa\: z ogromną rozwaga. 

- Jesteśmy świadomi odpowiedz.ialn-0ści 
powiedział szybko Bukowslki· - Jestem prze­
ratony tym, w co chce nas wcią.g.nąć ten czło­
wiek. 

- Nieprawda - krzylk.nął Janko Buk. · -
To wasze zasady niszczą te.n kraj. 

- C:iy wasze poglądy są aż tak różne? -
za.pytał biskup i zanim zdążyli odpowiedzieć 
dodał - Jestem pewien, że możemy znaleźć 
płaszczyznę porozu.n_lienia, myślę, it właśnie 
my jesteśmy w stanie to zrobić! 

Kiedy to mówił, wyciągnął z pewnym ;aże­
nowaniem lewe ramię tak, że oby.dwaj męż­
czyźni dostrzegli numer wytatuowany w obo­
zie koncentracyjnym. Biskup mówił dalej: 

- Szymon Bulkowski przeszedł przez piekło 
na ziemi w czasie przesłuchań w Lublinie i 
na Majdanku. To iż przetrwałeś synu, wynika 
z twojej odwagi i silne.go. orgainizmu, który 
dali ci rodzice. Poświęciłeś swoje życie kraj.o­
wi i społeczeństwu. Tu w Górce widzę 9dbu­
dowany zamek, który jest śwl~declwem two-

kil'ka książek napisanych przez 
większych pesymistćw niż j a, 
którzy mówią. że osiągnęliśmy 
już punk t zwrotny. Ale jesteś­
my krajem bogatym, silnym, 
który ma wielu zdoLnych ludzi 
i stać n.as na zmianę kierunku, 

- Czy mia.I pan również wy­
jątkowe szczęście d!> kobiet? 

- Czy ma: pan receptę na 
dobre i . ciekawe iycie? 

- Pracuj, utrzymuj swój u­
rny.sł w sprawności, bądź ak­
tywny - to :niesie postęp. 

A Związek Ratlziecki? 

, Znam Związek Radziecki. 
Bylem tam 4 razy. Jest to wiel­
ki kra j, ktć ry darzę ogromnym 
uznaniem. Myślę, iż obecnie 
zmiany zachodzą tam we 
właściwym kierunku. Jestem 
zwolennikiem pcsuni'ęć Micha­
iła Gorbaczowa, ktfrre uważ­
nie śledzę. 

- Czasem jestem pytany, czy 
moje osobiste życie jest sukce­
sem, a ja odpowiadam, że czło­
wiek rozwiedziony nie może 
tego powiedzieć. Rozwodziłem 
s i ę dwukrotnie. Trwała wojna 
i mo je małżeńs twa rozpadały 
się . Jestem · żonaty z Japonką 
Od 33 lat i zwykle nod~óżu jemy 
razem. nie lubię jeździć sam. 
Przypusz;:zam. że umie;ętno5ć 
utrzymania dobrych stosunków 
między kohietą i mężczyzną jest 
tajemnicą trudną do poznania. 

- Dziękuję za rozmowę. 

Rozmawiał: 
-WIKTOR 
WYSZY'WACZ 

- Od dziecka jest pan nie-
- W swoim źyciu i><>święcił 

pan wie!c M;asu sztuce. • 
jego działania. Bylem w Baranowie, gdzie 
znajduje się od.restaurowany pałac, perełka 
ar~hitektury. Widziałem czego dokonałeś. Nie­
w ielu mu szansę zestawiać · pomniki swojego 
azlalania. Ty miałeś tę SZB\l Sę i wykorzystałeś 
ją znakomicie. Doświadczyłeś wiele w czasie 
wojny i okupacji. Stałeś .się komunistą. mą­
drym komunistą· Sądzę jednak, że znacznie 
lepie j rozumiesz swoje idee, niż umiesz wPrO­
wadzać je w ' życie. Ponieważ na Majdanku 
traktowano cię okrutnie, ty wykorzystu jesz 
swoją władzę z delikatnością i wyczuciem. Po­
lacy doceniają to, iż wielu komunist ycznj•ch 
przywódców jest podobnych do ciebie a nie 
·do faszystowskich oprawców, którzy terrcr yzc­
wali kraj. 
. P'o dłuższej pauzie biskup Barski zw.rócił się 
<0ficJalnie do Bukowskie.go: · 

- Panie ministrze, my nie walczymy ze so­
bą. Znatn pana i bardzo cenię za pańską od­
wagę. Ale posunięcia rządu, którego jest pan 
przedstawicielem, to już całkiem inna sprawa. 

- I ty Janko Bu.ku jesteś rolnikiem· ale 
też wyróżniającym się synem polskiego ' nar o­
du. Czy wtesz, co s i ę stało owego nieszczes­
n~go _ranka, kiedy Niemcy wkroczyli do t wo]ej 
~wski, aby rozstrzelać jej mieszkańców? ·Two­
Ja kuzY'nka, a matka pana Bukowskiego stała 
obok księdza tej paraiii Ba.r:~kiego, mojego' \vuj­
ka._ . kiedy . . dosięgnęły . ich kule. ·wteoy właśnie 
tdęcydowałem '· się. , ż-osiać ka pła.nem. Powie­
działem swej matce, ·oni zabili mojego wujka 
~awła, więc ja muszę zająć jego miejsce. Mo­
zemy sobie tego nie uświadam iać, lecz jes~e ś ­
m?' mocn_o ze s~bą związani. Jesteśmy sy'nami 
t~J. sa~eJ dobreJ .ziemi. Podążaliśmy trzema 
roznym1 drogami. aby w tym krytyc2mym mo­
mencie spotkać się tu w małym miasteczku 
n'ld brzegie.m W' ły· 

R 
ozmowa urwała się i zapa.no-.•:alo mil­
czenie. Przerwał je biskup Barski. Zapy­
tał Janka Buka o papieża. 

- Jeszcze n ie wrócił do zdrowia po zama­
chu. Ale rozmawialiśmy o Waszej Ekscelencji 

- O mnie? 
- Tak, powiedziałem, że okoliczni miesz. 

kańcy sądzą, iż Wasza Ekscelencja mógłby zo­
stać kardy.nalem. 

- Wielkie nieba. Jestem nie najlepszym 
biskupem, a ty proponujesz mnie na kardy­
lllała. Duże organizacje takie jak kościół, pro­
mują ludzi dotąd aż ci osiągną stainowiska, 
których nie są w stanie piastować. Dlatego 
instytucje te tak funkcjonują z powodu ludzi 
takich jak ja, którzy osiągnęli swój poziom 
nieikompetencji. - Spoważniał i powiedział -
Ale my trzej jesteśmy kompetentni, aby roz­
mawiać o losie narodu, który miłujemy. 

- Podstawą do rozmów - stwierdzi! . sta­
nowczo BUikowski - je.st to, że Polska poz.o­
stanie socjalistyczna w sojuszu ze Związkiem 
Radzieckim. · 

- Ale nie narzuconym przez Rosjan - po­
. wiedział bi.skup Barski. - Kościół wyg<rał 
· swoją batalię· 

- Dla komu:nLzmu religia nie jest tak waż­
na jak inne sprawy. 

- Niech pan w to nie wierzy! Naciski Ro­
sjan i waszych ludzi panie mtnistrze, naciski, 
które wywierano na kościół były ogromne. Ko­
munizm zawsze bał się konkurencji kościoła 
we władaniu „duszami" ti>kLch ludzi jak obecny 
tu Janko Buk. 

Bukowski zapytał: 
- Czy Wasza Ekscele111cja sądzi, że komu­

nizm i kościół mogą koegzystować? 
- Tak, tak się dtieje - odrzekł biS'kup Bar­

ski. - Bywa lepiej lub gorzej, tak jak w 
małżeństwie. 
Przerwał, zastanawiał się chwilę i rzeki: 
- Kardynał Wyszyński powiedział przed 

śmiercią, a Jan Paweł II mówi· obecnie, że 
przez ostatnie trzydzieści lat stosunki pomię­
dzy kościołem a komunistycznym rządem w 
Warszawie · i w Moskwie układały się nie naj­
gorzej. Na pewno nie idealnie, ałe czy nie są 
do zaakceptowania? Pod wa,runkiem spełn ieni a 
tego, .o czym mówił Jezus Chrystus: oddaj co 
cesarskie cesarzowi, co boskie Bogu. 

- To jest to do czego dążymy teraz - po­
wiedział Janko Buk. Do tej chwili przysłuchi­
wał się wymianie zdań pomiędzy Bukowskim a 
~iskupem, ale spotkanie odbywało się z jego 
inicjatywy, D!ateg0 chciał \VII'ócić do głównego 
wątku rozmowy. 

- Czy możliwe jest utworzenie związku za­
wodowego rolników, związku, który byłby dla 
nas tym, czym „Solidarno~ć" Wałęsy jest dla 
robotników? 

Bukowski chciał natychmiast rozstrzygnąć 
tę kwestię: 

- Społeczeństwo nie pozwoli na związek rol-
ników. Żadne społeczeństwo. . 

- Jak dotychcza.s - dorzucił biskup· 
- Jak dotąd - mówił dalej Janko Buk -

wszystko co uzyskała „SoJi.darność" dla robot­
ników odbyło się naszym kosztem. 

- Nie sądzę, aby tak było naprawdę. 
- Tak się nam wydaje. 
- Wydaje się a jest, to dwa całkiem różne 

słowa. 

-:-. Rozważmy zafom co s~ę rzeczywiście 
d~1eJ e._ ~1y .rolni~Y, będziemy strajkować, po­
niewaz ~este_smy zle traktowani. Musimy płacić 
coraz w_1ęceJ za wszystko, czeg,o potrzebujemy, 
a dostaJem~ coraz mniej za to, co {n'odukuje­
m y. Tak, Jest taik jak mówię. WŁaściwie to 
my już strajkujemy produkując mniej i mniej 
odsta;via_,i ąc do pu,nktów skupu. Jeśli będzie­
my s "raJkować, to Polacy będą glod:ni. 

- Czy stanowi to dla ciebie powód do du-
m y? - za,pytal biskup Barski. 

- Nie, ja jestem tym przerażony! 
- To dlaczego tak robisz? 
- Ponieważ jest to jedyny sposób, aby ktaś 

wysł ut:::hał naszych skarg. 
-:- Niech mi pan powie - przerwał Bukow­

sk~ - c.zy zna pan jakikolwie:k wię~y kraj 
!<:tory p~zwala na zrzeszanie się _rolnJków? Cty 
tak dz:eJe się w Związku Radzieckim?' 

- Nie, ~wiązek Radziecki nie pozwala na 
to -;: ~owied~ia! spokojnie biskup Bamiki. -
Są dz:-, ze własme dlatego tak wielki naród z 
ta_!: zyzn ymi ziemiami nie może siebie wyży­
w1 c· Przez prze s zł o dwadzie ścia lat ich rolni­
cy robili dokładnie to, · o czym dziś mówi Jan­
ko Buk. 

Z 
. a?a.nowała cisza. Po dłuższej chwili 
b i~kup wstał, podszedł do drzwi i powie­
dział coś swoJemu sekretarzowi, który 

po kilku minutach wniósł karafkę i trzy ma­
łe kieliszki. Zebrani wypili. Wtedy zupełnie 
zmienia3ąc temat Bukowski zadał pytanie, 
które było dla bisku1pa Barskiego całkowitym 
zaskoczeniem: 

- Czy Wasza Escelencja mogłaby mi uctci­
wie powiedzieć, jak ocenia następującą sytu­
ację. Kościół włoski Uczący 20 mi1ionów wier­
n ych ma 30 kardynałów, Polska z 35 mHiona­
mi żarliwych katoliików ma tylko jedinego. 

- Dwóch, jeśli uwzględnimy dTugiego bę­
dącego w Rzymie· 

- C0 Wasza Ekscelencja sądzi o tym? 
- Nie podoba mi się taki stan rzeczy, ale 

na szczęście ' mam coo na pocieszenie. Włosi 
mają 30 kardynałów, a my tylko dwóch, ale 
za to jednego pa;pieża. 

Zaczęli się śmiać, a Bukowski wyjaśnił, skąd 
wzięło się to pytanie. 

- Rozważając stosunki polsko-radziedkia do­
szedłem do podobnego wniosku. Mamy tylko 
dwóch komunistów kardynałów, ale oni radzą 
mbie całkiem dobrze. Po chwili m.iłczenia Bu­
kowski zapytał otwarcie: 

- Czy kościół będzie popierał nowe zwią.zkl 
zawodowe, robotnicze lub chłopskie? 

Bylo to jedno z najtrudniejszych pytań, ja­
kie Bukowski mógł zadać bi~upowi. Stosunek 
Kościoła do związków zawodowych był waż­
n ym czy.nnikiem, który musiał być ww.zględ­
niony w posunięciach rządu. Biskup Banki 
odezwał się wolno -i spokojnie: 

- Kościół we współczesnym ~wiecie może 
przetrwać dlatego, iż nie wiąże się z nikim. 
We ~łosz.ech papież odstąpił od tej zasady 
zaleca3ąc głosować ludziom przeciw rozwodom 
i prze~y:vani~ ciąży. Efekt był negatywny -
całkow1c1e zignorowano kościół. Najlepszym 
rozwiązaniem dla kościoła jest propagowanie 
pods~awowych zasad dotyczą·cych stosunków 
p_om1~dz;r rządzonymi i rządzącymi. Wydaje mi 
się, _ze J~dnoznaczne opowiedzenie się kościoła 
~o Jed,neJ Iu_b drugiej stronie skończyłoby się 
zle; .1;Zząd_zerue . n~leż?' do polityków. Myślę, że 
kosc1oł me zw1ąze się z nikim, gdyż nie może 
być wykorzystany dla umocnienia poz ji jed­
nej lub drugiej strony. Naszym zadaniem jest 
duchow~ przewodnktwo t niesienie pociesze~ia 
wszystkim ludziom bez względu na to jakł 
rząd sprawuje władzę. ' 

(Fragment Rozdziału X ksią:tkl „Poland"l 
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Yatstrukcji w tej sprawie udzielił mi obywa­
tel, na którego .. powinieneµt . dożyć donos do 
IRCH. Poniewa.t jedinak nie lubię żadnej jed­
nostki ko;ntroln-ej, a IRCH w ~óln~I, u­
ważam bowiem, że łaą i ·porządek mogą za­
pewnić Polsce niezą'\\'.iśli sęcli7.iowie, sprawiedli­
wy pr-0kurato.r i s.pecjaJ11y . oddział nieprzekup-
1rwch gliniarzy, złożę tylko publi<:me oświadcze-
nie w 'tej sp rawie. ~· 

1. 
P.rzy.unaję ze skiriuchą. że ·do mieszkania 

J ana .;a..o.y zwabi.iem się sam, a; dooreJ woli 
<w z.rus;i;w.y los·em sfouuanego wdowca. . i~ie 
ipri;ew1aLJ.a.<e.11 ty1-ko, ie okaze · s1ę óń zago.rzd­
i..rm .l(.OleKCJOner~m naJ.epe.k o t.resc1a.c-b z.aiai.u-· 
Jącycn z.gmllzną. · L..eoy cnodaż jak1es &WOJiSKO 
bl'.lllllH\ce . ::.1ow1ań:s.1ne s1owo, żeby cnoc w 1uo«: 
b1a1c:i;u bvciaua na czystym nieo.ie, o.le guxH~ 
.tam! w La.au.an o1an JIUO&.a ZB1Prezentowa1 mi 
ru„e ltsy, oaza.city, nutrie, sar.ny, oziki, po•i.r·zą­
Sdł .s.t.rZl!lbą, sypru Ja•k z rękawa oramaiam1 i 
pr zygt>0am1 na polowamacn, QP<>Wia.ciał o kar­
piach i sa.naaczacn z własne~ .stawu i pomy­
kał dy5k.ret.nie o naleWlkacn na p.szcz.eUm kicie. 
I to k to, proszę ja was! . 

Ab~ol went wydziału resocjalizacji w Instytu­
cie Pedagogiki Specjalnej. s-tuddujący u prof. 

Grzegorzewsltiej. Człowiek, który po 30 laita.cn 
pracy na.uczycielskiej mogł.l!>y się wygrzewac w 
p iernatach na emeryturze, a oo tymczasem 
rzadko bywa w domu, poniewa.z nada.i zaJmu­
je się opieką dyda.ktyczno-'Wychowaiwczą, peł­
niąc całodobowe dyżury w sanatorium renabili­
tacyjnym dla dzieci w MosZłl'łenicy koło Zgie­
rza. l żeby mi udowodnić, na czym polega in­
flacja, dodaje, iż w 1980 r. jako na.uozyciel za­
rabiał 3 tys. zł, a ciziś łącmie ze stażem i do­
datkami 54 tys. zł. 

Moje podejrzenie wzrosło, gdy dowiedziałem 
się, pedagog Jan Jarota od 42 lat jest w 
partii, lecz nigdy nie zajął żaanego stanowiSka 
partyjnego. Nic, ty1ko odchylenie nacjonali­
styczne, :z;boczenie !deologic74le, patologiczny 
wprost przykład poglądów zdecydOIWMiie ooty­
atalinowskich. 

Ale to nie wszystko, niestety. Ja.n Juota w 
swoich spółdzielczych trzech pokoi!kach z kuch­
nią ma do dziś zameldo.wane ta"~y rodziny, 
tzn. dwie rodziJ!ly swych pożenionych dzieci 
plUs Jarota z małżonką. I pewnie żeby było 
trochę luzu, ojciec wypuścił część rodziny za 
gra.nirę. ale tylko C2asowo. A IRCH wprost 
czyha na takie pustostany. Poszli gasta'l'beite­
rzy na lepszy chleb, więc zabrać im mieszka­
nia I szlus, niech sobie kupią nowe. 

Dzięki Bogu ludzie z nowe~ rządu Mie«y­
slawa F. Rakowskiego mówią i myślą nieco 
dnaczej. Proszę bardtz0, mówią, niech ludzie wy­
jeżdżają, zarabiają I WTRcają. Ale niech wra­
cają do swoich mieszkań, a wówczas zairobione 
przez nich dewizy majdą się na kontach, 
w „Baltonie" i w „Pewexie", dzięki czemu 
skorzysta z tych dewiz państiwo ludowe i spo­
łeczeństwo. 

I w tym właśnie miejS<.'u dotrurHśmy do sedna 
sprawy, tj. do transakcji pt. „Kupno~zedaż 
mies zkainia". Rzecz w tym, że jedna z córek 
Jana Jaroty - Jolanta Kalla, której życie ro­
dzinne niezbyt się ułożyło, zmuszona była wy­
chowywać samotnie dziecko i pira~ęła mieć 
jakieś własne małe mie6Zkanko. Taką wyma­
rroną kawalerkę ty;pu wla,sn~<;ioWego przy ui 
Ciołkowskiego posiadał T.W „ zamleszkały przy 
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ul. Tur09zowaklej, T.W. po~wał t>łent~:r 
na budowę dornu dla syna, totet zgodził &ię 
11pnedać mieukanie. Początkowo mowa była o 
120 tys. złotyoh, lecz mtatecznie w 1981 r. 
kwota ta W7l?'OSła do 290 ty.s. zł. Jak na owe 
czasy suma była maczna i Wildna do zełxrania 
dla sa.motnej maitlki z dzieckiem, ale kifeWllli 
złożyli 11!ę i wspomogli Jolantę Kalla. Spisano 
przy tym formaJną umowę, zredagowaną prwz 
pra'Wl!lika, pa-acującego do dziś w zespole adwo­
kata, który także jako świadek złożył sw6j 
podpis na umowie. Jolanta Kalla wPłaciła T.W. 
290 tys. zl.. otrzymała klucze, umeblowała się 
i zarmieszkała wraz z dzieokiem w kawalerce 
na Ciołkowskiego. 

I teraz należy :oos.tawić pytanie, czemu 
wv .. kunno-spr.zedaż" nie s.porządzono w 
r ;ade. Ano z tej prostej nll"'lvczyiny, że 

umo­
notlł­
T.W. 

n ie mógł nekorno smzedać mieszkania nota-

2. 

· Bo oto co aię dzieje dalej. Nadarza się oka­
z.ja, aby Jolanta Kalla mogła wyjechać wiraz z 
syilllkiem Dom~ntkdern na pewien okres dó 
Francji. Przed wyja.zdem Jolanta powierza oj­
cu, Janowi Jarocie, st>ra-wowanie opieki nad 
miesz.kaniem i poza&tawionym mieniem do 
czasu ' jej powrotu. Sciślej mówiąc, córka Jo­
lanta Kalla udzieliła notar·ialnie pektomoenic­
twa nie tylko ojcu, ale i swojemu bratu, Janu­
szowi Jarocie, aby .sprawowali piecze nad 
mieszkaniem, sprzątanie, jak i w innych spra­
wach dotyczacych mieszkania. A ponieważ w 
mieszkaniu Jana Jaroty zamieszikiwało w su­
mie 8 osó:b. .Jan oowierzvł oriiekę n<>d miesz­
kaniem Jolanty synowi Januszowi, tzn. żeby on 

, mó. i::ł zamieszkać tam z dzieckiem i żo111ą . 

Salomon, czyli specjalista od rozwikływania zawiłych spraw 
potrzebny od zaraz! 

Jak sprzedać mieszkanie? 
RYSZARD BIINKOWSKll 

rialinie, ponieważ nie nabył jeszcze do teg.o 
prawa, tj. wymaganego 5-le•t.nlego okresu włas­
ności. Z jednej więc swony T.W. sprzedał 
mieszkanie, którego nie woLno mu było sprze­
dać, z drugiej mógł nim dysponować w ten 
sposób, że wo1no mu było wcześniej przeka­
zać klucze nowemu lok!łtorowi i poi;wolić mu 
na korzystanie z mieszkania, a z chwilą upły­
nięcia wy·maganych pięciu lat zawrzeć formal­
ną umowę w notariacie. 

Tak więc umowa zawarta między kupującym 
i sprzedającym miała wai;ność prawną, nato­
miast nieszczęście polegał<> na tym, że redagu­
jący ją mecenas nie przewidział jednej istotnej 
sprawy - postępującej fali tnfiacji. Cóż się 
bowiem takiego stało? otóż, gd.Y mi·nął wyma­
gany pięcioletni okTes własnośd, T.W. zaczął 
zwlekać z załatwianiem formalności u notariu­
sza. Następnie oświadczył, że przepisy się 
zmieniły l wymagany okifes własności pu.edłu­
żono do dziesięciu lat. Z moralnego punktu 
wid'Ze!lia nie prze.szkadzało mu to jednak ko­
rzystać z pobranych pieniędzy. Jolanta Kalla 
1.aś czuła sie właścicielem zaku,oionego miesz­
kania, do dziś ma klucze. które otrzymała 
!)l'ze:l dziesięciu laty od T.W. 

T.W. czując się forma:Lnym właścicielem tego 
mieszkania n.ie wyraził zgody na zameldowa­
nie tam Janusza Jaroty. W tej sytuacji Jan 

. Jarota zgłosił w DUSW na Górnej, że Ja­
nusz sprawują.c opiekę nad powierzooym mie­
sz;ka.niem, cza.sowo zamies7Jk'Uje w nim z żo­
ną i dzieckiem. Ale T.W. także Z\WÓCił się do 
DUSW 7.e skargą, że Janum mieszka tam nie 
zameldowany, i zażądał eksmisji. DUSW wstrzy- · 
mal się przed wy!f,onaiQiem eksmisji. A Jan 
Jarota wystąpił do,' Są~\l Jlę_),o.µow~~o~,p\ •. .y{Y.~l 
dział Cywilny, któ1::y-,~tfJi·k!oWiłł· s,Pą')Vę:> ·Jillk-0_· 
ugodową. Do ugody je.Óriak -nie d-osżło. Bo 
T.W., godził się na ziwrot 290 tys. zł, żadając 
przy tym opuszczenia mies7Jkainia. A jeśli Jo­
lanta Kalla chce tam pozostać, mu si mu dopła­
cić 2 mln zł. Na to, rzecz jasna, pełnomocnik 
córki nie pnystał. 

Wtedy T.W. wystąpił do Sądu Rejonowego o 
eksmisję i Sąd nakazał eksmisję. W odwecie 
Jan Jarota złożył ooprzez Sąd Rejonowv wnio­
sek do Sądu Wojewódzkiego, o połączenie 
dwóch spraw, żądając rozliczenia T.W. ze 
sprzedaży mies>zka:nia w te.n sposób, aby zgod­
nie z umowa przekazał notarialnie mieszkanie 
.Jolancie Kałła, któ.ra wkirótce wróci do Lo­
dzi i nie będ.zie mier, gdzie mieszkać,'. lub jej 
1:-r~!n Januszowi Jaroełe zgodnie z udzle1 0,... „ 
pełnomocnictwem . Domagał sie też sprawdzenia 
w aktach d~mentacji (umowy) SPTzedaiy 
i o pobraniu przez T.W. pełnej kwbty. Ewen­
tualne rozliczenie got6wkowe winlilo nastą­
pić według cen aktualnie ks'Ltałt.ują.cych się na 
wolnym rynku, po wyeenie prze2 hiegłego z 
uwzględnieniem wzrostu inflacji od ,1980 r., cze­
!(O Sąd nie wziął pod uwagę, Ponadto Jan 
Jarota doma~ał się ustanowienia go pełnomoc­
nikiem c6rki zgodnie z wyda!Ilym przez nią u­
ooważnienlem. poświadczonym w Państwowym 
Biurze Notarrialnym. 

T.W. dopus0Cza się wyludze.nia pieniędzy, wpro­
wadzenia w błąd i oszustwa. 

Prokuratura inie dopatrzyła się w pOIStępowa­
niu T.W. podobnych czynów, ponieważ umowa 
sorzedaży mieszkania jest ważna, co Sąd wi­
nien wn ikJi.wie rozpatirzyć. 

3. 

Jan Jarota rozkłada bezradnie ręce i oznajmia 
z zawodem, że Temida jest śle-
pa. W pnepisach dotyczących m .in. 
aktów kupno-sprzedaż nie ma ani 
słowa o inflacji. A przecież VI 1930 r. średnia 
płaca wy;nosiła 4 tys. zł„ a dziś przekroczyła 
40 tys. zł. Wte-dy też kawalerka, o jakiej mo­
wa, kosztowała na wolny.n rynk·<.1 około 300 
tys„ dziś natomiast 10-'kirotnie więcej, czyli 
3 mln. W tej sytuacji in tencje T.W. sa ja.s.ne. 

' Zresztą Jan Jarota przeurowadził z T.W. ~1ę­
ską rozmowę prz:v kawie i za,oytał, jak ]ugo 
rozmówca czuje się moralnie. U.słyszał . że nie 
ma moralności tam, gdzie w g;rę w.chodq pie­
n i::i dz·e. 

N0 cóż, T.W. chciałby po ra•z drugi sprzedać 
sw?ie miesZkanie. Wiadomo, że kto przed laty 
rwzrął długoter-miinowe kredyty, ten wygrał, po­
il1 ieważ obecnie nie sołaca nawet ich dziesią.tej 
częśc i. Gdyby więc T.W. sprzedając mleszka­
il1 ie stracił swoją bonifikatę, byłoby to symbo­
liczne kilkadziesiąt tysięcy. A dalszy ciąg jest 
jeszcze weselszy. Otóż adwokaci znają taki, 
!P'fzedwojenny je.wcze, przepis, który stanowi, 
że kto odstępuje od umowy sp:rzedaży, musi 
~W["6cić nabywcy pobrane pieniądze w kwocie 
podwójnie wyższej. Gdyby więc T.W. zerwał 
umowę, zwróciłby Jolancie Kalla 580 tys. zł • 

·Następnie sprzedaliby miesżkanie za trzy lub 
cz;tery miliooy i dołxr·ze by wyszedł na swoje. 

Jan Jarota mruży oko i oświadcza, że kieru­
ją<e się tą kategorią myślenia on mógłby po-­
stą:pić podobnie i wzbo.gadć się, nie popelinla­
iac przy tym szczegóLneg0 przestęp.stiwa. Za­
!óżi;ny._ że ąwzedałby gwoją działkę za pięć 
70Jiionów. WPłacil to na pięcioletnią książeczkę 
PKO z 35 proc. odsetkami. Po pięciu Jatach 
móE!łby więc podjąć 15 mln zł., 71Wl'ócić 5 mln. 
T.W„ i zairobić dodat-kowo 10 mlll\ wYPłaconych 
Ieiral1nie przez państwo. 
Oczywiście. Tylko że takle metody stają się 

iui: dziś nagminne, a aprnyja temu sytuacja 
fina.ns·owo-ekonomicma. Aby temu za,pobiec, 
trzeba więc dokooać sz~iej rewizH w kodek­
sie postępowania cywilnego, ze s7JCZeg61nym 
uwzględnieniem inflacji, czyli ttlacji cen 
so.rzed lat f cen obecnych, w tym i wysokości 
dochodów pienięŻJ!lych. 

Oprócz nroblemóiw nrzeostawionych w sygn. 
akt. III-C-25/87 i III-C-803/88 pozostaje więc 
jes:z.cze sprawa czysto mora•lna. 

A oo się tyczy Jana Jaroty. w §wietle tak­
tów moje podejrzenia co. do jego osoby mocno 
zbladły, a nawet całkowkie się rozwiały. Ba, 
gotów jestem nawet napisać reportat z jego 
barwnego życia, w 'którym karoy dzień moie 
sta.nowić kartę oowieśd obyczajowo-przygodo­
wej. Pytanie tylko. ja'kie stanowisko zajmie w 
S))rawie ipe1nomoąnika Jana Jaroty eąd. 

Sprawa polega na tym, że cała ta historia z 
wymaganym „okresem własności". kt6iry , ni.by 
to decyduje o pr-'lwie d(l sprzedania mieszkania 
własnościowego, mija sie zwyczajnie z oraw­
dą. Otóż członek spółdzielni. kt6iry kupił miesz­
kanie na własność, może je sprzedać choć'by 
na-zajutrz. Rzecz jednak w tym, że obywa.tel 
wołacajac spółdzielni cala sumę. otrzymuje po­
tem ba'!"dzn wyso'ka bonifikate. Obowiązuja<"e 
okresy 5-lebni, 10-letni, a ostatnio bodajże 15-
-letni. dotyczą zupełnie czegoś innego. Chodzi 
o to. że jeśtl członek spółdzielni sprzeda miesz­
kanie własnościowe przed uoływem tych te.r­
mtn6w, musi zwr6"ci~ so6ldzielni otrizymaną 
boini.fikatę . I tu 3es<t właśnie pies pogirzebany. 

Jan Jarota wystosował takfe sklł!"gf: do Pro­
kuratury Rejonowej na G6m.ęj, , wsłt~~uJąc.~ , it ... ~. 

~ .. 
- < ' • 

Samo życie 
GRZEGORZ GALASI~SKI 
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. Problem· korepetycji stał się jut społecznym pNblemem . 
i publicznie powinien być rozważany. Należy .ałę 
zastanowić, gdzie tkwi tego przyczyna? Czy jeśt _to moda, 
czy zjawisko o bardziej istotnych źródłach? Jak zat-em · 
temu zap<>·biegać? Co 110-hić? W tym celu zapl'OSiliśiny do 
redakcji: . . : 
- MIECZYSŁAWA HAJZLERA - dyrektora 
XX Liceum Ogóln-0ikształcącego ·w Łodzi, 
- ROCHA KOPACKIEGO - wicekuratora oświaity i · 
wychowania, . . . 
- KRYSTYNĘ ZASADĘ - nauczycie~kę w XV Li-ceuin 
Ogólnokształcącym w Łodzi, .. · . 
- BARBARĘ - absolwentkę Uni·wersyteił,u Łód-7Jkiego, 
która prosiła o niepodawanie na~iska. ' . . , 
Redakcję reprezentował zastępca redaktora na.czelnego-;­
EDMUND LEW ANDO WSKI, który dyskusję prowadził, 
oraz ZOFIA KĘDZIORA, kitóra d,yskusję opraoowała. · 

. EDMUND LEWANDOWSKI: 
- celem nasrej dyskusji jest 
wyjaśnienie fenomenu korepety­
cji. Z najnowszych badań wy­
nika, że przeciętny uczeń osta­
tniej klasy liceum ogólnoks.ztał­
cącego w Łodzi i województwie 
nracuje każdego dnia następu­
jąco: 

- przebywa w szkole (razem 
z zajęciami oozalekcyjnymi 7,3 
godz}, 

. - oc!.ra:bi..a lek0cje - 3,9 godz. 
'.: - trad na dQ jam do s~oły 

- 0,9 godz., 
- korepetycje - 1,1 godz. 
Daie to :razem 13,2 godziny. 

lektualny, ambicje, rod.ziców i 
. samych uczniów pchają ie!} .dó 
liceów. Gdy więc możliwości 
uc2'lnia są mniejsze niż ·wyma­
gania, jakie się przed nimi sta­
wia. pojawiają się niepowod:z;e­
nia. 

Zapracowani rodzice nie za..: 
ws~ .mogą znaleźć czas, aby 
oomóc dziecku w · nauc:e, a1!bo 
pomóc. nie notrafią, gdyż w wie­
lu przypadkach mlodzież nrze; 
skoczyła intelektu;dnie rodzkó\v. 
Gdy rodzice · p0ezują -się więc 
bezradni wobec kłopotów syna 
czy cór.ki, szukają pom-0cy w 
korepetycja-eh. -Wielu z nkh ce:. 

Przepisy nie zabraniają, choć . ~brania etyka 
zawodowa, a mimo to jest to zjawisko powszechne." 

tr.zydzłestU os6b, «41 tymcza­
.sei:n ucźnlowie .nie chcą być 
dla nauczyciela· szarą masą. 
Cłiq · · być" przez ·_ nauczyciela 
traktowa~- indywidualnie, o­
ćzekują 'jedn~s~kowego . podej­
.ścia ,cio · każi:łe.to z n'iĆh'. 'Ko:repe­
tycje ' dają ' $zansę. właśnie . t.a-

. kiegą '. indywid-ualnego . podejś­
cla. Uczeń nawiązuje kontakt , z 
nauczycieiem, a ten z kolei ·ma 
izansę obśerw-0wać jego tok 
myślenia. K-oreootytor nie dą­
ży 'do tego, ·aoy uczeń umiał. a­
le by rottiini<it w. szkole prze­
ładowanej · programetl,l .tego nie 
ma. 

\ . 
Na lekcji · uczeń ' słaby pO!I'Ó­

wnuje siebie z innymi, czuje 
się gorszy, zestresowany, pod­
czas gdy. na zajęciach sam na 
sa:n 'z 'nauczycielem ma poczu­
cie „jakby bezpiec7.eństwa, ma 
urawo nie wiedzieć i nikt go za 
to rtie potępi. O zajęciach wy­
równawczych uc21I1iowie mówią 
niechętnie, wedłi.tg nieh chodzą 
tam _uczniowie nieudolni, ci, 
którzy nie mogą. . pojąć, a to po­
woduje od' razu Jakieś .negaty­
wne nacechowanie, -czują się na­
piętnowani. A przecież uczeń ma 
prawo do wy.równania wiedzv 
h?z obciążenia': :.jestem gorszy". 

ROCH , KOPACKI: - Szkole 
kocepetycje nie są pot.r.zebne. 
W tym sy.stemiie oświaty nie 
powinny · mieć · miejsca. Ow­
szem, ikorei-petycje mog2' być 

w oświacie l wtedy• będzie · mo-
żzla . 'wię'cej · wymagać, ~ · 
, EDMUND LEWANDOWSKI: 

- Kio ud•ziela korepetycji?: W 
ja·kitn stopni.u · podejmują . &_ę 
teg.o nauczyciele? 
. l3Ajt'BAR.:\: . ....:. Sp~a ~ęść 

k(łrepetyt.orów to . nauczyciele. 
lstnteje nawet .zjawisko . podsy­
łania· .sobie ucziniów na k-0repe­
fycj~.- .~a takle i zasadzie, że, je­
deń nauczyciel mówi do. <;iru­
giego: · - len dzieciak jest do­
brze sytuowany, trochę nie ra­
dzi .sobie z matematyką, może 
ch<:esz się nim zająć?" - Nau­
czyciel, któ.ry go UCZY w S·zk-0-
le, dbając -0 opilllię. sam nie 
chce dawać m.u lekcji prywat­
nycll, bo · to jest niiezg-Odne z 
mo.ra·lnością .. ale odsyła .uc-mia 
do .k<>leg! z innej s-zkoły -lub 
nawet tej samej, , ale uczącego 
w innej klasie. · Licząc, że ko­
lega zrewanżuje mu się tym sa­
mym. Korepetycje są również 
c~t-0 -wymuszal!le psychicznie. 

KRYSTYNA ZASADA: - -
Nie spotkałam s-ię z takiim 
prtypadkiem, zeby ha·uczy<:iel 
sam pr-0.pon<>Wał · k-0.repet;;cie. 
Jeżeli jednak prywatne. lettcje 
są . nimczycięlom pr<>?oo.owane, 
li<;> chętnie . je przyjmują, bo jęs·t 
to podlt'ep~owanie . bu<iżetu do­
mowego, ·a przecież sk.romria 
pe~ja nauctyciela . nie zaiwsze 
wy.starC'La . . Nauczy.ciele ~w1er:­
dt.ą i to powszec-hnie, że gdypy 
sytuacja ich do teg;o nie zi:qu­
szała. nie ;udzielali-by korepe-
tycji. ·JE'$·t to obciążenie nie tyi­
kó · czasow'e, ale i psychk.zne. 

Komu Potrzebne s, korepetyeje? 
' ' ' 

KórepetY.,to.r je.s.t ~pow~edzjąl-
111Y 2J!l swojego uczom.a, a to Po­
watna presja. . ', , 
. ROCli KOPACKI: - Kura­

t.ariU.m .nie „ prowadzi badaE.; · ilu 
ll'iituczyci~H. zajmu ie się . dawa­
ntem k~epetycji. · W systemie 
oŚ~ty; Jaki i$tnieje', wy~h'<>­
dzimy z załO<ienia:, że .Jrorepe­
tycte nie muszą istnieć. w .szko­
łach pod.stawowych funkcjonu­
je syst~ zaj~ć wyrówaw­
czych dla uczn-iów na.potykają­
cych na trudności w nauce. są 
to .zajęcia w grupach lictących 
do 10 uczniów. W szkołach 
pedsta wowych dość .spory . pro­
cent dzieci - około 30 - ucze­
stniczy w takich zajęciach. 

- - .. 

' • . . •' ' ' - „ ..... ' ' 

Na 1en przeznacza '1 godz., po­
zostaje mu więc tyllko 4 godziny 
czasu wolnego. 
Najdłużej w ciągu doby uezą 

~ię licealiści - 3,9 godz., trochę 
mniej uczniowie techników -
2,6 godz„ najmniej uczniowie 
zasadniczych szkół zaw-Odowych 
- 1,6 godz. Płatne korepetycje 
bierze: 28 proc. uczniów lice<rw, 
11 proc. uezniów techników, 7 
.proc. uczniów zasadniczych 
szkół zawod<>wych. Dotyczy to 
uczniów ostatnich klas. Najczę­
ściej są to korepetycje z ma­
tematyki i języków obcych. Ko­
repetycje biorą nawet ucmio­
wie najlepsi niektórzy ucznio­
wie mają ich tak wiele, że 
przychodzą do szkoły odpocząć. 

Nie znam badań wcześniej­
szych, ale mam wrażenie, że 
p11oblem korepetycji zaczął się 
w latach siedemdziesiątych, 
wcżeśniej nie było to zjawisko 
tak Powszechne. Mimo, ie u­
czniowie uczą się dużo w szko­
le, bard.zo dużo w domu i je­
szcze podczas korepetycji, nie 
znajduje +o odbicia w ich po­
ziomie intelektualnym. Na pod-­
stawie doświadczeń uniwersy­
teckich mogę powiedzieć, że 
przychodzi na uczelnię młodzież 
raczej gorre.i orzygotowana. 

Co jest orzyczyną tego, że 
korepetycje stały się tak po­
wszechne? Dlaczego szkoła nie 
może wystarczająco nauczyć i 
ootrzebuje protezy w. postaci 
koreoetycji? 
MTECZYSŁA W HAJZLER: -

Przyczyn, dlaczego tak wielu 
uczniów szkół średnich bierze 
korepetycje szukać można je­
szcze w szkołach oodstawowych. 
Młodzież, która orzychodzT do 
nas iest źle przygotowana, ma 
duże luki, braki w materiale. 
Nauczanie w szkole podstaw1-
wei oogarsza się. Przyczyny są 
powszechnie zmane. Brakuje na­
uczycieli. Oni sami mają bra­
ki w Przygotowaniu do zawo­
du. · Złe są warunki pracy w 
wielu szkołach. Dziś liceum, to 
nie ta sama szkoła co przed la­
ty. To najbardziej obciążony 
tyo s.zkoły. Program jest roz­
dmuchany, alf' podręczników i 
innych materiałów brakuje. 
Młodzież, która przychodzi do 
liceów w jednej trzeciej, a· mo­
że nawet w pięćdziesięciu pro­
centach nie powinna się tam 
znaleźć. Zamiast wybrać taki 
typ szkoły, gdzie nie jest po­
trzebny tak duży wysiłek inte-

chuje :również wiara, że jak za 
pieniądze, to . jut na pewno po­
me>fe. 

ROCH 'KOPACKI: - To <> 
czym Plln mówił potwierdza 
staty·sty'ka. W Łodzi 30 procent 
absolwentów szkół podstawo­
wych przyjętych .zostaje do li'­
ceów ogólnokształcąe~h. 18, a 
nawet 20 procent do szkół za­
wodowych, w których mają ró­
wnież możliwość uzyskania ma­
tury, czyli co drugi uczeń u.ko­
ły podstawowej kończy szkolę 
ze świadectwem dojrzałości. Nie 
każdy .jednak z tych uczniów 
ma możliwość podołania pro­
gramowi. Niektór.zy . bowiem 
znaleźli się w tych szkołach, a­
by zadowolić ambicje l:O<iziców. 

Korepetycje nie są zjawis­
kiem nowym, istniały zawsze 
jako forma _wyrównania bra­
ków. Jednak ostatnio stały się 
problemem. Mówi się, że ma­
ją związek z egzaminami na 
wyższe uczelnie. Zapomina się, 
że szkoła Powinna stać ,się 
miejscem, w którym dziecko 
rozwijałoby swoja osobowość, 
zainteresowania. Proszę Polcii­
.L.ać mi uczelnię, która dawała.:. 
by punkty takie za osobowość, 
a nie tylko ta . :zn.ajomÓść fak­
tów. · 

KRYSTYNA: ZASADA:- -
Presja egzaminów jest · jednak 
chyba . zasadniczą przyczyną 
wzrostu zaintereso-wania - kore­
petycjam,i.1 _Potwierdza · to. sta1J­
styka w klasach czwartych 
szkćl średnich' .ale i fakt poja­
wiania· s}ę · · oreóetycji wśród . u­
czniów · klas .ósmych„ Uczniowie 
są or.zeciąiieni nauką. Nadmie:r­
ne obciążenie widać już w· kla­
sie pierwszej . s~oły .średniej. 
Mimo że uczeń przychodzi do 
szkoły z ogromną chęcią zdoby­
wania wiedzy, jest baTdzo ak­
tywny, jego zapał jest stopnio­
wo gaszony. Oprócz kilku go­
dzin spęd,zonych w szik.olę musi 
następnych kilka, spędzić ·nad 
książkiimi w domu ·i .mimo te­
go · nie może p0d,ołąć„ Po pe­
wnym c7.asie doch~zi nawet do 
wnio8ku, ie , ńie , 'm~e robić · 
wszystkiego dol;lrze~ Zaczyna . się 
wtedy' okres ':miechęcenia i l)O-
przestaje' na średniości.. · 

Na temat k<>repetycii rozma­
wiałam również z ucmtlamł. 1 O­
ni nie oceniają tego zjawi..ska 
-negatywnie. ' •Korepetycje ' są · 
przez . młodzież " aprobowane i 
chciane. Klasf, ·w ·których' uczą 
się są b{lrdzo:liczne, zw:irle oko,ło 

NR 3 (l607), 15 STYCZ.N'IA 1.989 IL 

Collage: Grzegorz Galasiński 

cz.aisem 'Potrzebne dziec:OOu. O­
becnie jest na nie moda. 

KRYSTYNA ZASADA: 
Bez wątpienia istnieje moda na 
korepetycje. Często rodzice 
zmuszają dzieci do korepetycji, 
aby być wobec siebie w po­
rządku. uch.szyć sumi~ie, ie 
chociaż nie poświęcajćl mu tak 
wiele czasu jak powinni. to za­
pewniają im · J)rywa.tne lekeje. 

Z · drugiej strony uczeń, czę:. 
sto na.wet zupełnie dobry ob­
serwuje, że k-0ledzy, i ci kój­
kowi, i ci piątkowi bie>rą ko­
repetycje. Zaczyna odczu­
\\rać niepeW·no.§ć . że być może 
jego wied.za jest jednak nie­
wystarczająca · w stosunku do 
tej, którą mają iruti. Chee więc 
też brać korepetycje, a często 
nie ma wcale talciej potneby. 

W szkołach średl!lich i.Stnieje 
możliwość pom-0cy ucz.niem, 
kt0r.zy mają braki . . poprze~ . o­
ficjalny &ystem ich uzu.peinia­
nia. Uniwersytet Robotniczy 
px:owadzi zajęcia przygotówują­
ce do egzamilllów na wyi.sze 
uczelnie. kuniy wyrówania wie­
dź.y. Podobnie czybi Ośrodek 
Usług Pedagog!czny-0h i Socjal­
nych ZNP. 

Warto jednak zwirócić uwa­
gę, ze nie tyLko nauczyciele 
szkol.ni zajmują się udziel.a.­
niem korepetycji, ró'Nmież zna­
czny procel!lt nauczycieli aka­
dam!C'kich daje prywatne , lel>;­
c)e. 

EDMUND LEWAN.DOWSKI: 
- Czy nauczyciel może za pie­
niąd!Ze udzielać korepetycji u­
CZ?hlowi własnej szkóły? Jak 
wygląd.a to -Od sµooy przepi­
sów i kodeksu moralnego? 

·MIECZYSŁAW HAJZLER; -
Nieetycznie j€'$t nie nauczyć na 
lekcji, aby potem douczyć z.a 
pieniądze. Nauczyciel. który po­
wa.tnie traktuje s-iebie, UC7Jlli~. 
swój -zawód tego nie r<>bi. Pa­
miętam. że w latach · szeićdzie­
siątych by~o ofkjalne zartądze­
nie . . które tego zabrania~o. '. 

.ROCH KOPACKI: ;.... Jeśt to 
n;tga!ll!le z punkt.u wi.dzenia e­
tyki i orgama.t.aeji pracy w s.2lko­
le,- choć <>hecnie nie jest to u­

BARBARA: _ Tn.eba tu po- regulowaue przepisami. W :pr.ze­
wied·zieć że nam; sY6tem oś- Jjistach nie ma takiego pojęcia 
wi11Jty wcale nie jest najlep.y.y jak korepetycje, jest w nicll 
i dlatego pojawi.oją .się w nim mową. o zajęciach wyir(>wnaiw-

..,. czy.eh, )tursach dok.crztałcają-
niepożądane zjawiska. N~ cyeh i pozaszkolnym systemie 
s:zikoła w.rę,cz zabij.a umiejęt- do.skooałeni-a wiedzy. 
ność ·µiµl~.kWio · myślenia. EDMUND LEWANDOWSKI: 
Podczas ,praktyk „stiudenckkh w , · '-·· br · · 
s~kol .. e . ,,,,dałam .uczajom ćwic~. -- -- Jeślt przepiSvw za: an1aJą-

. -. eych ·nie ma. to znaczy, · że ·n.a-
nie:. ·„opis . .S:woją t~arz','. 0.k\!/•"' . · uciyclel może u<hielać l«>re,pe-
kazało . się, · że dZieci · miały .z tycji? Czy może stosować zasa­
tym ·duże t.I'ludino.k.i, a dla nie- ii~: „Co ·nie jest zaibronione, 
których · z.ad.anie było zbyt tru- jest dozwolone?" . 
dne, bo mieli ubogi .ząsób słów. ROCH KOPACKI: , - System 
To · róWn;~ : wina ~ładow~- . f strUktury Qświatowe są . wie­
nych pro~amów; Jaik przypa- loletnie.' a hasŁó, to ma za·led­
minam sobie swo_ ją :. szlrołę - wie , p~ę mi~ięcy. . 
to zastanawiam się na pmyk- KRYSTYNA ZA WADA: , . 
bid . . po eo trułam głowę . całka- Jest ni®isane or;a wo. kitó:fe, 'te-
mi. ,sikoro teraz . t!lk niewiele z go .zabrania. _ 
nich , pamię,tarn? .. Ile bY.ło taikich · ~OCH KOPACKI:, 7"' żad~n 
tematów, . kt&re trzeba było za- dyre'k'tor szkoty. nie zezwoli 'na 
Jic.zyć 'a · po.tern mo7Jna było za- ć · · 
nomnieć? Pr' zy.'. czym'. i my, . i taką dziaJailnoś na· terenie Je­
" go placówki. Jeże bi . coś talt.iego ńaubzyciele :zxia'N'.aliśmy sobie - byłoby ujawnione, naw:zyt:iel 
sprawe. że . praca nad J;>eWl!ly~.i pociągnięty byłby do odpowie-
tematami jest . podihr.zymywa- dzialności. , . 
niem fikcji. „. , EDMUND LEW ANDOWSIKI: 

To, że · !Óie~ko ·dzieje ~·ię vi - . A jeżE!li · coś taikiego · fednak 
oświade jest też winą na.uczy.- marzyłoby. się. ja~ zattaioV,;a-
cieli.- Do, pr~cy w .szkole bieru loby Kwraito.rium? . 
się „kogo J)Opadnie". roto łt;Y'lko .'ROCH 'KOPACKI: - ' Kura-
god.zi się .podjąć tam pracę ro- toriwn · o'śWliaity i Wy~howlmia 
staje· przyj~ty. •A! .'wiadói!fo 'ilu -· .. wyc.ii\gn~ł~b,1 .w · stosunku d:o~­
dobry:~h ab.<!oLwent<rw uczeln,i · ·kiego . dYI"ektara' k()Qsekw,encJe. 
wyższych; których wu~~ było- · .reśit · to zja'Whśko ' rozpatrY,Wahe 
by -pozyskać "' do · 'PfaiCY w· oś- ~i.'. komisję dyscy.p!inarn:\ 
wdacie, nie chce nawet o 1 tym przy .Kuiratiorlum w ka'tegoriaich 
słysuć, bo· pensje • nauczyciel- · etycrii0 -rhoralnyeh. 1 

skie są ·małe. 1 Nie bardm ·~fa3• , · · · 
s!ę z ,niej wyżyć.· - · ,,Kaganka .Opi:ac<>waJa.: . 
·ośw.iaty robie · . ao garnka · ·n1~ . ZQFIA QDZ(~A _ · · 
włożę" - pO'Wied~iał · mi ima- · · · · · . 1 , • • 
jomy. Moie. więc ·lepiej ,~ć , . ·, c · .. ·, ; · . ~ · 

' '' 

Mówi: 'f omasz Bugaj 

- Jeśli przyjmiemy, że działalność artystyczna· startowi ·z.awsze 
próbę urzeczyw{stnienia jakiegoś ideału, 'może wydać się lntere· 
sujące jaka jest pańska wizja idealnej orkiestry symfonicznej? · 
· - Myślę, że byłaby to przede wszystk_im · o'rkiestra absolutnie 

sprawna pod· względem rzemiosła. Rozumiem prz.ei ·to zespół bez 
słabych punktów, całkowicie wyrównany brzmieniowo· i technicz­
nie a przy tym wszechstronny repert·uarowo, umiejący tak ~amo 
pięknie interpretować utwór barokowy, wczesnoklasyczny! Jak i 
- powiedzmy - poemat Ryszarda Straussa. c_zy .symfomę Szo­
stakowicza. Orkiestra taka winna składać się ·z ludzi, szczerze ko­
chających swą pracę i świadomie zdyscyplinowanych. 

- Jak się ma nakreślony przez pana obraz . do łódzkiej rzeczy. 
wistości? 
· - Jak pan wie, w życiu trudno natrafić na. ideał. Nie ukry­

wam . że również zespół, którym kieruję, choć ' zaangażowany w 
pracę i reprezentujący w sumie dobry poziom J?Ur<_:>pejsk.i, posia­
da jednak pewhe mankamenty. Mianowicie riie ma j~szcze całko­
wicie wyrównanego składu. Obok muzyków znakomitych, o naj­
wyższych walor~ch zawodowych, jest też pewna )ictba . instru­
mentalistów średnich. Są to zarówno koledzy najmłodsi, bez sta­
żu, jak i starsi, doświadczeni, ale z pewnym~ oFaniczeniami WY_• 
konawczymi Taka sytuacja wymaga oczyw1śc1e programowania 
wspólnej pracy na zasadzie „złotego środka';, tak, aby ,wszysc_y 
byli zawsze jednakowo aktywni. . . _ 

- Pierwszym etapem pracy Jest wszakże pańska własna analł· 
za partytury i tworzenie zarysów interpretacji, Czym kieruje się 
pz.n w tej fazie? . 

- Może zabrzmi to banalnie, ale staram się najpierw właśnie 
w miarę dokładnie odczytać partyturę i poznać zamysł kompo­
zytora. Tak postępują zresztą chyba wszyscy · wykonawcy, gdyż 
lepszej metody tu nie wymyślono. Jedna·k, a.by kompozycja stała 
się rzeczywiście cząstką naszego „ja", obcowanie z · partyturą mu­
si trwać. Dopiero po epływie pewnego czasu, gdy ' utwór - naw'et 
dobrze znany z różnych wykonań - nosi się w sobie, budzą się 
reakcje i uczucia nie istniejące u innych. Moż.Jiwa staje się wów­
czas interpretacja indywidualna, choć wiern::i partyturze. 

- Czy ma. pan swój ideał dyrygenta? 
- Wzorem jest dla mnie wciąż George . Szell. Niezmiernie 

rzadko zdarzało mi się słyszeć nagrany przez niego lub prowa­
dzony podczas koncertu utwór, z którego interpretacją bym się 
nie zgodził. Wynika to z niesłychanie pokornej postawy tego ka­
pelmistrza wobec kompozytora i partytury. Sądzę, że każdy dy­
rygent, przy całym twórczym temperamencie, musi taką postawę 
zachować. Choć nieraz publiczność i krytycy oczekują czegoś zu­
pełnie innego, niekiedy ną.wet pew1,1ych ekstrawag_ancji. 

- Jakie czynniki wpływaj!\ na kształtowany przez pana reper­
tuar łódzkich filharmoników? 

- Kieruję się trzema motywami. Po pierwsże - potrzebami 
środowiska muzycznego oraz melomanów, kitóre staram się za­
spokajać, ale i kształtować. Po drugie · - odpowiedzia'lnością za 
formę artystyczną orkiestry. Chciałbym, by ona zwyżkowała. w 
związku z czym widzę konieczność częstego odtwarzartia muzyki 
klasycznej. Klasyka bowiem, a więc Hayodp., Mozart, jest bazą dla 
rozwijania dalszych umiejętnośc-i. 1 po trze.cie - biorę . pod uwa­
gę osobiste upodobania. Dotyczą one, poza Mozarll'!m, muzyki o­
ratoryjnej, symfoniki póznoromantycznej oraz klasyków XX wie­
ku. Tych ostatnich ·nie grywamy często z powodów finansowych 
- materiały nutowe wypożyczać trzeba za granicą za dewizy. 

· - Łódź nie jest uważana za miasto przychylne muzyce współ· 
czesnej. · . · 

- Pod tym względem żaden ośrodek nie jest terenem łatwym. 
Ale • ponieważ obejmując kierownictwo F~ orientowałem się na 
podstawie wcześ11iejszej współpracy, że prezentowanie 'muzyki a­
wangardowej pociąga za sobą gwałtowny spadek frekwencji, w 
ubie~łym sezonie ograniczyłem tę muzykę do. absqlutnego m\ni­
mum. W tym .roku jej ilość powiększy się. Zamierżam np. raz 'w 
rr;ku, a . może częściej, wykonywać jakieś dzieło " lokalnego twórcy. 

- Sprawuje pan funkcję dyrektora artystycznego łódzkiej pla­
cówki ponad półtora roku. Jak ten okres nastroił pana psychicz­
nie? · 

- Uczucia nam mieszane. Rozczarowań ze strony zespołu nie 
było zbyt wiele, natomiast piętrzące się co krok trudności zwią­
zane z bazą materialną, tragiczną sytuacją lokalową, przesłoniły 
- niestety - wiele dotychczasowych dokonań i . zaciemniły per­
spektywy na przyszłość. Brak konsekwentnych decyzji, gwaran­
tujących zmianę zaistniałej , sytuacji, nastraja minorowo. Nie u­
ltrywam, że obecny stan może rzutować na poziom artystyczny 
zespołu. Nie sposób próbować w sali o koncertc:iwej akustyce a 
występować w miejscu odpowiednim raczej dla niewielkiego ze­
społu kameralnego. Jak f)anu wiadomo opracowany przez MKiS 
program rozwoju kultury do r. 2000 nie przewiduje budowy w 
Łodzi nowej Filharmonii. Wraz z dyr. Lasockim będziemy robić 
wszystko, aby zapis ten zmienić. 

- Czy nie żałuje pan decyzji związania się z Łodzią? 
- Choć nie przewidywałem wielu trudności, nie przypusz<::za-

łem, że tak szybko zostaniemy pozbawieni własnej siedziby, że 
powstaną niedobory w zaopatrzeniu w instrumenty - decyzji nie 
faluję. A przecież moje zycie bardzo się skomplikowało, gdyż 
mieszkam nadal w Warszawie. 

- Słyszałem o zaD}iarze przeniesienia się do Łodzi. 
- Złożyłem taki akces. Władze okazały zainteresowanie, ale w 

kwestii mieszkaniowej ' na razie nic konkretnego się nie dzieje. 
- Czym lubi pan zajmować się w domu? 
- Lubię przede wszystkim być w domu, a bywam niezmiernie 

rzadko. Powodem jest praca, także moje prywatne kontrakty :ta­
granic;zne. W bieżącym sezonie będę m.in. po raz pierwszy dy­
rygować orkiestrą amerykańską w Waszyngtonie, Wyjeżdtam 
również do Holandii, RFN, Anglii i krajów skandynawskich. 

- Ciekawe, czy cechy władcze, które Tomasz Bugaj posiada 
Jako dyrygent, uwidoczniły się tei w jego życiu prywatnym. 

- Niestety, iona na -nie narzeka. Okazuje się, że pewne nawy-
ki są nie do uniknięcia. • · , 

- Czy pragnąłby ·pan, aby pana dzieci poświęciły· się -w przy• 
szloścf muzyce? - , · · 
· - .Obydwie córki'- 12-letnia Natalia i 6-letnia ·01a - uczą się 
muzyki i kochają ją,' Nie chciałbym wszakte · wywierać potem 
jakiegokolwiek nacisku. Zadecyduje samo życie, tak jak kiedyś 
było 1 w moim ·ptiztpadku. · · ' 

Romtawiał: JAJNlUSZ -JANYST 
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BUDZIAREK-MAalEJCZfl{ 

MOJ DOM 

Mój dom - zawieszony nad polem -
jak w 171unku dziecka 

- droga - słońce - la!' 

Moje tycW zatoczyło koło -
Ręce 1twardniały w agorze 
lecz myłl 

. - wolna - w niebo ptak 

POMYSL ••• 

Każde słowo jest rzuconym ziarnem 

zakwitnie we mnie 
lub w tobie 
teraz lub kiedyś 
dobrem lub złem 

Słów dobrych jest tak wdele -
że zasiane - dadzą żniwo szczęścia 
a złe -
'' trzy - złych sł6w ziarna 
- Jakie - sam pomyśl 
ł odbiera im moc by nie zakwitły 

w tobie 
lub we mnie 
teraz lub kiedył 
Nigdy 

„Skarby języka 
polskiego" 

J • • r • •. • .;~· .- " • , ~· " • 

z okazji Il Kongresu Kultury Języka Polskiego, 
Biblioteka Śląska w Katowicach przygotowała bar­
dzo ciekawą ekspozycję, prezentującą PO raz pierw­
szy unikatowe ubytki piśmiennictwa polskiego. W 
clziale literatury staropolskiej główna uwagę zwie­
dzających przyciągał niezwykle cenny rekop1śmien­
ny &raduł - „Oficia cle Beata Maria Virgine", za­
wierający m.in. zapis nutowy i tekst ,,Bogurodzi­
cy". 

Wiele miejsca autorzy wystawy przeznaczyli 
w celu zaakcentowania ogromnego znaczenia dla 
rozwoju języka polskiego - twórcoości Jana Kocha­
nowskiego, najwybitniejszego poety polskiego Odro­
dzenia. Wśród rómych wydań „Psałterza Dawi­
dów", pokazano prawdziwy biblioteczny rarytas -
znajdujący się ty~ko w zbiorach Biblioteki Sląskiej 
egzemplarz tego dzieła, poahodzący z roku 1606. 

Z innych zabytków piśmiennictwa - przechowy­
wanych w łłibliotece Sląskiej - przede wszystkim 
na uwagę za.sługiwały trzy niedawno odnalezione. 
anonimowe utwory palskiej literatury plebejskiej: 
,.Janta.szek 111 wojny moskiewskiej" (1661), „Nędza 
1 biedą" oraz „Walna wyprawa do Wołoch". 

W gablocie mickiewiczowskiej cZO!owe miejsce 
zajmował paryski pierwodruk „fana T_,a,il~\ls,?"li"; iii 
(z 1834 r.) . Pokazano również pier·wszc wydanle 
zbiorowe wierszy Cypriana Ka.mila· Norwida. ~ ' dru­
kowa·ne za jego życia „Poezy]e" (Lipsk 1863). 

Sz<:zególną wymowę miały - w osiobnym dziale 
eksponowane - zabytki języka i pism:ennictwa 
polskiego na Sląsku. Be>gate odzwierciedlenie zna­
lazła zwłaszcza twórczość Józefa Lompy - publicy­
sty, pisarza i fC>Lk.lorysty - rozbudza i~ca uczucia 
narodowe Górnoślązaków . Na plan pierwszy wy­
bijały się w tej części ekspozycji zebrane przez 
niego „Przysłowia i mowy potoczne ludu polsk.ieg'o 
w Slązku" (Bochnia 1858). 

W okresie międzywojennym najwybitnłejszymi 
popularyzatorami tematvki śląskiej byli: Gustaw 
Morninek - tom nowel „Serce za tamą" (Poznań 
1980), powieść „Wyrąbany chodnik" (Cieszyn 1936) 
oraz Zofia Kossak-Szczucka - „Nie:many krai" 
(Warszawa 1932), „Skarb śl3ski" (Poz.nań 1937). Z 
pisan:y spoza regionu - Juliusz Kaden Bandrow­
ski - „Czarne skrzydh" (Lwów 1928-19?.9). 
Za~rezent..,wa11!! 11two-v tvr'1 n'~n r?:v 7l''vlv ~i ~ 

na osta.tnl dział arcyelekaweJ I pouczającej wysta­
wy „Skarby języka polskiego". 

(JAK) 

~ 

w swej . namowśzttł ·oawfekl 
Aleksander Młnkow1kł zast080Wał 
pel"S'PektyWę oodwóJna: oolska f 
ogólnoludiką. Pozwa.la to na we­
ryfikacf e narodow.rch kwestii. za­
równo tych ca!łdem świeżych. laik 
i wcześnleJszvch. historycznych. 
lecz prr.eclet obecnych w zblor<>­
weJ pam~ecl. tn~Jaey, na l>OlY 
a.ensa,cy:Jny W1'tek ptzewodnl mó· 
wi o tym, w Jaki sposób znany 
dramatopisarz zostaje osaewny 
przez SwYch szll:olnyoh ~~e 
przyjaciół. 06edzon:vch teraz wY· 
sok'O na politvcm:vm św!eczn!fiku 1 
prowadizących miedzy soba bet· 
wzl!;lędną roZj:(tYwke. SenS8cia 
wsparta zostaje w „Zdradach milo•-

·Zadry 

wla& "14 :zdecydowanie ant ·ta J~­
dną, arni :ta drugą postawą; Trak­
tuje l• dialektycznie. przemiennie. 
ukazując sprzeczności, WYdobywa• 
iac przejaskrawienia; =ówno · w 
wY'll1ia.rze łednostkowvm. iak i 
społecmym: stara sie ukazad cz.ło­
wleka tako ill·totę i>oszllkutaca 
żywĄ, proteusz~a. nie POZWala.lą· 
cą ei~ wtł~ w łladne 11chemaity 
nie nadlaJącą l!lę do uniformu u-
6ZJ'łel(o wedlulf iedneJ i tel aamei 
dla wszystkich miary. 

W planie szcz~ólow:vm · obser· 
wujemy swoiste „piekiełko". w 
którym dominują lntryi:?i. zawiść 
~aiemna niechęć. fałsz. W takiei 
oo rzeczywistości niest.abiłnef, pe?-

TADEUSZ BLAżEJEWSKI 

nych'' przez groiteske i fainta&tyke 
psychologiczną. Doda,je to barw 
powieści, a dla czytelnika znaczy 
przede wsz~t.kim tyle, że nie na­
leży n:ec:zywlstośc! odbierać d~ło­
wnie i na.der poważnie, choćby 
nam nawet nie do śmieclllll bylo. 

W pla.nde najoiólnieiRYm ście­
rają 9iA;l w .,Zdradach miłosnych" 
dwa poglady. Pierwszy traktuje 
człowieka l.ak:o istote niezmienną. 
jako wkszWtowana raz na zaW\S'Ze 
naturę ludzką, stanowiącą prze­
dziwną i niestabilną m.Lesza.nime 
cech pozytywnych i negatywnych. 
W metad'orycznym skrócie ta.k for­
mułuje to narr81tor: „Czlowtek 
jest wlasnvm nłewolnikłem: anł od 
tiebie uciec, ant się wykupić". Po­
gląd drugi &'Prowalka sie do od­
wiecznych i cią.gle przecież nie zre­
aliwwanych tesknot do zmla.ny 
tego. co zastane, odziedziczone, do 
ułepS7..a.nfa człowieka i świa·ta: 
,,Jaki §wtat'! lnnu. Przeoranu do 
podstaw. do kómunu pinwotne1. 
do er11 kamienia lupaneao. Za ła· 
ką cenę? Nie ma ce-nu za wuso­
kiel. 11du idzie o dobro iwtata". 
A lei'.;:sander Minkowski nie ooo-

nej napięć i nieprzyjemnych nie­
spodzianek, umieszcza Aleksander 
Minkowski swoj€'11o bohatera.. po­
szu!rującego - jak na człowieka 
pióra Pl'ZY•talo - wartości trwa­
łych, niekoniunktu.rałnych. nieza­
leimych od . uk?adów czy też obo­
wiązujących w danym se'.ZO:ltiie 
wytyC2ll'lych. Najbl!aszego wzoru 
d<l6ta.rcza ma.tka - zna.kem.lita on­
giś nauezydelka. owtadnleta teraz 
myślą utrwałenla oamieci o za­
mordowanym w ' Katyniu meżu. 
Ale i ona przecie! nie iest bez 
skazy (bo me wiadomo. ezy do­
chowała wierności). Właśnie Pro­
blem zdrady, l>Oletei z.reszta bar· 
dzo &zeroko, niekiedy zaś nawet 
prz.ew.rotnie, staje &ie w P<>Wieści 
Aleksandra Minkowmtiel(o probie­
rzem człowieczeństwa zdolnei:?o do 
poś.wlęceń. Czy moilna zdradzić 
kogoś l>O to, by iio ooaJ.ić? I lak 
zakwalifikować taki czyn: Jako 
:zx:Iradę, desperację, boha.terstwo? 
Autor .,Zdrad mlilosnych" nie roa:­
st-rzyga sprawy, uzmysławia ledY· 
nie wzl(lędnooć ocen. uzaleinio­
nY'Ch nieiedmokrotnie od doraźnych 
ziawisk, grtlfPowych interesów. na-

*·H*®'MWl&i 

„Okna satyry" 

op. lat narzek.aimy na ziejące szal'()ŚCią witryny 
sklepowe. wielkie okna wystawowe bez wyrazu, 
zatkane bublami upstrzonymi przy okazji świąt 
tandetnvmi świecidełkami. sle>wem - byle iakie. 
:Nawet witryny w centrum miasta nie budzą za­
intereoowania, iakkolwiek większość firm posiadają• 
cych tu swoje sklepy zatrudnia fachowców - pla­
stY'ków zajmujacych się ponoć ekspozycją. 

Jak zaoewne niektórzy łodzianie oamiętają, na 
początku lat osiemdziesiątych szarzyZne wystaw sta­
rała się rozproszyć grupa łódzkich rysowników-saty­
ryków W kilku punktach ulicy Piotrkowsikiej 

;; moilna było spotkać spore gromadki lurłzi z wiel­
kim zainteresowaniem okupujące okna wystawowe. 
Wówczas to bowiem z in.!cjatywy vnanego ryse>W'li­
ka i grafika . Jerzeito Jankowskiego-Ibisa, l!rnpa 
rysowników urządzała tzw. „Okna satyry" eksoo-l 
nuiąC' w nich własne prace, często bardzo dosadne, 
świetnie pointowane. oddające temperaturę tamtych 
czasów i, co najważniejne. systematycmie wymie­
niane na bardziej aktualne. W oknach przy ul. 
Piotrkowskiej (jedno obok Urzędu Miasta, drulliP. 
w Biurze Oizłoszeń RSW). "Ot'ZY Pla<'U Wolności i 
w Klubie MPiK. SP<>tkać moż.na było prace Jerzeito 
.Tankowskieiro. Ludwika Golca, Andrzeja Gruna, 
Andrzeja Waleckiego i Bogumiła Łabędzkiego. 

kazów 1 chwili etc. P~ec«lle. 
k·tóre nie zyslruje u WSll>Ólcies.nych. 
czy też ootomnych. M>lau'ZU - to 
sytuacja nie · do paz,azdroszczenia. 
A 11rzeciei - da.Je do zrozumienia 
au.tM „Zdrad miłosnych" - rów­
nież w hii!Storii SJ)Otvkamy wzded· 
naść ocen. równle:l: tu oooerwuie· 
my pewien relatywizm moralny. 
„z milo§ci desperackiej DowstaJ4 
le11end11, pieśnł ~piewa sie o boha­
terskich czynach„. bez wz11ledu na 
skutecznoić tychże. Kto zna meśń 
o bohatersTeim zdrajcy?" Tvlko 
ksiądz Celestyn, i-eden z rezone­
rów ~wieści. PorostaJi wola 
wzorce bohaterstwa romantyczne­
go. dalekiego od · myśli. że „służ­
ba ojczyźnie to nie tulko qest Rej­
tana; czu Emilii Plater. lecz i trud 
żmudn11, wukonuwanie powszed­
nich obowiazk6w ..• " 

Minkowski nie morałizu.je, nie 
upraiwia . dydaktyZmu. Przeciwnie. 
Ujawnlaiąe cala umownooć koo­
strukcll Utera.cklel!:o świata. w 
którym twórca może dowolnie 
. .-pociagać z·a s-znurki". nie stawia 
znaku równości miedzY rzeczvwi­
stością orzedstawiona w pootacl a 
rzeczvwistoocia paz.am~acka. Li­
teratura nie załatwi orzecie?; 
soraw, które nie d-0 iei kompeten­
cii w końcu należ.a. Prz.eznacze­
niem literatury iest mówić w zal­
mujący SPOOÓb o tym. co nM o­
tac?.a oraz o tym. co w nas tkwi. 
A tkwią zadry ro=aiite. -Dotvka­
iąc Ich au.tor "Zdrad mił0$illYCh" 
wy-zwala W czytelniku ból te"'(O 
śwlaita. 
· PS. Poiwleś~ Aleksandra- Min­
koW'S·kiię!!o została naol?rod.zona w 
C'<iólnoool<>1dm kon'ku.rsie rmni"'.?.­
nym z <>kazi! oddania do u'"'"'"·1 
S1:0it~1a-P(W'l111i1ka Cent.rum Zdro­
wia Matki Pol'ki w Lodzt. 

• 
, Ąlek.san!l„r Minkow~kl: „Zdra.dy 
miłosne", Kra.Iowa At1:t'ne!a Wy. 
damfcza. ł.ódź, 1988, !ll.136. raklad 
19 625+3'15 egz„ cena zł 400.-

Tę pożyteczną i pomysłową dlziałalność wysta­
wien!liczą. rozpraszającą ' szarzyznę życia i otocze­
nia ożywiaiącą i oobudzającą wyobratnię, przer­
wał dzień 13 itrudnia. I oto 'DO latach T'>l"l.erwy zn6-v 
odżył ten rodzaj ekspozycji. „Okno Saty<y" poja­
wił'> się - tym razem, niestety. tylko jedno - w . 
siedzibie Centrum Informacji Kulturalnej, przy ut. 
Zamenhofa, w którym (pa.trz zdjęcie) S)'.)Obkać moż­
na rysunki bardzo dowcipne, aktualne, o dużym 
ładuniku emocjonalnym i Intelektualnym. rysunki 
pełne finezyjnego humoru. Obok Jenero Jankow­
skiego, Andrzeja Grona, Lu4wika Golea ł AndrseJa 
Waleckiego swoie 'OI"aće wvsta:wlala tu takie Iła-

womlr Łuczyński (nasz staly wspólp:racowni•k) i 
'Tadeusz Wolański. 

Szikoda tyliko (a ·może dobre i toi), że w tej sza­
rzyżnie, ponurości 'żyda i :i:achowan ostało się za­
led·wie jedno „Okno saty.ry". 
M. B. • 

Czytam to, co AndrzeJ Bry<;h~ napisał „ 
Mar.ku Hłasce („Odgłosy" nr 1 br.), a w mojej 
wyobraźni lęgnie się żaba. Im dalej i;o czytam, 
tym żaba staje się większa aż w końcu os ią­
ga rozmiary wielkiej, obśLizglej, kostropatej ro­
pu.chy. żeby się jej pozbyć, przepłu·kuję się 
najpierw czystym spirytusem, a potem „wybo­
rową", tą właśnie, w której - wedle słów 
Brychta - marynował się zielony głuptas, 
Marek Hłasko . 

Niezależnie od tego, w czym marynował się 
Hłasko - czy była to wyborowa, czy też wybo­
rowa z prochami jak sugeruje Brycht, czy też 
jeszcze coś innego - napisał on kilka dobrych 
rzeczy, które w literaturze polskiej pozostaną, 
również w filmie. Andrzej Brycht marynowat 
się swojego czasu intensywnie w wódce - nie 
wiem, jakie gatunki pijał i niewiele mnie to 
właściwie obchodzi; w czym się marynuje ak· 
tualnie - nie mam · pojęo!a i też ani mnie to 
ziębi, ani parzy. W czymkolwiek by się jednak 
nie marynował w przeszłości i obecnie, nie słu­
źy to specjalnie jego pisaniu. 

Zmuszony jestem tu wyjaśnić, źe dla mnie 
róźnica między Markiem Hłaską a Andrzejem 
Brychtem jest taka mianowicie, że pierwszego 
czytałem z zainteresowaniem, z przyjemnością, 
bywało, źe i z fascynacją, zaś jego ksiąźki 5" 
u mnie w domu. Nie wiem, czy kiedyś jeszcze 
do nich zajrzę, zbyt wiele przeczytałem od tam­
tego czasu i inne są dzisiaj moje zapotrzebowa­
nia na literaturę, ale wdzięczny im jestem za 
te wrażenia i wzruszenia, które one~daj mi 
dały - stoją zatem na bibliotecznej półce 1 
grzeją się w cieple, mojej do nich, sympatit. 
Andrzeja Brychta czytałem z dużym trudem. 
bardziej z obowiązku, żeby czegoś tam z „ak­
tualiów literackich" nie przeoczyć, żeby być 
na bieżąco - niż dla prawdziwej satysfakcji. 
Żadnej z jego książek w bibliotece mojej nie 
ma i - jak tuszę po ostatntch przykrych do­
świadczeniach z tą, drukowaną na lamach „Od­
głosów" - nie będ:ci.e. 

W książce „Piękni dw11d%ieatoletni" Marek 
Hłasko próbuje dokonać rozrachunku z prze­
szłością, chce przedstawić swoje widzenie i ro­
zumienie tamtych spraw, czasu, ludzi, sytuacjL 
Wydaje mu się, że widział szeroko - wid7.iał 
niestety wąsko. Sądzi, źe rozumiał wszystko -
rozumiał tylko trochę. Nie on pierwszy i nie 
ostatni, któremu podobny zamysł się nie udaje. 
Czytałem twory stokroć gorsze, a napisane 
przez ludzi mających nieporównanie więk:.ze 
niż Hłasko predyspozycje do podjęcia się takich 
rzeczy. Niemniej Hłasko miał prawo spróbować; 
niezbywalnym prawem pisarza jest tworzenie 
własnej historiL Inną kwestią jest Jak dalece 
udaje mu s ię prze.konać czytelników o jej 
wiarygodności. 

Istotnie, książka Hłaski nie jest najwyższeg.> 
lotu, ale to nie powód jeszcze, żeby jej autora 
obFzucać inwektywami, jak czyni to Andrzej 
Brycht, tym bardziej, że nie może on jui pod)ąr. 
rękawicy.„ Recenzent jest rozczarowany, że 
Hłasko „pisze o skutkach moralnycn komuniz­
mu" ,bo wolałby „przeczytać jego własną ręką 
napisane wyznania o skutkach psychicznych 
jego wczesnych kontakt6w ze środowiskiem li­
terackich cmokierów, z których większość to 
byli pederaści, „wychowujący swoich uczniów". 
I tak dalej i tak dalej. 

A więc Brycht chciałby wiadomości z wyra i 
z knajpy i boli go, źe Hłasko mu ich nie do­
starcza. Dlatego nazywa go głupim, pijanym, 
niedojrzałym dwudziestolatkiem; pijanym dziec­
kiem we mgle... 'l'o w sumie brzmi dla mnie 
nawet sympatycznie, bo Brycht na pewno ta­
kim dzieckiem nie jest; on świetnie orientuje 
się w najgęściejszej mgle, zawsze wie, gdzie 
góra, gdzie dół, gdzie wschód t zachód.„ 

ANDRZEJ GRVN • 
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JOSIF BROOSIK!ll 

„Spotkaliśmy się przypadkiem 
- pisał w ,.Newie" Aleksander 
Kuszner - nad· kanałem Kriu­
kowym. Brodski był blady i 
wzburzony. Wtedy właśnie po­
wiedział mi o czekającym go wy­
jeździe (sprawa nie byfa jeszcze 
przesądzona, ale właśnie w tym 
momencie rozstrzygała się w ja­
kiejś wysokiej Instancji). P~zli­
śmy do niego do domu l w mojej 
obecności zadzwonił telefon. 
Dzwonili z t.irzędu. Brodski od­
powiedział: „Tak'.'. Sprawa byla 
rozstrzygnięta. Odłożywszy słu­
chawkę na widełki zakrył rękami 
twarz ... „ . 

. gdzie się urodziłem l wyrosłem. 
Byłby "to Jeszcze jeden , absurd, 
których ta:k pełne było moje ży­
cie. Jeśli Jest jeszcze jakiś sens 
w po"Wrocie przestępcy na miej­
sce zbrodni - powiedzmy, że 
zakopał tam jakieś pieniądze -
to powrót do miejsca miłości jest 
bezsensowny. Mógłby1q oczywiście 
chodzić po znajomych miejscach, 
uśmiechać się, potakiwać i przyj­
mować gratulacje, ale jest to 
dla mnie perspektywa wielce nie­
miła. Nigdy nie pozwalałem i nie 
pozwolę n.a stwarzanie wo~ól sie­
bie atmosfery. sensacji. Co innę­
go, gdybym mógł się tam znaleźć 
zupehiie · niespodziewanie w cha­
rakterze osoby prywatnej i spot­
kać się z dwiema lub trzema oso­
bami... Ogólnie. jednak · biorąc, 
wątpię czy to możliwe.„ 

625 dolarów, spódnice po 400. bu- MUzy WIEL.KroH 
ty za 130 dolar6w." ' M.A;LAR.zy 

Nie byłoby w tym nic szczegól-
nego, gdyby nie to, że Pilar Mi- , 
ro ubiera się drogo za cudze pie- „Kto, tańcząc, sprzątał miesi-

·JAK · PosrAWIĄ NA Noa1 ro, 
I co DO TtJ PORY 8TAkO NA 

Przesadzenie na obcą glebę by­
ło przymusowe i bolesne. Tam, w 
Stanach Zjednoczonych, przeszedł 
dwie operacje serca. A oprócz 
tego - śmierć rodziców, z któ­
rym! nie udało mu się poiegt'14Ć„. 

niądze, czym wywołała wielki kanie Degasa? Kto utrzymywał 
skandal wśród socjalistów. „Tym w nieskazitelnej czystości dwie u­
razem - pisze niemiecka gazeta bikacje Toulouse-Lautreca? Kto 
- premier Felipe Gonzalea mil- słał łóżko van Gogha? Do czego 
czy. Okoliczności ostatniego skan- doszliby ci wszyscy słynni impre­
dalu w szeregach socjalistów są sjoniści, ekspresjoniści, surrealiści, 
zbyt mocno obciążające. Gon.za- kubiści itd. bez swoich kobiet -
!ez nie ma odwa.gi bronić Pilar przyjaciółek i powierniczek? To 
Miro, osobiście przez niego wy- one były ich natchnieniem, to one 
branej dyrektorki generalnej te- walczyły z trudnymi do wywa„ 
lewizji. A przy tym chodzi jedy- bienia plamami z farb. Te ciche 
nie 0 około 13 tys. dolarów. za bohaterki zbyt długo pozostawały 
taką sumę 46-letnia szefowa tele- w cieniu._ D?piero te~az oddała 
wizji nabyła w ub. roku na koszt I~ sprawiedliwość ang1~lsk~ gra­
podatników garderobę i biżute- f1czka_ Sally Swaln pubhku3ąc .al- . 
rię. Na forum parlamentu broniła · bum ilustrując.Y trud tych dz1~!­
się, a nawet przeszła do kontr- nych. pań - 1 ta~ . gotowanie, 
ataku. Chodziło ponoć 0 „koszty pran_ie oraz sprzątanie zyskało 
reprezentacyjne". W końcu nosiła nal~zną . i~ rangę, zas~ugując na 
tę odzież tylko podc1Ja1 oficjał• uwiecznienie w sztuce. 

~ r:tOWIE, ro BĘ!Jlj M/Ak. WlłAll"NIG, 
\ lE 8WIAT WALI Ml Sllj NA 11€8 

'---------:"""'."·-A - .:ft li 
Rys. Slawomtr f.uctyl\skł 

W rok po otrzymaniu Nagrody 
Nobla Brodski- przyjechał do Pa­
ryża z Nowego Jorku, by vn:iąć 
udział (wraz z l,[myml noblistami, 
ro.in. Czesławem l\lłłoszem) w se­
minarium pn "Fllolo11a I filoso­
t1a•. Na py.tanie jednego z dzien~ 
nikarzy, czy przyjechałby do 
ZSRR, gdyby otrzymał zaprosze­
nie poeta powiedział: 

- ~Jno mi wyobrazić siebie 
w ttl! t•ttY'StY tub mysty na go­
fchm~h występach w kraju, 

Pilar Miro to znana O$obiistość 
hiszpańskiego świata kultury. 
„Ona .. - pisze „Stuttgarter Zei­
tung". - · socjalistka w dżinsach, 
była reżygerka filmowa, którą 
społeezeństwo - na podstawie 
takich filmów ja:k choćby „Zbrod­
nia w Cue:ica" - zaliczało do 
najbardziej zdeklarowanych i 
,,aut tntyeznych lewicowców" .„ 
l'óbłła Q.kupy w najdro!scych 
sklepach ; Madrytu - torebka za 

nych spotkań l dlatego nie płaci­
ła za nią z własnej kieszeni. A 
to jest całkowicie zgodne z -obo­
wiązującymi przepisami." 

„.„Teraz władza i ją c.ałk_pwi­
cie '" pozbawiła wyczucia - pisze 
gazeta. -.. Bez skrupułów wyda­
wała miesięcznie na swoją gar­
derobę pensję wykwalifikowanego 
robotnik.a. Za pótno zorientowała 
się, Ż'! jej uchybienia były na·tu­
ry moralnej ..• " 

Sally Swain przedstawiła w 
albumie znane postacie kobiet -
z równie znanych płócien mi.­
;trzów - w sytuacjach, w jakich 
je sobie wyobraźa. Podpisy są 
bardzo wymowne: Pani Degaso­
wa odkurza mieszkanie; pa!li van 
Goghowa ściele łóżko; pani Mun­
chowa rozpacza z powodu ściany 
zaplamionej ketehupem; pani 
Matisse'owa poleruje złotą rybkę; 
pani Toulome-Lautrecowa czyści 
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W Boc:h1.11!11 odbyła się ;premiera muskalu And:ew 
Lloyd Webbera „Starlight Express". Producentem 
tego gigantycznego przeds'.ęwzięcia był Friedrich 
Kun, który jest przekonany, że znajduje się na 
dobrej drodze do zrewolucjonizowania niemit'ck'e­
go teatru muzycznego. Jego dewiza: .,Muskal, ja­
ko lokata ka.pitału dla zamożnych inwestorów''. 
Jak na razie udziałowc&w nie brakuje. 

Wobec tego, co dyrektor techniczny Martin Tom­
ezyk wraz z zespołem spedalistów niemieckich i 
[ondyńskich miał „zbudować" na scenie bochum­
e;kiego centrum wystawowego, bladło wszystko co 
wcześniej kiedykolwiek I przez kogokolwiek zro­
bione zostało w tej d'ZieOOilil<ie. 

Dla '!)<>trzeb musicalu mieli wznieść dwuplf!'Łro-

PROSTO ZRFN 

ścl z całej Eu.ropy Jl()Winnl t>n:yjeiicliać do dawne­
go regionu kopalń .i szybów, żeby zobaczyć ,,Stat'­
light Express" I zostawić przy okazji grube pieni•-· 
dze. Właśnie w tym potóku tut'ystów upatru.le 
Fridrićh Kurz siłę i źródło przemian niemieckie­
go teatru muzycznego. O tym, ie !lie -rzuca słów 
na wiatr można się i>rzekonać w Hamburgu, icdzie 
dał próbkę swoich umiejętności. W l)()nowym 
mieście zaradny impresario włożył kilka milionów · 
w produkcję Innego słynnego musicalu Andrew 
Lloyd Webbera „Całs". Podobnie lak w Bochum 
ze „Stat'light Express" tak I w Hamburicu spor• 
część kosztów t>Okryli: rada miasta I prywatni tn• 
westorzy. Czyżbyśmy byli śwlitdkam[ narodzin no­
wego rod.za1u spekulacji 'Pieniężnej? 

(1) 

lnwe~torzr show gigantów 
wy, ~alowy tor do jazdy na wrotkach. Ry.zy.ko 
z tym związane przyrównywano do tańca na o­
strzu brzytwy. Niewielki błąd w konstrukcji do­
n:irowadził podczas prób do wypadku i w związku 
s tym 130 tysięcy sprzedanych biletów trzeba by­
ło rozprowadzić na nowo. Potem jednak „Starlight 
Express" ruszył z miejsca. 

To nie jest byle jaki musical, lecz spektakl te­
•tralny na wielką skalę. 24,5 milionów ma.rek za­
płaciło miasto Bochum i land Nororheln-Westfalen 
ca scenografię do tego przedstawienia, dwanaście 
dalszych mllion6w kOS7itowało to samego producen­
t.a. To wydarzenie oznacza początek nowej eP01ki 
,.,, historii niemieckiego p~ysłu rozrywkowel{o. 
Prywatni Inwestorzy i 1)rywatny system finanso­
wania J)l'Zeiliósł się do sektora ku1turalnego. Ze 
:wszystkimi plusami i minusami, pomimo licznych 
protestów wpływowych krytyków i teatTomanów. 

Musical „Starlight Express" to „muzyczna gra 
milionów" ł najnowszych zdobyczy techniki". która 
opowiada nie o ludziach, a o l~komotywacb i wa­
gonach Tak jaik w - Londynie i Nowym Jorku, 
:tak w Bochum akiborzy na wrotkach, ubrani w 
.najprzer6żniejsz:e stroje (od średniowiecznych ryce­
rzy przez nastolatków tańczących roc:k'n'rolla, na 
samurajach skończywszy) walczą, wygryWają, P'l'!Ze­
grywają, śpiewaj!\ i tańczą jeżdżąc w oszałamia­
~ącym tempie w 1>0Prze>k widowni (oba tory P'!'Ze• 
biegają przez środek widowni, nltszy ma 35 me­
w6w długości, wyższy '15 metrów). 

Nie tylko mieszkańcy zagłębia Ruhry i terenów 
doń przyległych mają oglądać to widowisko. Tury-

Ja·k się okuało mechanizm funkcjonuje także w 
.,zacofany~h" kui.turalnie rejonach, gdzie z pie­
niędzmi dla tea.tru zawsze .było krucho. Tam rów­
nież znajdują się bogaci prywatni sp0nsorzy goto­
wi zainwestować m-iliony w niepewny interes oba.r­
ezony duiym ryzykiem. 

„Starlight Ex.press'', to la.serowy super-show w 
stylu „Wojen Gwiezdnych" Spielberga. Skrzyżo­
wanie hałaśliwej dyskoteki z emocjonującym wy­
ścigiem samochodowym. W Bochum, podobnie iak 
w Londynie I Nowym Jo?'ku przed ewen-tualn• 
kolidą z jadącymi aktorami chronią widz6w st>e-· 
cjalne szyby ze ńkła. Kontrakt na wynajem hali 
do wystawiań~ „Stull1-ht Express" Kurz podpisał 
hojn14 ręką. Wydzierżawił l• na okres dziesleciu lat 
(co stanowi abiolutną now04ć w historii niemiec­
kiego teatru), mimo Tocz.neto czynszu wy·ńosz•c~o 
3.50 tysięcy mat'ek. 

'treść musicalu lm tak prosta _i banalna, że 
zrozumie j• każdy, kto choć raz był na dworcu 
kolejowym. Zgodnie i tytułem opowiada on o naj­
szybszej kolei żelaznej na świecie. Mała, i>arowa · 
lokomotywka „Rosły" musi pn:eclw.stawlć się i 
zwyciężyć Mistrza NowOt"lllesnaicl, diHlowalclł lo­
komotywę „Greueball", tokena o W1S1ad%łe El· 
visa Presleya z ochr1«1laciamł ft& łokciach I k.ro· 
cru oraz biseksualn• ele~a bł)'91caw1Cfl „Ele· 
ktri:", w kostiumie punka. Męskie role tet 1111: 
wagony · restauracyjne, sypialne, -pocztowe i in­
ne. 

,.Hl.ght-Speed-Mu'1cal, który dale duio radości 
ala jest trochę ba·rdiiej nit odrobinę nleorzy-

schyłku ty~!a doczekał s!ę filożof publlcmego o­
skarżenia o bezbożno6ć I demoralizację młodzieży. 
Uwięziony i skazany na śmierć nie skorzystał ż 
możliwości uciect;ki nie chcac naruszać orawa. „Nikt 
nie zajrzał w oczy '-mierc! :r; większa godności•" -
na.pisał pó:iniej jego uc:r:eń Ksenofont, który oonad­
to wielbił mistrza z.a p0~odę usoosobienla I łagod­
ność. 

Jak: soędził 6w rzekomy winowajca ost11tnia t 
trzyd:r:iestu więziennych nocy oczekiwania na wy­
rok, skazany na wyłAczne towaT"Zvstwo tle doń u­
snosobloneg<> &traintka1 1.na1w dramatur~ bule:ar­
s'd Stefan Canew oodieł trud wydedu'kowaniit n••·­
chologi-cz:nych motywacji zachowania się filozofa 
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rwoity" 'l)isat z wyT'Zlltem amerykaflski ty·icodnik 
,,Newsweek''. „Rosty" jest oczywiście ' wyśmiewana 
i wyszydza.na, ale w finale wy-grywa z „Greaae­
ball" i „Elektra", ł-piewając arię o m•drośel I sile. 
Antyczna lokomotywka wygrywa DO mistycznym 
widzeniu. Scena zaciemnia alę, . rozicwleidżone nie-

. bo błyszczy nad głowami widz6w t111i1łcem flWlazd 
I z firmamentu całkiem nieoczekiwanie wyjeżdża 
6w mistyczny Starllght Exi>ress. z wielkim sercem 
ma.sz.ynet!I. Dla lokomotyw I wagon6w iftt on ia-

· ruem zbawieniem i zbawc11. Taki ,,Jesua Chrłał 
Superatar" (też wielki bit A!ldrew Lloyd Webben) 
tylko, te w świecie . kolei ł.elumel. Obsa· 
dę do bochumskiego t>rzedstawlenla dobie· 
ranó długo I starannie. Prust~chano dzle­
siatki artyst&w. by w końcu wybrać irar&tkę, 
ktbra przeszła specjalny fonetyczny kurs języka 
niemieckiego, 45 aktorów itra 27 ról. Bez 1>odw6j­
nej o·bsady nie byłoby możliwe ·wystawienie ośmiu 
przedsta·wień w tygodniu. Najpóźniej no r.oku lub 
dwu musi ooiawić się nowa obsada, atara będzie 
zużyta. Pięć lat ma trwać wystawianie dzteelnnej, 
historyjki o uczciwej lokomotywie :z ubiegłego stu­
lecia. Później, kiedy AJ>e'ktakl kontu„~v . lnwesto. 
rów 12 mln marek zwr6cl się I 'flnantriśei zarobi• 
krocie, będzie można równlet w RFN mówić o 
„nowej formie teatru". 

Ta nowa forma orzedstawleń 1eenlct1web będ:r:le 
finansowana prywatnymi środkami. bedi!le · on:e­
~n aczana dla najszers:r:ego możliwie kr11gu · widzów 
i bedzie i::ie charakteryzować niespotvkanvmi i~k 
na warunki niemieckiP. w:rdatka-ml na rekbme I 
no7yskiwanle widz6w. Słowem całkowita . lfostrAc5a 
tego, <'o łilorofowie Theodor W. Adorno i M'alt 
Horkhelmer przedstawili jako •. Kulturit'ldustrle". 
Świat lubi l)rodulctv te"o ,;nrzemysłu", mega-mu­

sloale z tańcami, piosenkami, wo'adailłCYml w U• 
cito, światłem laser6w ł . muowym!, dobn:e zro­
bionymi scena-mi, a Andrew Lloyd .We.bber d09t.Ąr­
cza ciągle nowych kasqwych hlt6w. „Stuti«ht Ex­
'l)ress" idzie w Londynie, Nowym Jorku, .„ca.i&" w 
Londynie, Nowym Yorku, Lós Angeles, T~lo, Si­
dney, Buda·J)8StCie, Wiedniu I Hambuf'l!u. TM~ oto 
nl~o przykurzona I zap0m"lana forma !~!'!!'!:~~" 
zabłysnęła na nowym szczeblu 1Wofego rozwo-ju. 

• 
aytuaeją życiową ze swym wię:inlem. 

Jest ten wywód za.oewne nie dość przejrzysty dlr. 
tych. eo przedstawienia nie Widzieli, nłe soosó1' 
jednak w krótkim om6wienlu relacjonować pr:r.e· 
bieg dość skomplikowanych I nie do ltohca jasny~· '' 
•~~nieznych wydarzeń. Motna tylko ubolewać, i.­
autor nie posłużył się metoda stosowana wob.ee hl· 
stt'1rycznych bohaterów (.lak Strinberit czy And~r· 
senl nrzez Enquista. który nie d11.ie 'Xłt>zttć. t ż ~ t 
od n!C'h i o nich więcej, v.dvi. tv~ nói'l 1ej. 

Ten moc-no erudycyjny utwór n~e oo-.tb3.Wi<">nv ie :t 
zrest\1'1 , i!!tclltnveh warto~ci ooz:iawcz~ch, l<tl11 "" 
jednak nie nrzychodu w suku!'S r6wnor'1.4'd:'l11 '1'1~1'­
tości art)'$tyezne, stąd I niedosyt. Przedstawieni-:, 

Meandry filozofii 
w tycll g~lnach próby jego cha.rakf-"!ru moralne­
go. 

Sztuka Canewa, naJwyrażnleJ zafaseynowaoeg11 
Na zdjecłu: Miro.dato Siedler (Sokrates) ł Ju­

lftta Sekiewłcz (Ksantypa). 
z-arówno osobowością atarożytnego mędrca, jak t 
światem p0jęć antyk11, zdaje się na samym t>OCzat­
ku obiecywać i:>rzybliżenle nam tych ogólnoludtkkh Foto: Jerzt1 Neugebauer 

O poglądach filozof.icznych Sokratesa wiemy 

wa.rtości, które zachowują do d:r:ił iwa żywotność, 
zwłaszcza w relacjach ,jednostki I społeeiności, przy­
bliżenie oznacza tu jednak zachowanie uwarunko-
wań cz.a.su I mlejaea. · bardzo niewiele, ponieważ, podobnie jak Chrystus, 

·nie pozostawił on żadnego zapisu swoich -przemy­
śleń l nauk. Z relacji pośrednich wiadomo jednak 
przynajmniej tyle, iż nauczał on ludzi dochodzenia 
prawd moralnych swolst4 metodą rozumowania, a 
naucz.al całkowicie bezinteresownie każdego, kto 
chciał go słuchać, nie uchylał się od wypełniania 
obowlązk6w I powi.nnoścl obywatelSkioh, żył prz;• 
tym wraz z rodzin• w niedostatku. 
Miał Sokrates wielu uczniów spośród młodzież:'I" 

z najznakomitszych ateńskich rodów, choć ludzit' 
dojrzali i praktyczni uważali go jedynie :r;a dziwa­
ka. a z jego nauk drwili bezwzględnie tak ;.,na11i 
autO'rZy, jak Arystofanes i Ameipsjas, wreszcie u 

I wsi:ystko było jak najlepiej, gdy rzecz rozwi­
jała się na gruncie 6wczesnych realiów, jak choćbv 
owego knywego zwierciadła zutos0wa-nego w 
„Chmurach" Arystóła-nesa, jednym słowem, ~dy 
autor sztuki brał się do udramatyzowania swoje~o 
historyez.nego bohatera na miarę motliwości e1>0-
ki, gdy jednak jego ambicjom przestały wystar<;zać 
te ramy I rzucił się w wir dyskursu hlstoriozoficz• 
ne!to• wybiegając aluz}ami w czasy nowotytne, dra- . 
mat zaczał ~t!'I'adzać &lę w esej, 1ełll nie l)ubll­
cystykę i niewiele mogły zdziałać teatralne „„rze­
rywniki" w rodzaju gwałtu dokonanego na Ksa"'I·· 
tYt>le' ~ez Strdnlka, który jakby l>odmlenił g-;( 

·L-': ·:Z_ kraju i ze świata • Z kraju) ze świata •z kraju i ze świata • 
muszlę klozetową, a pani Chagal· musi slę rozebrać. Aktorka musi 
Iowa karmi dziecko... (,,Forum" zagrać. Zróbcie ml zbliżenie twa· 
52). rzy, a zagram, że jestem naga. 

EROTYZM 
A Fl'ZJOLOGilA 

- Nie wiem, czy przypadkiem 
nie przesadzamy z tą konieczno­
ścią robienia filmu o kobiecie. 
Mnie hardziej zależałoby, mówiąc 
językiem Czechowa, na .,pokaza­
niu tycia człowieka wrażliwego" 
w naszej rzeczywistości . Jeśli by­
łaby to kobieta, tym gorzej dla 
niej. Chciałabym zobaczyć na e-
kranie, jak ten nieodporny na 
„rzeczywistość" człowiek musi 
swoje kompleksy, wątpliwości, 
rozterki schować do kieszeni. Po­
nieważ nie potrafi poddać się 
wszechobecnemu w tej chwili 
trendowi luzu I szpanu. Jest w 

· - d obrym tonie. żeby także aktorka 
wy7.bywała się swoich zaham0· 
w:oi ń . wstydu Otóż ja bardzo lu­
b !e swój wstyd, swoje komple­
ksy Dlatego te7. pewnych ról 
nil' orzvimuję .. Rzeczywiście, je­
śli chod1i o film. to kurczowo 
trzvmam się ~woje~o kodeksu 
mnralnPgo Być może czasem 
wbrew lo~ict> Pneszedl ml kolo 
nosa chyba f ilm tycia. Znowu 1 
powodu zawartych w scenariuszu 
obscenl, nagoś~f ltd. Striptizerka 

Jeteli mi się nie uda, to oddam 
dyplom.„ Nie należę do Armil 
Zbawienia! Erotyzm w tllmle jest 
potrzebny, jak w każdej dziedzi­
nie utukl. Ale erotyzm, nie fi­
zjologia.„ Jedno z. najczęstszych 
pytań stawianych aktorce br:mni: 
czy całuje się pani naprawde? 
Zwykle odpowiada się: ależ skąd! 
A to przecież nie jest zupełnie 
tak. Zawsze jakaś część tego 
przeżycia, czy to się nam podo­
ba. czy nie, musi być naszym u· 
działem... (Joanna Stczepkowska 
w rozmowie z Małi?orzatą Doma­
galik - „Film" nr 112) 

HISTORIA 
I POLJr.l'YCY 

- Historia słuty l iawwze słu· 
żyła politykom jako pewien typ 
argumentacji Wygląda to dwoja­
ko: z jednej strony politycy szu­
kają legitymizacji. Powiadają: 
my reprezentujemy ten oblU po­
lityczny, który zawsze miał ra­
cję, który był obozem postępu 
społeczneg!l ltd. - czyli to daje 
nam prawo do sprawowania wła­
dzy. Z drugiej strony, politycy 

, często używają analogii - mówią 
te np. Polska w XVIII wieku u-

r .,,. 3 (1607), 15 STYCZNllA 1989 R. 

padła, poniewat 1połeczemtwo 
było rozbite wewnątnnle, a nie 
znaletll 'się tacy, którzy potrafi· 
Uby je pogodzi~. połl\CJY~ -
czyli jeśli teru tego nie zrobimy, 
to -równie! upadniemy. Historyk 
jednak wie, te wszystkie tego 
typu· analogie s;\ Htuezne, zawod­
ne I niesprawiedliwe, l)onłewat 
mamy tu do czynienia z zupeł­
nie jut różnymi społeczeństwa­
mi... Zawsze byli, są i będą tzw. 
historycy dworscy, tzn. tacy, któ· 
rzy realizują zamówienia każdej 
kolejnej ekipy polityczne). 0.o­
biście uwaiam. że historyk mo:!e 
spełni~ zupełnie inną funkcję 
- mote być ekspertem, kt6ry na 
podstawie wiedzy o .zachowa­
niach społecznych rn6wł polityko­
wi o ewentualnych skutkach pod· 
jętych prze% niego działań. Oczy­
wiście historyk tet mote się my­
lić.„ Dotychczasowe doświadue­
nła były takle, te ekipy politycz­
ne używały historyków po to, aby 
dorabiać genealogię lub teby uza­
sadniać posunięcia. Wtedy jednak 
historyk nie jest ekspertem, lecz 
politykiem .. (prof. AndneJ Gar­
l!cld w rozmowie z Gratyn~ 
Lenart-Bartuuek .:... .,Antena" 52) 

• 

wykonywane w foyer, otrzymało prost11 w po.myśl~ 
i estetyczną scenografię, dobn:e sluiacą kameralnym 
ułożeniom. Ale fizyczna bliskość ak.tor6w z w.idow­
nlą ujawn.iła, zwłaszcza na poez4tku, nadmierne 
spięcie obu młodych wykonawców I dość wide>i!znc 
„nwy" artysty~nej roboty, osłabiające iluzji), nie­
!będna by uwiaryitoclnić J)Olta~ mędrca, którv srl<'~; 
Iż .,człowiek iest stworzony oo to, by myśleć" IS'l· 
krata• - MIROSł.AW !i;JEDLElt). Bardzie! n.~:- ·'·· 
nująco predyspMyeje Słratntka pllnująeeco -nii fi· 
loiofującego n!'!ekaz2ł .J Af:EK f.UCZAK: oostawe 
kobiecel!o oral<tvĄvimu ?.ycioweito trafnie zarysowa­
ła JULITA SEKJEWICZ. 

A · teatr, być może, ma t(J do siebie, te nadm; · · 
fllorotil wybitn~e mu nie służy„. 

J·ERZY K'WIIE'CmSKI • Stefan Canew: „Oslta.tnła !lOC Sokratesa". Pr~-
kład - Liliana Bardijewska, reżyseria - Sławo­
mir OteJnlcza'k, scenografia - An4neJ Nowicki. 
Premiera w Teatrze Powszechnym. 

G~leria pisarzy, 

1ANHUSZCZA 
At1t. $Z«womłr ArcilMkł 

Talent-
To był dowM 010biltr - · 
Tego włelJlcolada t­
Arb'ltTI 

ROMAN ·QORZ.ELSKf 

Kronika 
W OALERU TEATRU STUDY,NEGO, 9 bm., 

otwarta został.a Interesująca wystawa prac młocltl• 
ł6daklego plastyka Mirosława Wotallskle10, 
~atytułowana ,,Ekspresja minimalna". 

Z OKAZ.Jl l•LECJA ORKIESTRY „ODEON", 
poiivołanej a Inicjatywy anane10 ł6dzkle&o dyrygenta 
I kompo:aytora Stanisława Gerstenkorna, 18 bm. w 
Muzeum Historii Miasta Łodzi odbędzie •I• Koncert 
Jublleusaowy pn. „Przeboje Odeonu''. u•wletnl go 
wyltęp Izabelll Nawe - solistki Opery Pa6stwoweJ 
w ·Berlinie i Teatru Wielkie&" w Warrrawle. 

BlUftO WYSTAW ARTYSTYCZNYCH zaprasz11 d• 
Salonu sztuki współczesnej (Ul. Piotrkowska $8) na 
otwartą s bm. wystaw, malaratwa Heleny 
Tch6rsewskleJ. 

W l.ODZKIM DOMU KULTURY, 14 bm., odbędą Ił• 
eliminacje wojewódikłe VII Turnieju Poezji 
Patrlotyc:aneJ. 

NAKŁADEM WYDAWNICTW RADIA t 'l'ELEWIZn 
ukde się wkrótce biografia Poli Negri, opracowana 
pr7.eZ Wiesława Csaplńsklego, 
Zawierać będzie wiele nowych Informacji, 

dotyczących tycia I d2ialalno•ct artystycsneJ wltlldel 
1wtazdy. 

. P.P. "DOM KSll\ŻKl" w l.ODZI zamlena 
sorganliowa& w tym roku I Krajowe Targi Kił~ 
Byłyby one wielką Imprezą handlową, slutąclł . 
promocji krajowej produkcji wydawniczej. 

HAGRODI'; ZWIĄZKU FlLMOWCOW, 
RADZIECKICH, pr7.yznaną po raz plerwsi1 U 
najlepszy tllm roku, otnymala jednomyślnie gtołne 
„Pokuta•• Tenclza Abuładze. 

„ZAPISKI WIĘZIEN.NE" KARDYNAl.A S'l'EJl'A~A 
WYSZYtllSKIEGO, w adaptacji I retyserll lanuaza 
Machulskiego, wystawi warszawski 'l'eatr Ochota. 
Rolę k~rdynala kreuje retyser przedstawienia. 1 

j 
CYOA!llS51 ZESPÓŁ PIESNJ I TA1'1CA ROMA•, l 

d1lalaJ11cy pod patronatem Estrady Poznań'1kleJ, 
płeQ ·na rnleslęcznym tourn~e w Stanach · 
Zjednoc1onych I Kanadzie, gdzie podbił tamt•Jll&ll 
publlcznoU. •· J 

Niebawem uda się w wolat• zagranlcint do ; 
Izraela I Włoch. 

W UBIEGŁY.M ROKU NASZA ltINEMĄ.TOGRAFlA 
wy;irodukowała 32 tlimy fabularne (W 1987 ~oku U). 

W 1 OGOLNOPOLSK.llll KONKIJRSIE LlTEl'tACJUJI 
IM. 'i'ADEUSZA MICINSKlEGO, ogłoszonytn przez 
Oddtiat Łodzki ZLP, jury ale pny"nało pierwszej 
nagrody. Drugą nagrodę otrzymał Maciej Swlerkockl 
:r. Lodzi {wapółpracownik naszego tygodnika), .trzecia 
zaś pr:zypatlla Jientyli;owt Gajewskiemu s Sycowa. 

NA Pł:STIWAl,U Mł.ODEl SZTUKI KRAJOW 
SOCJALISTYCZNYCH W MOSKWIE zaprezentowano 
120 prac z gloi.nej warszaw~lej ekspozycji „Arsenał •san. 

Podobnie j ali. w stalicy, wywohlJą one oty\\:lone 
d:rskusje. _ 

O NA,Wlf;ltsZYCH !SEKRETACH 2:YCIA CHARLIE 
CHAPLINA ma opowiadać mm, który zrealizuje 
Richard i\ttenbrough. 

Jak poinformował brytyjski· tygodnik „The 
Obsener", po kilkunastu latach starań czynionych 
przez tego retysera, rodzina Chaplina wyraziła 
sgodę na ujawnienie przetye Intymnych wlelkle1e 
aktora. 

MiESZKA,ĄCY OD KILKU LAT W STAN'ACH 
UEDNOCZO!ljYCH reżyser Witold Onechow1kl 
zllmleua prsenleść na ekran powleit J6:&efa Conra„ 
Korzeniewskiego "W oesach Zachodu". . 

· W głównych rolach w tym tumie, zatytułowanym 
.Kon1plrator", wy1t11plą znane gwiazdy kina: Llv 
tJllman, Faye Dunaway, Max von Sydow, K.lau1 
Ktn11ly oraz Eric Stolt-a (młody amerykański aktor). 
Rol~ Natalll ret.:vser zamierza powletzyć polskiej 

lub radalecklej aktorce. 

W LODZKIM OOMtJ KULTtJRY, ł bm„ otwarta 
sostala ciekawa wystawa pn. „Kształty &wiata w 
krakow1ldm teatrze „GROTESKA" (lalki, proleltty, 
fragmenty dekoracji). 
EkspoaycJę pnnotował Ołrodek Teatralny l.DK. . ' 

NAGROD~ JM. ANNY SWJftSZCZY.R'S&IE.J, 
zmarłej niedawno poetki, ufundowanii przez 090by 
prywatne, przyznano po raa plerwazy, kl. Ianowi 
Twarclow1klemu 1a tomik wlenzy pt. „Kt6ry 
1twar1111 Ja&ody" (Wydawnictwo Literackie). 

WA ZAPROSZENIE KRAJOWEJ AGENC.JJ 
WYDAWNICZEJ w Polsce p.rzebywał .Johannes Marle 
Stmmtl - Jeden 1 najwybitniejszych pisarzy 
niemieckiego ob1zaru Językowego, 
Ogromną popularność przyniosła mu ntuka 

.,Sakolny kole&a" (grana równlet w Polsce) oraa 
powieś& .,Nie zawsze musi bye kawior". 

K1IJl:łkl Jego ukazywały riJę m.ln. w ZSRR, 
CzeehollowacJI, NRD, laraeluL USA, Brazylii, RPA 
(W ł14ctnym nakładzie at' 70 mm egz.). 

Po1S11:1e wydawnictwa zapowladalą opublikowanie 
ws;ystklch bestS'ellerów tego pisarza (dotychczu 
ukazała 1lę tytko nakładem poznailslde10 KAW -
,,Afera Niny n.••), 

, W .JEDNĄ Z NA.JDl.UZSZTCR SWYCH PODRO~T 
- aa ponall 3-mlestęczne tournh do USA I KanaclJ' 
- udał 1lę za1p6l „Muowne''. 

Da on u występy w SO miastach amerykań1klcla 
I kanadyjskich. 

PROJ', DR HAB. NAtJK MEDYCZNYCH 
WŁADYSl.AW TKACZEWSKI - rektor WAM 
w Łodzi - otn;ymal jako pierwszy lekarz z Polski 
codno•& doktora honoris causa słynnej Akademii 
Medycznej Im. C.M. Kirowa w Le11lngradzle. 

Nadano mu ten tytuł podczas uroczystych 
obchod6w 18ł rocznicy powstania lenlngradzldtJ 
ucselnl wojskowej. Jest to dopiero trzecie te&o typll 
wyr6:łnten1e. przyznane 1agranlc1nemu uczonemu„ 

W SIEDZIBIE POLSKIEGO PEN CLUBU w WARSZAWIE odbyło llę w ubiegłym mlellllącu 
1potkanle z prot Leszkiem Kołakowskim, wybltn)'t'll 
filozofem, wy'ldadajiicym na uniwersytetach 
mnerykańsklch. 

Wyglołllł .on odc1yt zatytułowany „Historia .-Wiata", 
. w którym przedstawił swoje koncepcje filozoficzne 

dotyez14ce rozwoju. myśli ludzkiej. 
Spotkał się równlet se studentami Unlwersytetw 

Warnaw1klego. Był to pierwszy, po dwudziestu 
latuh, pobyt Leizka Kołakowliklego w kraju. 

Ml.OOZU:ZOWA AGENCJA WYDAWNICZA 
s11pewta•a . opublikowanie biografii Eugeulu11a 
1twlatkow1ldeco, pl6ra .ianuau Zaręby, mówiącej • 
tyciu I dokonaniach znanego polityka I lłllałacza 
101podarezego s lat mlędsywojennych, budownlcZl!10 
G(ynl t Centralne10 Okręgu Przemysłowego. 
Kllątk~ noel& będzie t)'Till „Romantyk ezy 

,HIJltltYkł'„ 

CZl.OWJEKlEM ROKU 1$88 W PLEBISCYCIE 
'rYGODNIKA „PERSPEKTYWY" został wybrany 
WJ'Mtny hutnanfsta - prot, Bogdan sucbodollltl. 

.o,racował: JAK • 
ODGLOSY 9 



Dalsz 
Pociągnęło chłodem, i Stalin 

wszedł do domu. 
J.Juzy po.l{OJ w g!~bi mieszK.a­

nia polecił umebiować taK, że­
by Ulogł on pełnić rolę i gaoi­
ne t.u, i sypiami, a nawei Jadal­
ni, gdy akurat nie było gości. 
Ty11\.0 nieroby snuJą się z po­
koju do poKoju, człowiek pra­
cowity musi mieć wszystko pod 
ręką. 

ł'rzy kanapie, na której sy­
piał, stał siollK z teleionarui, 
pod przeciwległą ścianą - kre­
aens z zastawą, tam też. w Je­
dnej z szuflad leżały potrzebne 
lekarstwa. Biurka Stalin nie po­
zwom wstawić - biurko na­
dał<>by pokojowi wygląa zoyt 
urzt;aowy, a to bądź. co bądż 
nie orząd, tylko dom mies7.Kal­
ny. Pracować mógł zresztą przy 
dużym stole, na Którym leżały 
papiery, gazety, czasopisma, 
brzeg tegoż. stołu przykrywano 
serwetą w porze obiadu, śnia­
dania czy kolacji. 
· Gdy wszedł, zobaczył nakry­
wającą właśnie do a;tołu gos­
posię z Zubałowa, 1 Waleczkę, 
:wesołą młodą kobietę o miłej 
powierzchowności. 

- Dobry wieczór, Josifie Wi­
ssarionowiczU; przyniosłam ko­
lację. 

Jak zawsze patrzyła na niego 
:s uwielbieniem i oddaniem. 

- Dziękuję - odparł Stalin. 
A przecież zabronił Własiko­

:Wi zabierać kogokolwiek z ob-
1ługi daczy w Zubałowie. 

Waleczka przykryła wszystko 
•erwetką. 

.._ Zabierzecie za pół godzi-
ny - powiedział Stalin. 

- A jakże, zrobi sią. 
Waleczka wyszła. 
Stalin zjadł kolację. Jadał 

niewiele. Uszczknął kawałek 
chleba, posmarował odrobiną 
masła, wypił kieliszek wytraw­
nego wina, pól filiżanki słabej 
herbaty, Przejrzał gazety. 

Równo po półgodzinie zja­
wiła się Waleczka. 

- Zjedzone, Josifie Wissario­
nowiczu? 

- Tak, dziękuję. 
Patrzyła na niego wesoło i 

z oddaniem, szczęśliwa, że mo­
że mu usługiwać, zręczna, pro­
sta kobieta. 
Sprzątnęła wszystko ze stołu, 

ustawiła na tacy, uśmiechnęła 
się do Stalina i ruszyła w stro­
nę drzwi, trzymając tacę w u­
niesionej ręce. 

- Przyślijcie do mnie Wła­
sika - polecił Stalin. 

- A jakże, zrobi się. 
Stalin dóczytal gazetę, wstał, 

przeszedł się po pokoju. N a po­
dłodze leżał dywan, drugi wi­
siał nad kanapą. Te dwa dy­
wany i kominek - to cały lu. 
ksus, na jaki sobie pozwolił. 

Drzwi otworzyły się, w pro­
gu stał Własik, stał na bacz­
ność, po żołniersku wytrzesz­
czając oczy na Stalina. 

Stalin popatrzył na niego tak, 
jak tylko on umiał to robić. 
Własik zamarł. 
Stalin znów przespacerował 

się po pokoju, zawrócił, stanął 
na wprost Własika. 

- Poleciłem warn. teby nie 
przenosić tutaj ani jednego 
człowieka z Zubałowa. 

- Tak jest, towarzyszu Sta­
lin. 

- Dlaczego nie wykonaliście 
tego polecenia? 

- Nikogo nie przenieśliśmy, 
towarzyszu Stalin, oprócz towa­
rzyszki Istominy Walentyny 
Wasiliewny, 

- Dlaczego bez mojej zgody? 
- Was akurat nie było, to-

warzyszu Stalin. I my, znaczy 
się, zebraliśmy się, rozważyliś­
my i zadecydowaliśmy prze­
nieść tylko towarzyszkę Istomi­
nę Walentynę Wasillewnę, ja­
ko że ona, to znaczy rstomina, 
wie jak podać, jak sprzątnąć 
Człowiek sprawdzony. 

- Z kim się zebraliście, roz­
ważyliście I zadecydowaliście? 

- Z towarzyszem Paukie­
rem. 

Stalin odwrócił• się, podszedł 
do oszklonych drzwi, prowadzą:.. 
cych na taras, popatrzył na 
ogród. 

- Spore zebranie... I długo 
to rozważaliście? 

- Tak - zaczął Własik 
umilkł. 

Stalin odszedł od drzwi, 
przesunął kałamarz na stole. 

- Pytam, ile czasu to roz­
ważal Iście - · godzinę, dwie, 
trzy? 

- Godzinę - niemal bez­
dźwięcznie powiedział Własik, 
zapominając dodać „towarZY,­
szu Stalin". 

Teraz Stalin patrzył mu pro­
sto w oczy. 

- Więc wy jesteście ten do­
bry, przenosicie tutaj rstomi~ę. 
a ja wobec tego mam być zły, 
bo muszę ja przepędzić, tak? 

Własik milczał. 
- Muszę ją· przepędzić? 

powtórzył Stalin. 
- Ależ nie - wymamrotał 

Własik - towarzyszu Stalin, 
my to momentalnie.„ 

- · Momentalnie? - wybuch­
nął wreszcie Stalin. - Bałwan! 

10 ODGŁOSY 

rba u'' 
Przez takiego bałwana mam 
wypędzać człowieka? Prędzej 
ciebie wygonię, durniu jeden! 
Zebrali się, rozważyli i zade­
cydowali.„ Idioci! 

Stalin znów podszedł do osz­
klonych drzwi tarasu, i nie od­
wracając się rzucił: 

- Odejdżcie! 
Tej nocy Nikołaj Siergieje­

wicz Własik, tępy i nieokrze­
sany zupak. po raz pierwszy w 
życiu zaczął uskarżać się na 
serce. Zaś niczego nie podej­
rzewająca Waleczka pracowała 
w Kuncewie aż do śmierci Sta­
lina. 

Z zachodniego tarasu, który 
przylegał do pokoju, można by­
ło zejść do ogrodu~ Ostatnie 
promienie słońca przebijały się 
przez krzaki bzu Stalin narzu­
cił na ramiona płaszcz. znów 
wyszedł na taras i usiadł w fo­
telu. 

Dawno już należało wyjechać 
z Zubałowa. 

Po śmierci Nad! zrezygnował 
ze swojego kremlowskiego mie­
szkania, ale z przeprowadzką 
na daczę zwlekał - niepotrze­
bnie, póki budowano „Poblis-

ANATOLIJ RYBAKOl\V 

wszyst.k.im ruidzić, a tu okaza­
ło się, ż.e NIM rządzić nie mo­
żna. że od rządzenia jest ON. 
a nie ona. Była przeciwko 
NIEMU. ON widział to dosko­
nale: milczy, ale jest prze­
ciwko każdemu JEGO słowu. 
Kobieta! Nie umiesz być żoną, 
to bądź chociaż. matką. Na kó­
go spychasz wychowanie swo­
ich d?Jieci? WasUij - no do­
brze, to chłopak. jak.oś wyroś­
nie, ale Swietłanka? Dziew­
czynka ma sześć lat, sześć lat 
- na czyje barltii zwaliłaś ten 
ciężar! Na JEGO barki? 

Nauczyciele skarżą się w 
szikole na WasiJija - sła.bo 
się uczy, sprawia kłopoty wy­
chowawcze. ON sam jeździł w 
tej spraw.ie do szkoły. SAM -
niech lud widzi, że spełnia 
swoje obowiązki rod-ticieJ.s•kle 
j.ak każdy człowiek ra<:lzieoki. 
Te obowiązki powinna jednak 
soełn.iać matka. Porzuciła swo­
je obowiąZlk·i. z d e ze r ter o­
wa ł a, zemściła się na NIM 
- ·i za co? że nie poszedł z 
nią do teatru? Był zajęty, 
więc nie iposżedł. 

ydz'esty • • 1ąty I 
Księga I. Fragmenty, 

ką" trzeba było przenieść się 
do którejś z „dalszych". Byle 
nie do Zubałowa. 

Dawniej, kiedy żyła Nadia, 
mógł jeszcze jakoś ścierpieć ca­
łą tę rodzinkę, ale teraz, po 
śmierci żony, wszystko tam 
przypominało mu o niej. Oni 
też stale mu o niej przypgmi­
nali. W spojrzeniach starusz­
ków wciąż wyczuwało się wy­
rzut, 

I dlaczego ona to zrobiła? 
Mówią, że ON ma ciężki cha­

rakter. A któryż z wielkich ma 
łatwy charakter? Wielcy ludzie 
zawsze mają ciężki charakter. 

.Prawdziwy charakter - to cięż­
ki charakter. 

• Widziała przecież, , jak tytani­
czną walkę prowadzi, widziała, 
jak go atakują, oczerniają, in­
trygują przeciwko niemu, czyż 
nie rozumiała, jakie państwo 
dostał w spadku, i jak ie 
państwo musiał stworzyć? Nie 
chciała rozumieć! Była peters­
burską gimnazjalistką, i taką 
pozostała - gimnazjalistką z 
mieszczańskiej rodziny. 
. Prawdziwa arystokratka nig­
dy nie pozwoliłaby sobie na coś 
takiego. To nie przypadek. że 
władcy żenią się jedynie z ko­
bietami królewskiej krwi, takie 
kobiety już z mlekiem matki 
wchłaniają z r o z u m i e n i e 
tego, że interesy dynastii liczą 
się ponad wszystko. 
Rozumiały to nawet córki 

zubożałych baronów niemiec­
kich. Wybaczały swoim panu­
jącym małżonkom i zdrady, i 
okrucieństwo, gdyż rozumiały, 
co to , znaczy p a n o w a ć. - Ka­
tarzyna I była prostą służącą 
- jakaż mogła z niej być ca­
ryca? Mienszykow rządził nią 
jak chciał. A Katarzyna II, 
chociaż wywodziła się i rodu 
mało znaczących książąt, sama 
rządziła wszystkimi. 
Popełnić samobójstwo! Czy 

żona któregokolwiek władcy 
pozwoliłaby sobie na coś po­
dobnego? Nigdy i nigdzie nic 
takiego się nie zdarzyło Zony 
wfadców rozumiały, co to jest 
panowanie . Nie śmiały rzucać 
cienia na swoich małżonków. 
Nawet w więzieniu, nawet w 
klasztorze żadna nigdy nie tar­
gnęła się na własne życie. 

No cóż. Nadia nie miała kla­
sy, nie rozumiała JEGO zna­
czenia. uważała, że ON jest 
tylko jednym z przy­
w ód ców, na Kremlu przy­
wykła do widoku tych „przy­
wódców", nie r07lUmiała JEGO 
rOil.i. W dodatku na.słuchała się 
rozmaitych bredni na tej . swo­
jej uczelni. potrzebna jej by-
ła ta uczelnia wyd:i:iał 
włókien sztucmych! Akurat! 
Sztuczne włókno! Abel, ten 
podlec, namówił. . Na.słuchała 
się tam opozycjonistów. Jak 
w ogóle śmiała ich słuchać? 
N.ie powinna ośmieliić się ich 

·słuchać! Powinna· była ucinać 
wszelkie rozmowy. Pow.inna 
zachowywać się tak. żeby nie 
mieli czelności rozmawiać z 
nią o NIM. Postąpiła odwrot-
nie; zachowywała się tak, że 
mieli czelność rozmawiać z 
nią o NIM. 

I słuchała. 
Sam0ilu1bna. władcza, chciała 

A p.r.zeciez kocha1ł ją. Pa-
mięta dzień, gdy ujrzał ją po 
raz pierwszy, była wtedy zu-
pełnie mailutką, trzyletnią 
dziewczynką. Po ucieczce z 
Ufy przyszedł do Alliłujewów, 
nawet nie zwrócił wtedy na 
nią uwagi, a jednak pamięta 
tamten dzień w Tyfll.6ie„. Nie 
zauważył, a pamięta. 
Zauważył za to ju:ż w 1912 

rt>ku, gdy wraz z Siią Todria 
odwiedził Al1iłujewów w Pe­
tersburgu, na Prospekcie 
Samp.soniewskim. Zobaczył ła­
dną jedena.stoletnią dziewczyn­
kę. wyglądała zre.s7Jtą na trzy­
naście, według gruzińskich 
obyczajów - wiek oopowied'I1i 
do zamążpójścia. Poważ.na, 
zamknięta w sobie i małomów­
na. w pr:r.eci wieństwie d-0 swo­
jej siostry Ani. 
Zaczął często bywać u Alli-

łujewów. czasem nocował u 
nich w malutkim pokoiku z.a 
kuchnią, spał na żelaznym 
łóżku. 

W lutym, w ostatki, wybrali 
się na spacer sankami, jechali 
niskimi fińskimi saneczkami -

wiejkami" jak je wówczas 
~azywano. 'przybranymi różno-
kolorowymi wstążkami i 
dźwięczącymi d.zwonec7Jkami, 
do sanek zaprzężone były krę­
pe konik.i 0 zaplecionych grzy­
wach. Ania. podlotek, piszeza­
ła. gdy sanki podskakiwały 
na .nierównościach za.s,p, krygo­

. wała się, Nadia natomiast .sie-
działa spokojna, milcząca -
taka śliczna dziewczy'lłka w 
futrzanym toczku, futerku i 
botkach na zgrabnych nóż­
kach. 

I wret>zcie marzec, wioona 
1917 roku. Przyjechał do 
Piotrogrodu i od razu poszedł 
na Wyborgską, okazało się jed­
nak, że Alllłujewowie miesz­
kają teraz gdzie indl7ń.ej, w po­
bliżu fabryki Thomwna. trze-
ba było jechać tam kolejką. 
W domu zastał tytko Anię. 
Nadia była na lekcji muzyki. 

Na kogo ON wtedy czekał? 
Czekał oczywiście na Alliłuje­
wów. pri.ecież do nich przyje­
chał. A pr:r.ecież tak naprawdę 
czekał na tę dziewczynkę. Zja­
wił się Alliłujew, sied:cieli w 
kuchni przy .samowarze, i na­
gle w drzWliach stanęła Nadia. 
W takim samym tocz~u i fu­
terku, ale inna - wysoka 
zgrabna szesnastoletnia piękna 
dziewczyna, podobna do ojca, 
Siergieja Jakowlewie.za, baibka 
Siergieja Jaikowlewicza była 
Cyganką. Nadia odz.iedziczyła 
po nim wielkie czarne OCLY, 
smagłą cerę i olśniewająco 
białe zęby. 
Zdjęła futerko, została w 

mundur!Qu gimnazjalnym, po­
magał.a nakryć do stołu, po­
patrując z ukoaa na NIEGO. 
A gdy siedzieli przy stole, w 
milczeniu. poważnie i z uwagą 
słuchała tego co ON opowia­
dał. Dlatego też ON nie pod­
trzymywał politycznej papl8.ni­
ny Siergieja Jakowlewicza, 
lecz zaczął opowiadać o . zesła­
niu, o Syberii. o łowieniu ryb, 
a także o tym. jak mieszkając 
ze sw.ierdłowem 1tarał .się 

chodzić po pocztę poza kolej­
n<>śclą, żeby wykręcić się od 
prac w ich wspólnym gocspo­
darst wie domowym. Zabawnie 
opowiadał. 

Na noc posłali mu wtedy na 
kozetce w jadalni, na drugiej 
spal Alliłujew. Za cien~m 
przepierzeniem układały s1ę do 
snu Olga Jewgienijewna. Ania 
i Nadia. ON słyszał ich 
śmiech. stłumione gło.sy . Potem 
Alliłujew zastukał pięścią w 
ścianę: 

- Uspokójcie się! Czas spać! 
ON powledmał wtedy głośno: 
- Zootaw je, Siergieju, to 

młodzież. niech się śmieją. 
Specjalnie powiedział „mło­

dzież". Sam zachowywał się 
,i?k st<Jr)I. jak przyjaciel ojca. 
choć jest o trzydzieści lat 
młodszy od Alliłujewa. miał 
wte<ly trzydz.iefoi osiem lat. a 
Alliłujew dobrze ponad pięć-
dziesiąt. Pragnął. żeby Nadia 
sama do.strzegła tę różnicę, 
niesłuszno·ść tego. ż.e ON rl.a-
chowuj·e &ie jak rówieśnik oj­
ca. żeby oomyślała: .,Jaki tam 
z pana ~taru:szek! Jest ipan 

młody!" Nie żeby to powie-
działa, żeby tylko pomyślała. 

Gdyby tak pomyślała. było­
by niedobrze, zabrzmiałoby to 
jak komplement, pacies.zenie. 
Ania z głupoty mogłaby taJlc 
powiedzieć, 'ale ona - nie, nie 
mogła· i nie powiedziała. Oce­
nił wtedy, że jest mądra . Wi­
dział jej zainteresowanie sobą. 
I nie było to PO prostu zainte-
resowanie rewolucjonistą 
konspiratorem, znającym wlę­
zienie i z.sy!.'kę. takie zaintere­
sowanie okazywała cała mło­
dzież. To było inne, szczególne 
zainteresowanie. 

Rano znów wszyscy . razem 
pili herbatę w jadalni. Nadia 
była jut caUdem bliska. dom<>­
wa, przynio.sla poranne gazety. 
położyła je na stole niby dla 
wszyetkich. a·le ON czuł. ż.e to 
specjalnie dla NIEGO. 

Później, w niedzielę. jechal·i 
na dachu piętroWf!go wagoni­
ka. ON. Nadia. Fiedia i Ania. 
Alliłujewowie chcieli przepro­
wadzić się gd7iieś bliżej cen­
trum miasta i wysłali dzieci. 
żeby rozejrzały się za nowym 
mieszkaniem. Uzgodniono; że 
w mieszkaniu tym będ:cie po­
kój i dla NIEGO. Pamięta, że 
ze śmiechem przypominał: 

- Nie Żapomnijoie o mnie„. 
Wynajmijcie mi pokój„. Nie 
zapomnijcie - powtórzył i po­
groził im palcem. 

I · kiedy taik pogroził palcem, 
Nadia po ra:z pierwszy 
uśmiechnęła ,śię do niego. Pa­
mięta to dookonale, właśnie 
wtedy uśmiechnęła aię po raz 
pierwszy, i to nie z; powodu 
żartu, lecz do NIEGO. 

W;rnajęLi miesl'Jkanie na IO 
Ro2xldestwience, w domu nu­
mer 17a, ładne mi~kanie na 
piątym piętrze - pl'lZelStronnY 
hall, duia jadalnia, będąca 
równocześnie sypia1n.ią Fiedd i 
Alliłujewa, poik6j Olgi Jewgie­
nijewny, Api i Nad•i, oraz w 
końcu korytarza osobny poikój 
dla NIEGO. 
Właściwie ON .rtał się wtedy 

jak gdyby członkiem tej rodzi­
ny. Niemal każdego dnia wi­
dywał Nadię - ciągnęło go do 
tej pięknej, milczącej i zagad­
kowej dziewCLyny. Ją też ciąg­
nęło do niego - widział to, 
czuł.„ Był jednak zajęty Re­
wolucją. pierW&ZY ru otwarcie 
i legalnie był zajęty Rewolucją 

dokonywała się na jego 
oczach. był jej uczestnikiem, 
praeował w „Prawdzie", c1.ę1Sto 
norował w redakcji, tycie w 
biegu, ciągle na nogach. 
Trwała walka, ważyły się 

losy całego ich ruchu i jego 
własny los. Czyż mógł wiązać 
życie tej dziewczyny ze swoim 
życiem. talk burzliiwym · i nie­
pewnym? 

Co nią kiieruje? Jest od niej 
starszy o dwadzieścia dwa la-
ta. Na Kaukazie to· żadna 
przeszkoda, tam z młodymd 
dziewczętami rentą się nawet 
z~pelnii starus7Jkowie. Dziew­
częta w jej wieku bardzo czę­
sto interesują &ię dojrzałymi 
mężczyznami. 

Nadia, talk samo zres~ jak 
i jej ojciec, i~ irewolucyjną 

idealistką - czy przypadkiem 
nie patrzy na !'IIEGO prze.z 
takie romantyczne okulary? A 
przecież rod?.ina - to nie ro­
mantyka, bynajmniej nie ro­
mantyka! Raz przecież. już 
spróbował. I co z tego wyszło? 
W Tyflisie rośnie jego syn, 
którego nie z.na. i które.go na 
dobrą spr a wę właściwie ni.gdy 
nie widział. Była żona to też 
zupełnie obcy człowiek , Rodzi­
na jest dla rewolucj.onisty 
ciężarem. Zwłaezcza teraz. gdy 
dokonuje się Rewolm::ja. Re­
wolucja to nie pora na śLuby 
i we.sela. W!.'11.yscy jego towa­
rzysze są żonaci. Zony te - to 
dla nich towarZY\SZlki partyjne. 
Nie kobiety ... N.ie! 

Nadia to oczywiście coś in­
nego. Całkiem innego. A i 
czas inny„. Trzeba umocnić 
swoją pozycję w partii. Pierw­
szego dnia po powrocie z ze­
słania do Piotrogrodu, 12 mar­
ca (wr6ci'li we trójikę - ON, 
Ka.mieniew i Muranow). tego 
samego dnia na posiedzeniu 
Biura Rooy,i.skiego KC pos1ta­
nowiono, że Muranow wejdzie · 

w .skład Biura. ON. Stal.in. bę­
dzie miał Jedynie głoo dorad­
czy .. ze względu na pewne ce­
chy osobiste" zaś Kamieniew 
zostanie dokooptowany do gro­
na współpracowników „Praw­
dy" bez prawa podp.isywania 
sw<>leh artykułów - z powo­
du niegodnego z.achc>wania się 
podczas procesu w 1914 roku. 
Głupia decyzja\ Ten idio;,a 

SzliapnLkow wyobrażał sobie, że 
rzą<li.i Biurem Rosy Jskim KC, 
a przecież ON i Kamieniew 
są członkami KC z o wiele 
dłuż.szym staż.em niż Szliapni­
kow. Na jakiej podstawie pod­
jęU> talką uch walę? 
Już następnego dnia ON 

zmusił · Biuro · do 1lmiany tej 
uchwały. JEGO ' Włącwno. <lo 
składu Biura z głosem decydu­
jącym, wszedł też do kolegium 
reda-key jnego .. Prawdy" razem 
z Olmińskim. Jermiejewem. 
Kalininem i Martą Il.iiniczną 
Uljanową. Przy takim kole­
gium ON z miejoca stał się 
pa.nem eytuac)i w •• Prawdzie.., 
i po trzech dniach - 15 mar­
ca ogłosił nowy skład redakcji: 
ON, Kamieniew i Muranow.„ 
Olmińs.ki oczywiście prote-

etował, biedaczek. I na co ko­
mu takie protesty? ON przyje­
chał do Piotro.grod·u 12 marca. 
a już 15 pokazał wszy1S•tkim 
kto tu jest prawd·ziwym P,rzy­
wód.cą. 
Słuszne czy też nie.słuszne 

bylo wtedy stanowisko .. Praw-. 
dy". a potem kierowanej przez 
NIEGO gazety „Raboczij put'", 
slU6ZllY czy niesłuszny był 
wtedy jego stosunek do 
innych partii poHtyc.znych, do 
„Tez kwietniowych" Lenina. do 
„Łamistrajkootwa" Zinowiewa i 
Kamieniewa - ter a z wszy­
stko to nie ma żadnego zna­
czenia, ale w te d y miało zna­
czenie. W walce o przywódz­
two w partii ON lawirował, w 
tamtych warunkach było to 
nieuniknione, ale przyni01Sło 
efekt - w . czasie· Rewolucji 
Październikowej ON 6tał się 
jednym z. przywódców partii, 
czl<>nkiem Biura Politycznego 
KC i członkiem pierwszego 
rząd.u radzieckiego. . 

Wtedy jednak była wallka, 
była gazeta. było lawirowanie. 
ON nie bieg.al .laik. "inni z wie­
cu na wiec, nie gardłował. ON 
d~ałał. I gdy wszystko s.ię już 
ustaliło, ON trzymał z Leni­
nem aż do końca, i nikt MU 
dziiś n.ie może nic zarzucić. 

W tamte dni nie miał głowy 
do zajmowania się życiem oso­
bistym. 
Nadlę widywał jedynie w 

tych rzadktch chwilach. gdy 
wpadał na Rożdlestwienkę, 
dziewczyna' pociągała go, ale 
były waini·ejme . 6.prawy. Nie 
miał nawet czasu o . tym my­
śleć. 

Ona pomyślała za niego. 
Pamiętny czerwcowy dzień„. 

Sied-ział w malutkim pokoiku 
redakcyjnym, c<>ś pisał, do i:io­
kołku stale wchodzili jacyś lu­
dzie, wchodzili. wychod:zi1i. nie 
?:wracał nawet uwag.f na tych 
wchodzących i wychodzących, 
denerwowani go tylko - «za-

(2) 

pkaLi drzwiami. a on nie cier­
piał tego dźwięiku. 1'11 1edna.k 
Lr:i..e..ia oyło to znosić. więc 
znosił. 

l ty łko raz odwrocił glowę, 
gdy otworzyły się drzwi. Dla­
czego akurat wtedy? 

W drzw.iacll stała Nadia. Zo-
baczył Ją. Potem zobaczył 
Anię. . 

Rozmawiali właściwie o ni­
czym. Dlaczego tak dlu.go 1cll 
nie odwiedz.a ... Jego pokój cze~ 
ka.„ Takie sobie gadanie . .l'faj­
ważndejeze było to. że przyszła 
do niego. A więc chciała go 
zobaczyć. 

Ania powledziała: 
- Dawno do nas nie zaglą-

da.liście. Niepokoimy się o 
was„. 

A po co się niepokoić? Nle 
ma poci.staw do żadnego nie­
pokoju. Przecież co dzień czyta­
ją gazety, czytają jego artyku­
ły. wiedlzą, że jest :z.drów i ca-
ły. ' 

Nadia pr .zyszła go zo­
ba czy ć„. Zatęskniła. 'To jas.t 
ważne, to jest najwainiejeze. 

I właśnie wtedy. gdy z<>ba­
czył ją w tych drzwiach. taką 
wysoką. zgrabną, piękną, po­
stanowił, ż.e ta dziewczyna zo­
stanie jego żoną. 

Od tego dnfa zaczął częściej 
bywać w domu, na Rożdie-
stwieru:e. 

Alliłujewowie- troszczyli się 
o niego. karmili, nawet kupi­
·li mu garnitur. Najwięcej za­
pału wkładała w to Ania. ale 
.prawdziwą goopodynią domu 
była Nadla, najmłodsza w ro-
dti~a , 

Olg.a Jewgieni·jewna i Ania 
hałaśliwie krzątały &ię po 
mieszkaniu, rozmawiały na ca­
ły głos, przeszkadzały MU 
swoim trajkotaniem. A Nadia 
w fartuszku. ze szczotką w rę­
ku starannie sprzątała miesz­
kanie. ustawiała wszystko oa 
swoim miejscu. lubiła czysto~ć 
i porzą·dek - i robiła to w 
milczeniu, bez krzyku i za-
mieszania. Prawdziwa gASpo-
dyni! 

Wieczorami grała na piani­
nie . grała ot tak. dla siebie. a 
gdy wchodził ON - pr<esta­
wab .. 

- Dlaczego nie g:ra·sz, dla-
czego przestałaś? - pytał. 

- Odpoczywajcie - mówiła. 
- Nie będę wam przes'Zlka-
dzać. 

Byla j~zcze uczennicą gim-
nazjum, 'loaSłynęla tam jako 

. l:ło4zewicz.ka, wyśmiewała „du„ 
szyczkę Kiereńskiego". odmó­
wiła udziału w składce na 
rzecz ja;kichś obrażonych car­
skich urzędników. O tym 
wmystkim dowiedział się jed­
nak nie od niej .samej le~z od 
Olgi Jewgienij.ewny.. 
· Czasem cala rod7lina zbiera• 

ła się wi.ec:zorem przy stole. 
ON pro.sił wtedy Nadię, :źe1by 

zagrała coś na pianinie. Nadda 
odmawiała, pr-0&1 więc, żeby 
poczytała Czechowa. ON luhił 
Czechowa i · lubił. gdy cz.ytała 
go Nadia. La-dnie czytała. 

Ania też 9zytała, aie źle. nie 
mogła · powstrzymać się od 
śmiechu, przerywała lektu-
rę, dosłownie tarzała się ze 
śmiechu - nic ni.e można 
zrozumieć„. Nadia ni,gdy nie 
śmiała się podczas ~ytania . a 
jeśli śmiali się słuchacze ro­
biła pauzę, po czym czytała 
dalej. Czytała ,,Kamele<>na", 
„Kaprala Pr.iszybiejewa", 
„Dµszkę" też, ale jak MU się 
:z.dawało bez · specjalnej przy-
jemności. , 
C~em przychodziły do niej 

przyjaciółki. Słyi.SZ.ał ich młode 
dziewczęce głosy._ Potem za­
czynały rozmawiać po francus­
~u„. Złościło go, że rozrnawia­
Ją Po francusku, jak g<iyby 
chcąc ukryć coś przed nim, 
wychodził więc naburmuszony. 
Lecz to. że Nadia zna francu· 
ski, ż.e gra na pian.in-ie. jej po­
waga, jej powściągliwość po­
ciągały GO. 
Kiedyś ze .snu wyrwał go 

okr.zy'k: 
- Jos.ifl 
Otworzył . oczy. 
W drzwiach . stała Nadia." Od 

razu poczuł zapach spale.n.iz­
ny, tliła się kołdra - za1Snął 
z fajiką w dłoni ... 

Otwor.zy.ła okno. Zerwał się 
zwinął kołdrę. Potem wpad~ 
Olga Jewgienijewna Ania. Za­
mles.zanJe, ra·ban... ' Nadia uś­
miechnęła się do niego, ?<>ma­
chała ręką, wy.szła z poikojiu. 

C.D.N. 

Tłumaczył: 
MICHAŁ B. 
JAGIEUO 
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J 
acek wielokrotnie przeczytał repor­
taż o pewnym niecodziennym incy­
dencie na Okęciu i gromadz.il wie­
dzę o ładunkach wybuchowych. Ni­
by to takie proste! Znany autor 

i' twierdzi, że wystarczy umiejętnie 
porozmawiać z jakimś gościem, który pracuje 
w przedsiębiorstwie budowlanym, zajmującym 
się wysadzaniem w powietrze starych domów, 
i zdobyć za pół litra kilka lasek dynamitu. 
Można zresztą. polec:eć na atrapę - starannie 
wykalkulowany i .niedziecinny bynajmniej plan 
Jacka przewidywał . i taką ewentualność. 
Chłopak pocił się na samą myśl, a myślał o 

tym bez przerwy, również owego wieczoru, kie­
dy odwiedził Gejszę ojciec Widok pięknej, ·po­
żądanej skrycie dziewczyny, uspokoił go tro­
chę, potem Gejsza zga:;iła światło, więc znowu 
zaczął komponować" szczegóły swego złowiesz­
czego planu. O północy rozległ się rumor kro­
ków ·na podwórku i Jacek zobaca:ył przez 
okno grubego, urąj;>anego w cztery stodoły są­
siada. który mleszkał naprzeciv.:ko. 
Sąsiad ten jest następną osobą naszej tra­

gedii. Odegrał w niej rolę wielce pozytywną, 
ale wysoce niesympatyczną. Tak czy owa'k, 
musimy wprowadzić go patetycznie. 

lukuryk 
Każde miasto ma swoich dziwaków, o któ­

rych mówi się przy różnych okazjach. . Są 
to zazwyczaj ludzie bezimienni; znaczy ich oso­
bliwy ubiór, wada wymowy, kalectwo lub 
szczególny rodzaj zachowania. Dziwacy . Słl w 
mieście taką samą atrakcją jak ·zabytki archi­
tektury, życie bez nich byłoby jałowe l nud-
111e; mali chłopcy nie mieliby kogo wyśmie­
wać na ulicach, a w kawiarniach i urzędach 
,szybko zabrakłoby tematu do rozmów. 
Łódź na przestrzeni lat obfitowała w prze-

różnych dziwaków i można ~!o usłyszeć o 
nich zabawne dialogi: . 

- Wczoraj widziałem w tramwaju tego sta­
ruszka . z harmonią i . brodą do pasa. 
· - On jeszcze żyje"'? 

- Tak. Był w tru,pa pijany, śpiewał jakąś 
polityczną, szalenie obelżywą piosenkę i na 
iprzystanku zwinęła go milicja. 

Albo: 
- Ech! ten ślepiec, co sprzedaje spinacze na 

rogu Andrzeja i Piotrkowskiej. 
- No, no!„. mf:rw pan, panie Władku! Mów 

pan! 
. - Aaaa, nic, uczepił się wczoraj jednej da­

my, ona w krzyk, wyrywa się jak opętana, a 
<>h swoje: kup, pani, ku.pl nierdzewne, stalo­
we!.„ 
Są także dziwacy - malarze o szalonych 

oczach van Gogha; są dziwacy o zboczeniu mi­
litarnym, paradujący środkiem chodnika w cy­
wilnych spodniach I wojskowych kurtkach z 
orderami i naszywkami na lewej piersi; są 
dziwacy wśród nawiedzonych pieśniarzy POla­
wiaJących · się jeszcze od <:?.a<SU do czasu na 
podwórkach starych kamienic~ .są ~ziwac~ 
:mam-roczą<:y pacierze pod murami kok1ołów 1 
dziwacy, którzy wyciągają ręce po jałm~inę 
na ruchliwych ulicach. Są zdziwaczałe kobiety, 
.których wiek dawno już stoczył się w dolinę 
mroku, a ich ubiór l makijaż ciągle jeszcze 
,przypomina czasy . szkolne; . są tacy, którzy 
'ttnienffi swe ·mfesZkanla na· sierocińce dla · kr , 
·tów i tacy, których iycie- spełza w -parkach na 
dokarmianiu gołębi. 

- Rano spotkałam tę kobietę z trójką psów. 
- Co palni powie, kochana? 
- Tak jest. Ona chuda jak zmora, one tłus-

te. Spaskudził się ten naj\łiększy na trr ' 
a ona za pr-zeproszenlem, ściskając w ręku 
wszystkie trzy smycze, drugą ręką zbiera 
gówno na gazetę. · 

O dziwakach nie mów\ się w telewizji, a 
w prasie Ich nazwiska znaleźć można tylko w 
rubryce wypadków. Kiedy do Sopotu przed 
wieloma laty miał przyjechać prezydent Fran­
cj L wsryscy tamtejsi dziwacy, włącznie z tym, 
ktcrv chodzi w stroju Indiańskiego wodza, zo­
sL~;· na kilkanaście godzin przymknięci .Trud­
na jest egzystencja dziwaków - anonimowi, 
a przeciez sławni, będący w pewnym sensie 
własnością społeczną, rozśmieszający nas, za­
bawiający I wzruszający, tułają się gdzieś na 
peryferiach życia. Kelnerzy nigdy nie wpusz­
czają ich do restauracji, a portierzy do po-
mieszczeń hotelowycl!. Wszystkie drzwi są 
przed nimi zamknięte. W naszym mieście 
wszelak.-1 mamy dziwaka, którego specjalnoś­
cią jest akurat otwieranie wszelkich dn:wi, 
furtek ł bram. zaoór i szlabanów. i wciskanie 
s\ę tam, gdzie nie w!fiśnie się zwykły śmier­
telnik. Na tym polega właśnie jego dziwactwo. 
Poza tym wygląda normalnie - nie nosi na 
grzbiecie żadnego ekstrawaganckiego płaszcza, 
chodzi zwykłym, nieco ciężkim krokiem, gdyż 
wa·;v sto dwadzieścia kilogramów. Jego twarz 
n"~b:-i wi„na iest o:ętna obłi:du: włosy ma ni to 
dłu'.."'iP ni krótkie. tłuste i proste, zwinięte w 
wiór ni!d cz()łem, co upodabnia go trochę do 
Majakowskiego; oczy szare. dolna warga lekko. 
obwisła. jakby pod ciężarem przylepionetto do 
niej papierosa najpodlejązego gatunku. 'Miesz­
ka ów człowiek w rzeczonym domu numer 84 
- pokój z kuchnią na poddaszu, kamienne scho­
dy _kończą się na podeście trzeciego piętra, a 
·dalej · prowad7ą już schody drewniane, trzesz­
czące I brudni!. zatrzymujące się orzed drzwia­
mi zamknietymi od zewnątrz na kłódkę.-

Dziwak. chociaż ma przecież swoje banalne 
·polskiP. imię i nazwisko znany jest na pod­
wórku I w ogóle w c<lej Łodzi pod pseu­
donimem Kukuryk. Sławę zdobywał Kukuryk 
powoli. w ciąęu czterdziestu łat bytowania w 
mieście , któreiro. sadząc po cerze. nie opukił 
jeszcze :ihtdy dla jakiej~ qlupiej wsi czy la­
su: łódzkie, zatrute sadzami powietrze było mu 
droższe od woni kwiatów ! drzew Nauk e:ru'1-
-townych nie pobrał biedaczysko, kończąc edu­
kację na którejś t,am klasie szkoły podstawo- ·· 
wej dla puerośnlętych. Ciążyła na nim w oko­
licy opinia ttłuplego Józka. Aż tu pewnego dnia 
starszy syn dozorcy wrócił do domu z meczu pił­
kn rs•~ ;f'l:!O niezwykle wzburzony I za jel!o ,. 
dzia'em l:!ruchnęla w czterech ścianach kamie­
nicy c 0 n">acvina doprawdy wiadomość, że Ku­
kurvk jest przyjacielem pierwszoligowych pił­
karzy. 

- Sam widziałem - mówił wibrującym ze 
zdenerwowania głosem starszy syn dozorcy -
jak Kukury'k niósł za Sadkiem torbę, i S, 
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dek, tebym tak zdrowia nie doczekał! rozma­
wiał z nim niby kolega z kolegą. 

Od tej pory bulwersujące donosy o konek­
sjach Kukuryka zaczęły napływać regularnie. 
A to widział go ktoś na zawodach tenisowych 
w charakterze przedzierającego bilety, a to na 
koncercie rozrywkowym, gdzie pełnił jakies 
nieokreślone funkcje gaworząc w pauzach ze 
znanymi solistami, a to znowu na defila„·· 
pierwszomajowej, trzymającego mikrofon przed 
ustami telewizyjnego spikera, przy czym w 
chwilach, kiedy między jedt)ą kolumną a dru­
gą wytworzyła się przerwa i' spiker mógł za­
wiesić CZMowo potok swej kwiecistej wymo­
wy, szeptał coś z poważną miną Kukurykowi 
na ucho, ten zaś przytakiwał skwapliwie. 

Na basenach pływackich bywał pilnując, aby 
dzieci kąpały się w miejscach dozwolonych; 
w teatrze podczas sztuk premierowych uzbro­
jony w latarkę odprowadzał na miejsce spóź­
nione osobistości i miną tak srogą, że niejed­
nemu wiceprezydentowi zaplątał się krok. 
Krótko mówiąc. wsz,,dzie mogłeś I możesz go 
spotkać: przy wypadkach drogowych walczą­
cego jak lew z gapiami usiłującymi zobacz.vć 
z bliska krew I pogięte karoserie; przy wi­
sielcu; przy pożarze katedry; na wystawie wie­
loryba: na $więcie ulicy Piotrkowskiej i na 
Interfashion. do czego zresztą w swoim czas:e 
wrócimy, gdy Kukuryk zatrzyma się w· pa­
sażu ZWM. 

Najnormalniejszy z dziwaków miał swoje ci­
che pasje. Bywało, że opuszczał rano dom ~cis­
kając P.Od pachą blok rysunkowy. Niektórzy 
sąsiedzi podejrzewali, że uprawia ukradkiem 
malarstwo rnni twierdzili, iż blok przydaje 
mu splendoru rzutkiego meriażera. Były to jed­
nak fałszywe domysły. Kukuryk nie musiał u­
ciekać się do Uidnych takich chwytów. Swoje 
cenne znajomości zdobywał ~ w uczciwy, choć 
niepojęty dla innych sposób, zaś blok służył 
mu do niewinnego kolekcjonowania zdjęć. 

Inną pasją Kukuryka było wiedzieć zawsze. 
co się dzieje w ł.odzi. Nie dać się ub!ec i za­
s!~oczyć trafić na miejsce orze<'! ko:ikure~ch'. 
Wymagało to bacznego podsłuchiwania i nie­
ustanneJ. wnikliwej obserwacji. Kukuryk ob­
serwował więc miasto, a jak wracał do domu, 
z równą uwagą obserwował podwórko, co w 
pełni zastępowało mu roz!rn~?P radia i tele­
wizji, których nie miał ł których mieć r. 
chciał, marzył natomiast o !„rnecie. 

Kukuryk znał nazwiska wszystkich "lokato. 
rów - wiedział, gdzie kto pracuje, z kim sy­
pia, czym handluje I od kiedy mieszka w po­
sesji numer 84. Ten adwokat na przykład, zaj­
mujący lokal nad drugą wewnętrzną bramą, 
ściągnął tutaj dopiero w tysiąc dziewięćset 
siedemdziesiątym dziewiątym roku. dwa lata 
przed wprowadzeniem stanu wojennego. Cieka­
we, co to za ttość! · Unika ludzi. Odpowiada ni­
by na pozdrowienia. ale jakoś niewyraźnie. Ku­
kuryk postanowił zaczepić przy ·najbliższej o­
kazji adwokata. który skądinąd róWltliei figu­
ruje na · liście naszych bohater6-w~ -

Mecenas 

Andrzej W. zapowiadał się niegdyś na wiei-· 
kiego prawnika, ściślej bior11c: na wielkiego 
znawcę prawa I wszystko wskazywało na to, 

· że po ukończeniu studiów zostanie ąa Uniwer­
sytecie, aby osiągnąć szyl>ko wysoki szczebel 

Rys. Janusz Szyma1ls~t-Glanc 

naukowej kartery. Taka była wola jego ojca, 
sędziego w stanie spoczynku, i matki, poważ­
nej w mieście internistki. Taka była wreszcie 
,,,.-o!a samego Andrzeja. Tymczasem wstrząsa­
jące morderstwo, którego przed dwudziestoma 
trzema laty dopuścił się ktoś na jego dziew­
czynie, odmieniło koleje losu przystojnego i 
ambitnego młodzieńca Dochodzenie uwolniło 
go wprawdzie od podejrzeń, ale plota bez u­
stanku ryła pod nim doły - łaskawe daw­
niej koleżanki zaczęły od niego stronić . kole· 
dzy przestali zapraszać Andrzeja na domowu 
uroczystości, a grono niższych stopniem wy­
kładowców patrzyło na swego najzdolniejsze­
go studenta wilkiem. 

Tę sa_mą nieufność wyczuł Andrzej w oko­
licach rodzinnego domu, ba, wyczuwał ją na­
wet po~ród dalszych krewnych kuzynów, 
ciotek 1 wujów. Był to zapewne wystawiony 
po czasie rachunek mściwej zazdrości i ucie­
cha, że dumny, lekko zarozumiały chłopak 
zwichnął sobie nogę. Andrzej cierpiał. Cierpie­
li również rodzice, pokazujący się z nim w 
miejscach publicznych z nadzieją, że demon­
strując swoje przywiązanie do syna złagodzą 
wokół niego atmosferę. Ponieważ nie przy­
niosło to rezultatu, ojciec poradził Andrzejowi, 
aby zmienił nazwisko na panieńską godność 
matki i dokończył studiów na Uniwersytecie 
Wrocławskim. 

Tak się i stało. Andrzej wyemigrował na 
kilkanaście miesięcy do obcego miasta, po 
czym, jako podlegający nakazowi· pracy ma­
gister, przystał na wyjazd do maleńkiego u­
zclrowi~·ka w górach. gdzie zasiadł na parę 
lat w kancelarii prawniczej, zajmującej się 
nade wszystko sianiem zgody między tutejszym, 
tęgo pijącym i !ikorym do awantur chłop­
stwem oraz rozstrząsaniem s.porów o miedzę. 

Spędziłby chyba w owym grajdole szmat ty­
cia, ale kapryśne koło fortuny potoczyło się 
nagle w kierUniku przeciwnym. Andrzej był w 
partii, do której wstąpił na trzecim roku stu­
diów. Opłacał sumiennie składki i chodził na 
zebrania w komitecie gminny.m. Zebrania 
miały przebieg euforyczny. - Dużośmy zro· 
bili, towarzysze, jednakowoż nic nie stoi na 
przeszkodzie, abyśmy zrobili więcej. - Dooko­
ła zaś kwitło złodziejstwo i korupcja, sekretarz 
młócił sekretarkę, komendant prowadził do 
spółki z aptekarzem bimbrownię, a naczelnik 
trzeźwy był tylko wtedy, kiedy brali go do 
szpitala na kroplówkę. W sklepach tymczasem 
brakowało najprostszych towarów, drogi tonę­
ły w biocie, nauczyciele mieszkali w czwora­
kach, szkoła przypominała retnizę strażacką 
przed kapitalnym remontem, na jarmarku i w 
gospodzie co i rusz padał trup i zawodzący po­
nuro kondukt żałobny zmierzał ospale w str.o­
nę rozwojowego cmentarza. 

. Kiedy ustąpił miłościwie panujący Wieiiław I 
ster władzy dostał się w ręce pięknego Edwar­
da, milczący dotąd Andrzej wstał nieoczekiwa­
nie i przemówił do partyjnych towarzyszy z 
takim ogniem I z taką pretensją, ze o.bserwa­
tor z raml~nia Komitetu Powiatowego był do­
prawdy zachwycony. Wróciwszy zatem do po­
wiatu złożył niezwłocznie raport pierwszemu 
sekretarzowi. 

- Coś nadzwyczajne.go! - knY'kll4ł od pro­
gu. 
.. - Mógłbyś rozwinąć tę skrzydlatą myśl? 
, :- Oczywiście! · • 

I obserwator opowiedział sekretarzowi swo­
je wrażenia z wizyty w komitecie gminnym. 

- Wspaniały gość! - mówił o Andrzeju. -
Przystojny, wykształcony, dobrze ubrany i ma 
gadane, towanyszu, ma gadane! 

- I o czym on tak pięknie gada? - zacie­
kawił się sekretarz. 

- O niesprawiedliwości społecznej, o mal• 
wersacjach i przekupstwach, o potrzeb!e no­
wych inwestycji. 
Bruździ jednym słowem - pomyślał sekre­

tarz. - Atakując gminę, która podlega prze­
cież powiatowi, ciska kamienie do mojego o• 
gródka. Muszę drania natychmiast spacyfiko­
wać. 

- Dobrtze ubrany i wykształcony, powiada-
cie? 

- Tak! - przytaknął obserwator. 
- I gada do rzeczy? 
- Jak najbardziej I 
- Więc trzeba go do nas śc\ągnąć. Przysz-

ło nowe i rny teraz potrzebujemy takich ludzi, 
śmialych, sprawiedliwych, Inteligentnych. 

Zatem w końcu tysiąc dziewięćset siedem­
dziesiątego roku zaskoczony Andrzej został 
przeniesio.ny do miłego powiatowego miasta, 
gdzie otrzymał w komitec!e powiatowym funk· 
cję kierownika Wydziału Listów I Skarg. Wra:z. 
z tym odpowiedzialnym st~.nowlskiem przydzie­
lono mu urocze, kompletnie urządzone miesz­
kanie w osiedlu bonzów pod lasem. Nowe lu­
biło luksus, tolerowało pstrokate krawaty, a 
jak ktoś się bardzo uparł, to mógł nawet za­
puścić brodę. Żony bonzów, popierające gorą· 
co ówcz(łsną odnowę, szybko nauczyły się ko­
r.zystać z uciech życia i niejedna dawała An­
drzejowi do zrozumienb, że chętnie wywinie 
z nim tango w pozycji leżącej. Nowy kierow­
nik trzymał się jednak zasad moralnych I ca­
ły swój czas pośw!E!Cal robocie, którą tra'do­
wał z ogromną powagą. Czytał setki listów 
podpisanych i setki anonimów zredagoV?~nyr:h 
z taką finezją, że większość mogłaby przydać 
blasku każdej antologii donosu. Przyjmował 
również setki Interesantów mniej lub bardziej 
trozpaczonych. skrzywdzonych albo udających. 
że są skrzywdzeni, szczerych jak serce psa i 
fałszywych jak dziadowski grosz. Interesanci 
interweniowali najczęściej w sprawach lokalo­
wych, zdobyć mieszkanie było bowiem w owym 
czasie tylko trochę łatwiej niż dzisiaj. Skarży­
li się również na nędzne płace, niesprawied· 
liwych szefów, opieszałe przedsiębi<>rstwa ko· 
rrtuna1ne, łapówkarskich urzędników, i tak da­
lej. 

Andrzej uważnie czytał wszystkie listy 
cierpliwie wysłuchiwał wszystkich pe.tentów. po 
czym, odsiewając z instynktem rasowe!(o praw­
nika ziarn<' od paprochów, sporządzał notatki 
i przesyłał je do innych, kompetentnych wy­
działów z prze-konaniem, że zostaną rozpatrzo­
ne. Szef był z ni~o niezwykle zadowolony; 
dał mu talo.n na samochód, a kiedy Andrzej 
oświadczył, że nie ma ani prawa jazd:v. ani 
pieniędzy, załatwił od ręki jedno i drugie, by­
ły to bowiem lata bezzwrotnych pożyczek, su­
tych gratyfikacji i szans uz:v,skania w ła~od­
nym, przyspieszonym trybie eksternistyc1nym 
nie tylko takiego głupstwa jak prawo jazdy, 
ale nawet doktoratu. Dobre to były zapnwdę 
czasy dla ambitnych matołów. bogacących się 
i dokształcających w przerażającym tempie. 

W trakcie konferencji sprawozdawczo-wybor• 
czej, uświetnionej obecnością jednego z sekre­
tarzy wojewód?.:kich, Andrzej zapisał się do 
głos1.1. Podobnie ' jak gmina, powiat był raczej 
z siebie zadowolony. Wł.adzy żyło si~ dostat­
nio, a szary obywatel mógł kupić w zwykłych 
polskich sklepach za zwykłe polskie pieniądze 
artykuły pochodzenia zagranicznego. Nic nie 
stało na przeszkodzie, aby pan Nowak uperfu­
mował żonę Chanelem, a pan Wiśniews'ti rąb­
nął sobie do poduszki set]tę francuskiego ko· 
niaku Wszelako przemówienie Andrze~a doty­
czyło Innych spraw. Listy, anonimy i skar~i 
osobiste sprawiły, że był on chyba najleoiej 
zorientowanym człowiekiem w powiecie. Mó­
wił zatem z właściwą sobie pasją o tragicznym 
stanie budownictwa, o wielodzietnych rodzi· 
nach gnieżdżących się n:\ przestrzeni paru 
metrów kwadrato\vych, o szpitalu1 w którym 
brąk łóżek i połowa chorych dogorywa . na ko­
rytarzach, o panu ordynatorze, który nie lubi 
kwiatów, bo ich przecież zjeść nie można. o 
dyrektorze, który wyrzuca bezprawnie z fab­
ryki na zbity pysk wszystkie osoby mające 
choćby blade pojęcie o jego złodziejśkich prak• 
tykach, o walącym się w gruzy pała­
cyku i walącej się w gruzy cerkiewce, o 
domu kuitury, gdzie jest sporo ludzi, ale tylko 
w szatni, szatniarka bowiem dorabia sprzedażą 
alkoholu za cichą zgodą kierownika-!tarciarza. 
O tym i paru doCłatkowych łajdactwach rąbnął 
w dobrej wierze Andrzej z powiatowej trybu­
ny dziwiąc się, że twarz szefa przybiera bar­
wę prześcieradła z porządnego hotelu. Tymcza­
sem sekretarz wojęwódZlki pokraśniał z zado­
wolenia Ostro wali! Nie pęka! Trzeba 
wspomnieć o nim Pierwszemu, a t:vch !(noj­
ków pozdejmować i rozpędzić czym prędzej, 
i:el:>y nie zatruwali powietrza 

Identycznie rozumował reda'<tor \Vojewó<lz­
kiego dziennika. człek cyniczny, nie pozba­
wiony jednak Inteligencji i sprytu. Ucieszył się, 
że po serii nułnych, pochlebczych, wydukanych 
z mozołem przemówień Andrzej dostarczył mu 
wreszcie mięsa do reportażu. - Warto· obsta-. 
wić takiego konia, uczepić się i:io i po'rnnać 
przeszkody w drodze do· celu. Celem zaś. tros­
klhyie skrywanym, nie było źadne. choćby naj­
wspanialsze województwo, lecz Warszawa. •-łzie 
redaktor miał urodziwą, nie posiadającą jed­
nak mies:&kania kochankę. 

Ku oburzeniu działaczy powiatowych redak­
tor podbiegł do Andrzeja i zrobił mu zdjęcie. 
Następnie zamienił kilka słów z sekretarzem 
wojewódzkim, który w pewnej chwil i skini')! 
głową. Dzięki temu nazajutrz w partyjnym 
dzienniku ukazało się obszerne sprawozdanie z 
konferencji, okraszone fotografi ą Andrze ia 1 
naszpikowane jego krytycznymi uwagami. Sek­
retarz wojew6dzkl tymczasem wszedł zama­
szyście do gabinetu szefa. który siedzial z nie­
przeniknioną miną przy biurku i zakrywał łok­
ciem powieloną w tysląc;ach egzemplarzy po·­
dobiznę nieznanego mąciwody, 

C. D. N. 
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ryzykownym zadaniem. Czasem U• 
daje się i wtedy wygrywa wizja 
reżysera„. 

g<ly n ie będę d.>brym reżyserem, 
ale wiem iakże, co w kinie jest 
dobre. Anderson nie wzumie ta­
kich ludzi jak ja. W latach 60. za-
ledwie przymierzałem s'. ę do sta- - Jak pan ocenia kino znad ·i.._ 
nowiska oroducenta filmowego. by? 
Dopiero po wyprodukowaniu trzech 
filmów .byłem w stanie okresllc, - Byłem bardro krytyczn.y ·wo. 
jakimi zasadami mam się kierować bee nagród przyznawanych · w B~ 
w praktycznym działaniu: i:iosta.no- linie. Znowu europejskiej kinema-
wiłem pracować przy takich tografii przyznano trochę gorsze 
dziełach, do których mam stosu- „Oscary". Najwyższa pora, aby 
nek rodzi·nny. Po drugie mój zwią- skońc:i:yć ze sprawiedliwym roz-
zek z reżyserem jest odpowlednb. dz!ałem nagród satysf!łkdonujących 
kiem więz.l małżeńskiej: oodżi- · rozmahte kinematog.rafie na świa­
wiam reżysera nie tylko za jego towycli festiwalach. Trzeba mieć 
dokonania artystyczne i talent, ale odwagę, aby nomhnować do „Osca­
mam dla niego uznanie za, jego ra" np. pięć filmów francuskich, 
postawę humanistyczną i .polltycz- jeżeli na to zasługuia. 

iNa Twój telefon czekają reda·~torzy: 

12 stycznia - EUGENIUSZ llW ANllCK1I - go­
d2ina 10-15. 

19 stycznia - A:NDIRm.J GF;BAIROWSKI· - go­
dzina 10-15. 

. . ' 

" 
R:EL.Ac.JA Z DYŻURU 
REPORTERSKIEGO 
W DN!IU 5 STYCZNIA 

tej spran. Chodd przeclet o lu­
dzi schorowanych l starych. Spra­
wą będziemy się nadal intereso­
wali! 

Swoje zdanie w sprawach poli­
tyki paszportowej wyra~lł pan Ko­
łodziejski. Stwierdza, że nie stać 

. gó na kuJ>no paszportu na to lat 
za 100 OOO złotych. Jego zdaniem 
przc"i .;tnle zarabiający obywatel 
powin ien móc sobie kup: ; taki pa­
szpor t po prostu taniej. Odnoto­
wuję opinię pana Kołodziejskiego 
bez kornenta rza. 

Natomiast trudno odmówić racji 
następ>1 ej uwadze pana Kob dziej­
~ltiego, że polityka wyda ;rnlcza 
&twarza ogromne trud110s<, tym 
c~ytelnll<om, którzy :wm ,Jletują 
rożne serie wydawnicz~. .-siążk.t 
z tych serii Ukazują się nieregu­
larnie, nie są we właściwym cza­
sie zapowiadane, ukazują się te:ż 
w różnych uakladach, że jut nie 
wspomnimy o cenach. Ale z kslą:!.· 
kami tak jut niestety jest, te wie­
le z nich - i to wcale nie w 
małych nakładach - znika, nim 
się uka:że na księgarskiej ladzie. 
Boleję nad tym rownież. 

ną. Po trzecie filmy muszą od­
zwierciedlać moje własne przemy­
ślenia, odczucia, problemy, z któ­
rymi się zmagam. Uważam, że fil­
mowiec powinien być dziennika­
rzem nie tylko rejestrującym rze­
czywistość, ale który także uja­
wnia marzenia. Ta teza w moim 
kraju nie cieszy s1ę oopularnością. 
Dlatego mam wiele osób sobie nie­
chętnych. 

- Ja.kie SI\ szanse dla uratowa• 
nia ~drębności kina europejskiego, 
pragnącego · zachowa6 swoją łrady­
cję? 
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drugi skarty slę równle:t pan HEN. 
RYh. .IĄNKOWSKI z Bełchatowa 
- zamieszkały pny ul. 19 Stycz­
nia 2. Jego sąsiad zaloty! sobie w 
mieszkaniu Instalację elektryczną 
trojfaz.ową - tzw. siłę. Pisał o tym 
w relacji z dyżuru z dnia 24 listo­
pada 19U8 roku red. Paweł Toma­
szewski. Sytuacja się jednak nie 
zmlenlla. Nikt nie umie pomóc 
Henrykowi Jankowskiemu. bkutek 
je:>t taki, że nie może on oglądać 
telewizji I ,,sLada" u niego napię­
cie w sieci elektrycznej. Interwe­
niował już w Zakładach Energe­
tycznych w Bełchatowie, Piotrko­
wie ·1·rybunalsklm I w Łodzi. Zwra­
cał się o pomoc do UM Bełcha­
towa. Henryk Jankowski jest czło­
w\eklem scnorowanym, ma 11 gru­
pę Inwalidztwa. Pomoc mu się na­
lezy. 

Intynler budownictwa lądowego 
STANISŁAW FALITZ zwrucll na­
szą uwagę na brak przeplsow wy• 
konawczych do ustawy u przed­
siębiorczości. Chce on zalo~yć pry­
watne biuro projektów. Z pozoru 
nie ma przeszkód. Ale na przy­
kład - mimo głoszenia powszech• 
nie haseł o równości wszystkich 
sektorów gospodarczych - z swn 
zarobionych przez !Irmę prywatną 
Urząd Skarbowy pobiera 70 proc. 
podatku od obrotu, a od firm spół· 
dzielczych i państwowych 15 
proc. Przepis ten - jak Informo­
wał nas Inż. Stanisław Falltz -
nie został jeszcze zmi€nl o11y. I to 
powoduje, że wielu ludd, którzy 
chcieliby zająć się dziah .• nośclą 
gospodarczą, zachowuje się nadal 
ostrożnie I nieufnie. 

- Który z wn1rodukowanych 
prze:i: siebie filmów uważa pan za 
najlepszy? 

- „Milic>ner· i gwiazdy" - Jest 
filmem. szalenie skomplikowanym, 
ale jednocześnie posiadającym bar­
dzo klarowną wykładnię i:iostaw 
moralny~h. 

- · Czy akceptuje pan filmy ar­
tystyczne? 

- To zależy, czy jestem pytany 
- Jaki jest pana stosunek 

filmu „Midnight Express? 
do jako wid.z czy jako 1>roducent? Pro­

dukcja każdego filmu zajmu.ie mi 
około i:iółtora roku życia. To spra­
wia, że artystyczna wartość filmu - Ambiwalentny. Będąc w Wiel-

- Dosbrzegam konieczność .;;za­
jemnego komunikowania się i:io­
szczegól·nych kinema.tografii e\LI'o­
pejskich. Ideałem byłoby UI"Ucho­
mienie kursu dla „śmietanki" fil· 
mowców światowych na.imłodsz~o 
pokolenia. Przez rok oracowalibY 
nad jednym zagadnieniem. Trzylet­
ni okres tego typu prób wystar­
czyłby do ujawnienia, czy jest ' mo­
żliwe prowadzenie integralnej kul-
tury filmowej. .,-. 

- Czy ten ruch wynika z tego, · 

;', 

„Nie dajcie się wpędzić w puląpkę" 

Mówi DA WID PUTTNAM, angiielski_producent filmowy. 

kiej Brytanii W}'lprodukowałem 
dziewięć filmów, które w Stanach 
Zjed·noczonych uznane zostały za 
filmy artystyczne. Gdy znalazłem 
się w USA, pragnąłem znaleźć się 
w głównym nurcie kina. WSPółJ>ra­
cując -i: Alanem Parkerem wypra­
cowaliśmy metodę, która pozwoli­
ła nam się wygrzebać z artystycz­
nego getta. Wmęliśmy komercjal­
ny temat i nadaliśmy mu osobiste 
piętno, ale tym samym staliśmy 
się sługami komercji. I talk w wie­
lru 36 lat zrobiłem film, który 
nie miał nic wspólnego ze mną i 
:r. moimi wcześniejszymi. wyobraże­
niami o kinie. „Midnight Express" 
uświadomił mi dQpiero w jakim 
kierunku chcę podążać. Po dwóch 
latach po bytu w USA wróciłem do 
Anglil i zrobiłem „Rydwany o­
gnia". Był to akt wyzwania, forma 
manifestacji przeciwko komercyj­
ności „Midnight EXipress", a mimo 
to „Rydwany", okazały s!ę ieszcze 
większym sukcesem i problem ar­
tyzmu i komercji w kinie wróeił 
do mnie rykoszetem. 

- Lindsay Anderson powiedział, 
te przestał byó pan szefem Wy­
twórni Filmowej Columbia, ponie­
waż wszystkich uważał pan za i­
diotów. Co pan na t~? 

- Proszę państwa, jeżeli iestem 
w łódzkiej szkole filmowej z wizy­
tą, w szkole. która w moim kraju 
rodzinnym owiana jest legenda. to 
nie dlatego, że ukończyłem studia 
filmowe. ale dlatego, że zrealizo­
wałem kilkanaście filmów. Mam 
łwiadomość, że w świecie fiLmo­
wym nie jestem artystą. Dość 
wcześnie padjałem decyzję, że zo­
stanę 1>roducentem filmowym, choć­
by z prostej i:irzyczyny: moje am­
bicje przekraczają moje możliwo-
6ci. Wiedziałem doskonale, że ni-

uważam tylko za jedną z dyscy­
plin. Jeżeli al'ty:un ma zakłócić 
wartość informacyjną, komunika­
cyjną - jestem gotów z niego zre­
zygnować. Szkoda mi czasu na 
marnowanie własnycu pomysłów, 
którymi chciałbym się podzielić. 
Uważam, że kino jest ma.gią. Idea 
filmu powinna być tak nanizana 
na nić, aby ~ebnione wsi.aly w 
wyważonych proporcjaoh trzy wa­
runki: artyzmu, komercji i komu­
nikatywności. Poza tym trzeba uw­
zględnić takt, że film zmienia lu­
dzi. Inaczej jest skazany ńa nie­
powodzenie. Jestem przekonany, że 
parai.ka filmu nigdy nie dotyczy 
prodlllk~u fi.naJ:nego, tylko aimbicji 
reżysera. RozmawiaJąc z reżyse­
rem, już PO ustaleniu wstepnych, 
ale konkretnych założeń dotyczą­
cych filmu, powiadam mu: a te­
raz idż i zaskocz mnie... Jeżeli 
reżyser tego niEt potr!łfi, to z rów­
nym powodzeni.em sam mógłbym 
nakręcić ten film. Wytwórnia fil­
!ńCIWa Spełnia wszystkie koniecme 
warunki dla powsta.nia dobrego fil· 
mu. Ciekawi jesteśmy prodiuktu fi­
nalnego - to są duże pienladze. 
Organizujemy tzw. „wstępną pro­
jekcję" - jeżeli do połowv filmu 
widownia opuści salę, to reżyseI 
musi przyznać, że popełnił bład. 
Istnieje między mną a reżyserem 
umowa, że w sali montażowej mo­
gę -do woli wyładowywać własne 
emo-cje i wypowiadać wszystkie 
krytyczne uwagi, moge nawet krzy-
czeć... ·· 

- Czy pańskie rozgniewanie na 
prezentowany materiał wpływa na 
jegc> zmianę? 

- Jeżeli reżyser jest silną Cl50bo­
wością, to bywa że mówi mi „od­
czep się'', a pó:iniej stara się mni• 
uspokoić, co jest do&ć trudnym I 

o kina? 

ze zauważył pan coś riekawego w 
kinie europejskim, czy &:\ to ja­
kieś wpływy amerykańskie? 

·. - Wiele czasu spędziłem . w USA 
i ZSRR. Nie sposób uniknąć poró­
wnań. Uważam, że kino europej­
skie nie może się rozwijać, jeżeli 
będzie się dopasowywało do tego, 
co wyprodukowano w Stanach 
Zjednoczonych. Obwairowania po­
lifyczne występujące w waszej 
części świata daprowadziły , efo 
wspa.niałego uzbrojenia artysty w 
alegorię, metaforę - to znaczące 
wartości, których próżno szukać na 
Zachodzie, gdzie istrrieje . nieog;ra­
niczona wolność tworzenia. Proszę 
zauważyć, że obalenie na Zacho­
dzie cenzury filmowej doprowa­
dziło do p0wstania fali filmów 
pornograficznych. Nasi twprcy za- -
tracili jakże cenną w filmie =Y­
słowość. U nas obowiązuje oflclal· 
,h.Y , c;:mizm„. To wasi twórcy po­
siadai11 w sobie 1'odświadom11 du­
~h~oś_ć. „światlą; wew~~~~e", 
które znajduje upUst właśnie w 
metaforze. Dbajcie o rozwój włas­
nych cech piękn'ych. N'ie dajcie 
wpędzić' się w pułapkę .,filmów 
plastykowych", typowo zachodnich. 
Te cechy powinniście w sobie ood­
trzymywać i pielęgnować. One de­
cydują o odrębności europejskiej 
kinematografii, choć czasem zbyt 
kurczowo trzymacie się własnych 
problemów. Twórcy europejscy 
muszą nauczyć się sz,lachetności du­
chowej - wspólnej radości z o­
siąganych sukcesów niektórych re­
żyserów. 

Notowała: 
llWOINIA 
~AD.AMSlrA 

. Na eknmadl ni~ch kin mo­
tna ll>Otkać jeszcze amerykaA.!d 
film Y>t. ,,Nlełyblal". Rri::r-rem 
filmu jut Brian de , Palma. Seena­
rhlsz f~u powstał według eerlalu 
łY oraz książki Ollcara PraleyL o.­
nuta na wydarzen.iach autent:rcs­
nych OJ)OWirió o ddała&no6cl acen­
ta , Federalnego Biura Skarbu Elt„ 
ta Nasa, kt6ry dOprOWad:r.ił do 
rozbicia chlcqowskiej maftl w la­
tach tI':r.Yd:r.lestyeh - oto w *'6cł• 
tre.§ć fUmu. 

W filmie występują: Kevin C•­
tn.er (w roli Eliota Nessa), Seu 
Connery. (zdobywca „Oseara" 88 za 
rolę Jima Malone w tym filmiei, 
Charles Martin Smith, Andy Garcia 
Robert de Niro (w roli Al Caipone)° 
Richard Bradford. Jack Kehoe' 
Brad Sullivan i in~L ' 

A .Tak Powiecłztaił „Życiu Wa:rsiawT' -nel acea­
eli .Poltel" nie zobaciymy co i>rawda dailszego oia­
gu sły11mego serialu .,Dallas", jednakże telewi2ja 
do1konała już zakupu innych, równie ciekawych 
seriali . m.tn. 12-odoii!lkowa sa~ę dwóch rodzin z 
czasów wojny secesvinel - rodzLn Z11J1>rzytaźnio­
nvch . lecz stojących oo 1>rzeclwnveh stronach wal­
czacych - pt ... Północ i Południe": dalej: serial 
t>t. „Kain I Abel" to lnteresuilaca 7-odeinkowa sa­
ia o t>rzei>latA1ących si. lose.eb,Polaka.1 Ameryk.a-

A Z d·w6ch do . Wceeh· IOdztn -dziennie n~eiiłu­
żono prol!'mm tele~li rumuńs~lej. Dzi~ki wmu 
pojawiły· się ·na eklranie ·filmy dla· dl&ieei .na .dobra-
noc„. • 

12 ODGWSY 

Milą wiadomość mamy dla pana 
l'AWŁA ŁASZCZA - autora lis­
tu publikowanego w ~ numerze 
„Odgłosów" z l>U~ roku. Zaazwo·­
nlł xierownlk zakładu zegarm1s­
tr.zowsklego z u1. J, Tuwima 8 -
pan Boguan hych1ik,· w Którym 
to zekła<iZ1e poueJmuJą się zre;>e­
rować stary zegarek Pawła Łasz­
cza. Kierowni1< zaprasza każ(,J,ego 
dma w goazlnach ud 8 do 16. 

Niemile zaarzenie opow1edz1al mi 
JANUSZ SZUMA z Tomaszowa Ma-
2owleck1ego, robotnik „C.:łt.l!:Ml'L ... -
XU-W1i.'l'v.v1U". :.>oiechał on rowe­
rem po ryby, ale w s:<lepie „cen­
trali Rybnei" ryb . nie l!yło. Wy­
pił dwa piwa i prowadząc rower 
wracał do domu. Udzles na prze<i­
mleśclu udał się „za potrzel.ią" w 
krzaki. W tym momencie zatrzy­
mał się radiowóz i patrol Mu w :1-
legltymowal Janusza :>zumę. !Vii­
licjanci posądzUi naszego Czytel­
nika o jazdę po pijanemu. Chcieli, 
aby dmuchał w batonik lub pod­
da1 się w szpitalu badaniu krwi. 
W obu przypadkach Janusz szu­
ma odmówił. 

Sprawa trafiła do kolegium o­
rzekającego. Adwokat, do którego 
Janusz 5zuma zwrócił się o po­
moc, uznał sprawę za bagatemą, 
nie wymagaj4cą pomocy prawni­
ka. Ale rzecz toczy się inaczej. 
Po pierwszym kolegium odroczo­
nym, odbywa slę drugie, podczas 
którego zeznaje jeden z millcjan­
tow. Drugi s1ę nie stawił. Mili­
cjant twierdzi, że Janusz Szuma 
jechał na rowerze i dmuchał w 
balonik, czemu Janusz Szuma prze­
czy. Czytelnik Interweniował u 
majora Ualickiego - przełożonego 
obydwu mUlcjantów - gdzie po· 
czątkowo zyskał przychylność, ale 
to w niczym nie zmieniło spra· 
wy. Odbędzie się trzecie posiedze­
nie, na którym - jak się spodzie­
wa Janusz Szuma - może on o­
trzymać karę za coś, czego nie 
popełnił. • 

Sprawa jest skomplikowana. Ma­
jor Galicki twierdzi, że nie ma 
powodu nie wierzyć swoim pod­
władnym. Ja nie mam powodu, 
aby nie wierzyć Czytelnikowi. Są­
dzę, że sprawą powinien w tej sy­
tuacji zaln teresować się prezydent 
miasta, który sprawuje nadzór nad 
pracą kolegium orzekającego. Na­
szego Czytelnika natomiast prosi­
my o powiadomienie nas o dalszym 
biegu $prawy. 

Pan KAZIMIERZ ADAMIAK -
zamieszkały przy· lfl. Tuszyńskiej 
nr 9 m. 23 - skarty się od dwóch 
I pól roku na sąsiada, 11.tóry zało­
:tył w łazience syfon do spłuki­
wania muszli klozetowej. Ten sy­
fon przy katdym użyciu nlemo­
:Ulwle hałasuje. Prośby u sąsiada, 
aby zmienił syfon, nie skutkują. 
Administracja ·osiedla należącego 
do SM „Czerwony Rynek" przy­
słała komisję w kwietniu 1988 roku 
1 na tym swoją działalność zakoń-

, C2;yła. Nasz Czytelnik nie wie już, 
co ma robić. Był nawet ze skar­
gą w prokuraturze, ale wszak to 
nie jest sprawa, którą mogłaby 
się zająć prokuratura. Nie pomógł 
komitet domowy. Kto pomoże na­
azemu Czytelnlkowł? 

Na uciątllwego sąsiada po ru 

h.to to zrobi? Czekamy na wia­
domość! 

z zaskakującą propozycją zwró­
cll się do nas pan profesor BO­
LESŁAW BACHMAN. Proponuje 
- zupełnie poważnie - powołanie 
TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ 
PltP. Członek takiego towarzystwa 
posiadałby legitymację, która u­
poważniałaby go do Interwencji na 
liniach PKP, gdyby zobaczył ja­
kieś nleprawidłowoscL A tych jest 
przecież niemało. 

Profesora Bolesława Bachmana 
oburza bałagan na dworcu Lódź­
·b'abryczna. Proponował swego cza­
su umieszczenie tam zegara świetl­
nego, na przykład w Zywcu są 
dwa, ale do tej pory na dwo!'cu 
Lódz-Fabryczna takiego zegara nie 
ma. Nie ma też należytej Informa­
cji o odchodzących pociągach. 

Profesor Bolesław Bachman był 
zaskoczony widokiem mlodzlety 
studenckiej, która wsiadła w Lo­
dzi do pociągu jadącego do żyw­
ca, nie miał<> biletów I zajęła ca­
ły wagon 1 klasy. Młodzieży tej 
sprzedawał w pociągu bllety kon­
duktor - prof. Bolesław Bachman 
posiada numer slutbowy tego kon­
uu · ira - biorąc po 400 złotyeh 
za Jliety wypisywane lub .200 zło­
tyci1 za bilety sprzedawane „na 
lewo''. Profesor Bolesław· Bachman 
boleje nad tym, że wiele lat po­
święcił wychowaniu młodzieży I 
dane mu było oglądać tak demo­
ralizujące sceny. 

Z DOMU SPOKOJNEJ STARO­
$ CI przy ul. Ta trzańskleJ zadzwo­
nił jeden z mieszkańców - wszy­
stkie dane tylko do wiadomości 
redakcji - z kłopotliwą sprawą. 
Do 31 stycznia 1989 roku pr.acują 
jeszcze portierzy dyżurujący w 
tym domu w dzień l w nocy. Po 
tym dniu zostaje tylko portier no­
cny, a drzwi będą zamykane o 
godzinie 23. Likwidacja portiera 
dziennego - Jak twierdzi admini­
stracja osiedla SM „znzcw" -
wynika z braku pieniędzy. Zda­
niem tiaszego · ·~ytel1!1twa 11tenr4-
dze znalazłyby się, gdyby Inaczej 
wykorzystywano instruktorów dla 
prowadzonego tam klubu. 

Likwidacja dziennego portiera u­
trudni życie mieszkańcom Domu 
Spokojnej Starości. Po pierwsze -
wchodzić teraz będzie mógł kat­
dy. A zagospodarowane hole peł­
niły rolę miejsca spotkań. Obec­
ność portiera zapewniała miesz­
kańcom bezpieczeństwo l spoikój. 
Po drugie - obecność dziennego 
portiera ułatwiała ludziom cho· 
rym zalatwl.anJ.e wielu spraw, te­
lefonów, zakupów 1 tak dale). 

Jest jeszcze czas na zrewldow•• 
nie decyzji O· likwidacji d%1enne­
go portiera. Prosimy Zarząd SM 
„Zarzew" • wnikliwe - rozpatrzeni• 

Pan EDMUND GOZDZIECKI ma 
wiele pretensji do radnych obec­
nej kadertcjl. Rada Naro<lowa .Gór­
nej poprzedniej kadencji zatwier­
dziła na Dąbrowie lokalizację dla 
Zakładów Azbestowych ,,Polonit". 
Mieszkańcy Dąbrowy protestowall 
I protestują przeciw tej lokaliza­
cji. Kandydaci na radnych olJec­
nej kadencji rady narodowej zo­
bowiązywali się do ponownego roz­
patrzenia sprawy, ale zdaje się, 
że do tej pory nic jeszcze nie zro­
bili. Terenowa organizacja Partyj­
ua 3 lata temu skierowała do KC 
PZPR, poprzez KL PZPR, pismo 
z protestem. Do tej pory nie "1a 
odpowiedzi. Nasz Czytelnik suge­
ruje nam skorzystanie z tego wa:Ł­
nego przecież dla mieszkańców 
Dąbrowy tematu. Skorzystamy. 

Pan JERZY KAZMIERCZAK jest 
51'Częśllwym posiadaczem zobowla­
umia „Polmozbytu" do sprzedafy 
mu samochodu, na który dokonał 
przedpłaty. Samochód - według 
zapewnień „Polmozbytu" - ma być 
do odbioru pod koniec 1989 roku, 
w co nasz Czytelnik nie ba.rdzo 
wierzy l ma chyba rację. Przed­
płata jest oprocentowana w wy­
sokości 44 procent. Gdyby jednak 
pan J.K. chciał ją wycofać, to do­
stałby tylko 12 procent oraz mu­
siałby 10 procent przekazać jako 
„karę" na rozwój motoryzacji. .Te­
go zdaniem jest to zdzierstwo. 
Moim tet. 
Słuchając uwag pana Jerzego 

Katmierczaka pomyślałam sobie, 
że najlepiej nie kupować samo­
chodu. Si:koda zdrowia. 
Mieszkańcy bloku naletącego do 

SM „Ogniwo" przy ul. Gabrieli 
Zapolskie.I 51 - dane do wiado­
mości redakcji - zwracają za -na­
szym poś~ednlctwem uwagę adml­
nls~racjt, fe :Jediia· puszlta 111 śmie­
ci, to stanowczo mało. Nikt n\e 
ehe'& ·t.onąć w śmieciach. 1 słum· 
nie! 

BOGD~ MAU'E.J 

• 

Samolotem do Burgas, dalej autokarem. C7Jtery noee w hote­
lu + śniadanie w Istambule. 
Cena ok. 148.000 zł i TYLKO 48 dol. USA. 
Wyjazdy od 22.04.198~ r., co tydzień. Zgłoszenia wra~ z wpłatą do 
30.01.1989 r. -

Ponadto,i;a.pranamy nat 

• 8 dni samolotem, narty, !Alpy· Francuski~ 
Cena: ok. 115.000 zł+ 90 dot :USA, w tym abonament na wszystkie 
wyciągi. 
Wyjazd od 28.02„ co ty<tJiei\. 

W I L K · A 

• · 5 dni, ~teny ~ aamolot„ 
cena: ok. 115.000 zł ·+ 135. tłol. · USA. •i 5 dm, Paryż. +; Lourdes, samolot; 

· cena: ok. 115.000 .zł +. 145.doL :USA. 
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Na kolumnłe "Polemłkl, lldy, opłnl3" publlltaJelDJ' łylko llsły Podpisane Imieniem I nazwiskiem, s Podaniem adresu. Adrea I nazwisko ą• . tyczenie załnteresowańego zatrzymujemy do wiadomości re­
dakctt. Zastneiramy sobie motlłwoś6 1kr6t6w. 

.· polemi~i · listy · opinie · 
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poR!iniki · I isty · opinie. · 
NAJGORSZA JEST SAMOTNOSC 

Karpacz. Dom wypoczynkowy „Chrobry". Sezon zimowy rozpo­
czyna się turnusem świątecznym. Wszystkię miejsca zarezerwo­
wane. Kim są ludzie, którzy zdecydowali się spędzić święta Bo­
żego Narodzenia w gronie nieznanych im osób i co Ich do tego 
skłoniło? 

- Wiem, ie przyjechała pani at ze Szczecina, by spędz16 6wlę­
ła w Karpaczu, co o tym zadecydowało? 

- Z pewnością orientuje się pan - odpowiada ~na S. - co 
przeżywa człowiek .samotny w okresie dorocznych świąt' wę wła­
snym domu. Mieszkam w blokach, a tam ludzie się znają jedynie 
z widzenia. Grzecznościowe ukłony w windzie, na korytarzu I w 
za :><!dzie znajomość się kończy. Czasami porozmawiam z wnuczką, 
która wpadnie do mnie od czasu do czasu. -Mam syna, który wy­
jechał ze Szczecina, założył własną rodzinę. Zapraszał. Nie poje­
chałam, nie chciałam sprawiać większego kłopotu. Powszechnie 
znane są nam trudności ze zdobyciem czegoś na święta. A tu 
mam podane do stołu i o nic nie potrzebuję się martwić. Czuję 
się dobrze pomiędzy ludźmi. Poznałam koleżankę, z którą cho­
dzimy na spacery. 

- A pani 1ką,d prąJechalaT Wolno upyłaćT 
- Aż z Koszalina. Jechałam cały dzień i cała\ noc a przesiad-

kami, ale nie żałuję tego. Przykro samemu, szczególnie w •wlęta. 
W Karpaczu, chocia:t nie ma •niegu, nie można siit nudzić. Szko­
da, że tak szybko turnus się kończy, Na drugi rok przyjadc 1no­
wu. 

- A pan, panie Benka przyjechał at s Polic koło Szczecina. 
Z Jednego krańca P~lskt na drugi. Czym się pan kierował Pl'S7• 
JeżdżaJąc do Karpacza. 

- Tym samym, co wszyscy samotni ludzie, bowiem najbardziej 
czło?tiekowi doskwiera samotność. Jestem zadowolony z pobytu 
w Karpaczu. 

- Pani przyjechała s Opola, pani Lidio. Jak 1lę pani e1uJe? 
- Dobrze. Jedynie mogę ponarzekać na fatalną stolarkę. Wiatr 

hula. Ale zima łagodna, idżie wytrzymać. Lepiej niż w domu. 
Chciałam wypocząć. Jestem na rencie, lecz jeszcze dodatkowo 
pracuję na pół etatu. Czaty ciętkie i trudno powiązać koniec. z 
ko1'lcem, a cóż dopiero urządzać święta w domu. Dzieci już do­
rosłe. Jestem babcią, ale czuję się młodo. Nie chciałam absorbo­
wać rodziny, gdy można gpędzić wczasy inaczej. 

- Pan, panie Janku z tego towarzystwa Jest naJmłodnym 
wczasowiczem. Nie czuJe się pan zawiedziony, rozczarowany ... ? 
Co pan robi? 

- To moim zdaniem dobra forma wypoczynku. Szkoda że nie 
ma śniegu. Góry bez foiegu tracą swój urok zimą. P~zostaje 
wspinaczka na nieznane mi szczyty i dyskoteki wieczorem ... Chy­
ba r,owrócę tu za rok, na turnus świąteczny. 

Jak z tego wynika, ludzi samotnych można spotkać wszędzie. 
Niekoniecznie na pustkowiu, w chatynce pod lasem, ale w wiel­
k.iej aglomeracji miejskiej. Dobrze się stało, że ci ludzie w okre­
s1~ doroc.zny~h świąt mają możność spotykania się z innymi ludź­
m;. naw1ąz~Ją kontakty, Podczas ~wiąt czują się jako jedna, 
„v1eJka rodzma! 

Karpacz, 03.01.1989 r. 
WŁADYSŁAW BISZEWSKI 

REFIJEKSJ A POSWIĄ'JIEICZNIA 
===- • 

W świąteczny czas pojednania i spokoju odchodzą na bok daw­
ne niesna.ski i zadrażnien~a. jest pora nie tylko na refleksję, ale 
i na uśmiech. Pokój ludziom dobreJ woli - to zawołanie towa­
riysz-y świętom od stuleci i nastraja do zwykłej ludzklr.j życzli· 
wośd. wiary w serdeczność l przyjazne nastawienie osób wśród 
któr;1- ch żyjemy. ' 
Goniąc za jeszcze jedną rybą, za jeszcze jedną czekoladką czy 

pomarańczą, w amoku świątecznych przygotowań cora1 częśdej 
zatracamy podstawową ideę świąt. Pełni świątecznej nienawiści 
w koli;jce po d~ficytowy towar raczymy się niewybrednymi dia~ 
loga!"11, gotowi Je.steśmy skakać sobie do oczu, pozagryzać się , że­
b! aostać upragmoną rzecz. Po prostu rzecz. Nie zważamy na ko­
bie ty .w ciąży, przez krótki czas stania w kolejce okrutnie za­
zd:oś~1my kalekom. le~ przywilejów, w rzeczywistości nie mając 
od, o.bm.v współczucia l zrozumienia dla cudzego nieszczęścia. Łas­
kawie dopu.sz.czamy co jaki~ czas szczęśliwca z kolejki tych, co 
to bez ko!e3k1, pod warunkiem, że chce kupić artykuły pierwszej 
potrzeby, no bo na co staruszce pomarańcze a kombatantowi 
banany? ' 
Ongiś .świę~a były wydarzeniem, czuło się narastającą atmosfe­

rę . podmecen~a, wszystko było jakby odświętniejsze, weselsze. 
J?.z1ś zaczyna3ą b_Yć smutną kon!ecznośeią, uciążliwym obowiąz­
k iem do wypełmenia, wydarzeniem zmuszającym nie wiedzieć 
c:e~u właśnie z tej okazji, do generalnego sprząt~nla i przetrze­
b:en•a. oółek skl~po~ych. W oczach biegających po mieście ludzi 
me :-'1'1d~ć oczek1w~ma na jedne z najmilszych świąt w roku. za­
~tąmb Je d~sperac3a tropiciela deficytowych towarów obowiazek 
µodtr~yf'.1anI~ świątecznej tradycji i wykarmienia a raczej prze-
karmienia bhskich. ' 
~ie da s~ę_ ukr~ć •. żi; tak 11;Vane trudności obiektywne i roz­

maJtE' HSiązhwoąc1 zycia codziennego nie przysparzają powodów 
do radosc1_. są przyczyną wzajemnej nieżyczliwości f okrutnej 
konil'urenc3i i;>rzy zdob:rwani.u wszystkiego. Cży nie ma w nas 
J\dnak odrobmy dobre3 woh, iskierki uśmiechu, życzliwości, czy 
me sta~ n;s i;a przyjaz~e spojrzenie dla sąsiada, a nie rywala 
w kolei<'e . Niechby zamiast dwunastu tradycyjnych potraw było 
ich sz~ść, a za to z poczuciem radości z rodŻinnego spotkania, 
b~z w1qocznych śladów zmęczenia po uciążliwych przygotowa­
wach i boja~h sklepowych, z uśmiechem - tak potrzebnym nam 
wszystkim me tylko od święta. .. 

MONIKA MATUSZAK 

'W związku z Ustem Karola Obidniaika (Odgłooy nr 49) doty­
czącym osoby premle~a Anglii WinMo?la Churchilia dla któ­
re~o . był marnym politykiem - n·iezupełnie zgadzam ~.ię z taką 
opm ·ą Mo~ dlatego, że nic nie zdziałał daa Pol$ki? Bo nie mu­
siał A moze brytyjska raeja stanu tego wymagaiła? A po.Uty'ka? 
No cóż, w polityce nie ma sentymentów - jak to kiedyś powie­
~·z iał ~wien mąż stanu. I rreczywiście Ja.ko przykład może słu­
zyć Polityka Stanów Zjednoczo.nych, która nie od dziś aae od 
samego zarania traktowała Pola1ków i Polskę zgodinie z 'tą zasa­
dą - bez sentymentów. 

My Polacy tego nie pojmowaliśmy, Po rozbiorach Pol'Ski z 
goryczą w!tykaliśmy narodom E1J1ropy, Żf? ~w<>lily ze stoicką 
oboltttnośc1ą na rozbiór Polsk.f. A kiedy PolSika staw.fala pierw­
sze \<roki ku swojej niepodległości, nie było enruzjazmu wśród 
naro·Jów europejskich (za wyjątkiem Turcji) . .Pl"zeci'Wnle, starrano 
się dać Polsce jak aajmniej. , 

Nie mieliśmy sTczęścia do premier6w Wielkiej Brytanii z okre­
su wo jen światowych. Nie mieliśmy również st.iezęścia do prezy­
den·t'.lw Stanów Zjednoczonych z tego o>kresu. Sławne oirę<l.zie 
prezydent a Thomasa W Wilsona w 13 punkcie nie przewidywa­
ło zwrócenia Polsce jakichkolwiek ziem zaboru pruskiego ani 
„t<?r ••t<>riaJnego" dostępu do morza. Nie przewidywano w spo­
sób jednoznaczny, że „musi" powstać pańsbwo Polskie - lecz 
, pow;nno", co oznacza w języku dyploma·tycmym, że może pow­
stać, ale nie musi. Ten punkt przydatny by~ Niemcom, na któr~· 
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powoływali się często na konferencji pa.ryskiej w 1919 r. · Zau­
roczeni tym orędmem poł.iawiliśmy T. Wilson<>wł pomni'k w Poz­
nahiu w 1932 (Olku - ja'k<> dowód w<izięo:inooci. 

Polska · istnieje nie dzięki Stanom Zj~noczonym. Ale zarówno 
prezydenta F.rao:klina D. R~ev-elta jak i Ha.rrego Truma·na bar­
d~ej ,ntererowala przy.szł<>ść Niemiec po drugiej wojnie świąto­
wej niż pr:iyszl<>ść Poa.&.ki. Pre:iydent. Han·y Truman przedwny 
był t-irzyłąc.zeruu do Po'lski zachodnich ziem po Odrę i Ny1!ę. 
Proponował je potraktować jako piątą strefę okupacyjną Ni«niec . . 

Autor listu pcm'!Ylił fak·t:Y zanucając Wi·nstonowł Ch\lll'chillowi 
we-pchnięcie · Po.l~kd w strefę wpływów ZSRR. Smiem twiel'.dzić, 
że nie jest to zgodne i prawdą h~torycmą. Sławl)a NOlpOZycja 
W1n&t<>rui Chu·rchUla, aby ląd01Wanie woj.sk alianc.kich od·byllo · stlę 
w Jugosławii zwanej przez niego , 1miękkim po<lhrzu&·zem Eu· 
ropy", była próbą utrzymania w bryt yjs•k.iej strefie wpływów 
krajów Europy Sro<Lkowej w tym i Polski, zanim woj.ska ra­
dzieckie dotrą do ich gra'llk. Józ.ef Sta1in pr.zecwł sprawę -
sprzeciwił się -temu wnioskowi. Nie po.pad wniosku Franddin D •. 
Roos~velt. Wni06ek wpadł. Józef Stalin 'triumfował. Droga do u• 
twor"'enfa strefy wpływów w Europie Srodikon.Vej została otwar­
ta dla wojSk rad:ziiecltich. 

Ud?ielenie Stałinowi . pop~ prur. Frankllna D. RooseveMa 
było ceną wypowiedzenia przer. ZSRR wojny Japonii po klęsce 
N·iemiec. POW5tał duet polJ~1.cm1: Stai.in - Roosevelt. ·winstoo 

· Churchill nie liczył się, zo.tał osamot.ruony. W tej sytuacji_ nie 
m6gł tbyt dum 21działd dla Pob1d. Zniknęły sentymenty, jeśli 
ja;ko\\'eś miał. Działania poUt~e skierował wyll\c:mie na za· 
biegi dla dobra awego im.perW!n. A -tego nie mM!ta uznać za złe. 

Winston Churchill :tywił jednat!c jakieś sentymenty do Polski, Siko­
ro na konfe.reDCji pókojowej w Poor.damie zwrócił się do Józefa 
Stali1,a o pewne ustęps.twa daa Polski na w.schodue, chcą<: w ten 
&posób wxwią.zać .się :ie swych zobowiązań gwarancyjnych wobec 
Polski. Być marże była to chyit~ ,ara polityczna, aiby kosztem p-a~ 
nic z.achodnkh uszczlknąć coś dla Niemców. 

W począitJkowy.m okresie wojny trioumfałny pochód Hitlera . w 
EuT<>pie iachod·niej był możliwy, ponieważ na czele przeciwstaw­
nych mu państw zachodnich &tały słabe i nieudolne miernoty 
polityczne. Triumfalny pochód został zahamowjlny z chwilą, gdy 
na c~ele rządu osamotnionej Anglld stanął żelazny, nieugięty i 
nieprizejednany pol!itytk „wiellkiego kalibru" - Wit'lston Churchdll. 
Stw01r:z:ył anty:faszys·towSk:ą barierę, której ·Hitlerowi nie udało s.ię 
pokonać. . . . 

Dla nies~częśliwych Naków stał się syirnoolem nadziei na 
wyzwolenie Polsld po haniebnej kapituła.ej-i Francji. Francud w.o• 
leli ,kochać piękne dziewczęta" niż walczyć o Francję. Polacy 
pra~ęli walki przy ooku Aingli.i, która podobno wojen nie prz~~ 
grywa. To podnOGiło ducha Polaków pr.zez cały okres okupac]l. 

Tak w zarysie wyglądała prawda historyczna, W polityce n1-
ma sentymentów i niie mógł ich mieć Winston Churehill, jak 
również nie mieli ich Lloyd Geo.rge, Wilson, Roosevelt r:zy Tr0u­
man ! Stalin, co nie oznacza, iż byli marnymi poili.tyka-mi. 

Interwencja generała Władysława An<N!rsa dotycząca przy­
włauczenia przez Anglię zwycięstwa pod MO!nte Cassino l?yła 
niecelowa. Uważam, że nie miał raoji. W wojsku obowią;tuje za,.. 
sada: jeden za wszystkich - WStZY&CY . za jed·nego. W tym przy­
padku, tym jednym, co zdobyli MQlt\te Cassinó: byl.i Pola~y, ale 
stanowili c:iąstkę 8 Armii brytyj~k\ej. lch zwyc1ęstwo rozciągnęło 
się na całą 8 Armię. Zwycięz,cy sppd Monte Ca~~ino zostal! •i.ale­
tycie uhonorowani. N.ie było o co krusr.yć kopn, s~oro wiadome 
jest ś\watu, :ie zwycięstwo to i.ostało krwawo okupio:ie pr::ez Po­
laków. 

MARIAN SKOREK 

JAK WYSID>LA!NO Z LODD W 19-39 ROKU? 

Akcja wysiedlania z Łodzi przeprowadzana od li.stopada 1939 r. 
była dokonywana w takich samych brutalnych warunka~h. i w 
tym samym celu jak ta, która odbywała się na Zamojszczyzn1e. 

Rozumiem ie nie można licytować kto więcej uderpiał. ale 
nie rozumiem dlaczego prasa łódzka, i nie tylko ona, przy . r6~­
nych okazjach, nie pisze lub D\BłO pisze o próbach germąmzacJ1 
Łodzi a ciągle o Zamojszczyźnie. Tysiące łodzian na pewno wo-­
lałoby wychowywać swoje wnuki zalecając im jako lekturę włas­
ne przeżycia, na tutejszym terenie mt przeżycia obcych, daleko 
mieszkających. 

Jako dziecko zapamiątałem niektóre fakty, a inne utrwa­
lili w mojej pamdęci dorośli ... 

· Już w listopadzie 1939 r. rozpoczęto wysiedlanie, przesiedlanie 
Polaków i żydów z centrum Łodr.i do gorszych, często fatalnych, 
mieszkań w dzielnicach peryleryjnych lub poza Łódt. W grudniu 
1939 r. osiedle im. Montwilla Mireclciego przy u1. Srebrzyńskiej, 
gdzie zamieszkiwałem wraz z rodllną, Niemcy szczelnie otoczyli i, 
wchodząc do katdego mieszkania, dawali pół godz.iny na jego o­
puszczenie z rzeczami tylko oaobłłtym1. Słowo ,,raus" usłyszałem 
po raz pierwszy i zapamiętałem na całe życie. 
Około czterech ty•ięcy mieszkańców, podczas jednej nocy, wy­

rzucono z domów w ostry mró&. w takim atarue, w jakim za­
skoczyła ich akcja. Do opróinionych mieszkań wprowadzono 
Niemców z Wołynia. To dla nich poz01Stał dobytek całego życia. Osie­
dle zamieszkałe było głównie przez inteligencję, która w ówczes­
nych czasach mogła się dorobić. 

Ja z rodzicami i dwiema starsr.ymi siostrami zostałem prze'Wie­
ziony samochodem ciętarowym do obozu przejściowego na ul. 
Łąkową. Babcia mówiąca po niemiecku prosiła Niemców, aby 
pozwolili · jej 1ść do swojego ayna mieszkającego poza osiedlem. 
Pozwot.ili. 

W obozie, w aalach. fabrycznrch na betonowej posadzce zasła­
nej słomą w czasie silnych mrozów, cierpieliśmy około dwóch 
miesięcy, pozbawieni najpotrzebniejszych przedmiotów osobistego 
użytku. Wydawaną zupę p!lłśmy ze zdobytego naczynia służące­
go przedtem jako spluwaczka korytarzowa. Zapamiętałem jak 
Niemiec zastrzelił kobietę na podwórku za to, że ośmieliła się 
postawić naczynie obok koksoWnlka, aby podgrzać zupę, dla ma­
łego dziecka. Pamiętam jak chodziliśmy do innej aali oglądać ja­
kąś kobietę n!edaw110 przywiezioną. W6wczas nie uświadomiłem 
sobie, kto to był. Po latach mogę ją zidentyilikować jak pisarkt: 
Marię Rodziwiczównę. , 
Następnie wagonami towarowymi przewieziono nas do Gene~ 

ralnej Guberni do Opoczna, umieszczając w kinie skąd furman·· 
kami chłopskimi rozwieziono do okolicznych wiosek. Moja rodzina 
wraz z sześcioma innymi trafiła do wsi Brzustów . kolo Inowłodza 
i Spały. Rodziny przydzielono do domów bogatszych gospodarzy. 
Pamiętam, jakim przetyciem był . dla nas - po doznanych już 
cierpieniach - widok przejeżdżających przez wieś prawdopodob­
nie Hubalowskdch kawalerzyst6w w pełnym rymztunku. Rodzi­
na utrzymywała się z pracy na roli ·u gospodarzy I w lesie. 
Chodziłem do szkoły uczącej pisać, rachować i robót ręcznych. 
A tak:te pasałem krowy. · 

W lutym 1942 r. ojciec został zabrany przez gestapo. Po wię­
zieniach w Tomaazowie Maz, l "Piotrkowie Tryb. zginął w sierpniu 
1942 roku w Oświęcimiu. Pned wywiezieniem ojca z więzienia · 
tomaszowskiego na Zapiecku oddano matce portfel skórzany i 
zegarek kieszonkowy oj~. Portfel przechowµję jako relikw·ię ro­
dzinną, a zegarek zabrali własowcy pacyfikujący wieś. W roku 
1944 zabierany byłem do kopama umocnień obronnych na rzece 
Pilicy. 

W atyczniu 1945 r, wróciłem wraz z por.ostał" rodr.ltUI do o- -
gołoconego mieszkania. Okoliczni łOdliame roznabrowalł wszystko 
uznając, te jest to dobro posostawlone prze1 ucłeka~cych Niem­
ców. 

Wiadomo ma, te w okresie zimy 1939/1940 wysiedlono z Łodzi 
w podobnych warunkach koło 15 tysięcy osób, a w latach 
1940-1943 około 40 tysięcy osób. 

WŁODZIMIERZ JOZWIAK 

ZGROZA! 

Ponieważ równie! „Odgłosy" wiele miejsca poświęciły bezprzy. 
kladnej eksmisji polE!gającej na wyrzuceniu z mieszkania w 1 Ło­
dzi przy al. Kościuszki 53 na śmietnik znacznej wartości history­
cznęj książek, dokumentów I innego dobytku przebywającego w 
USA rabina, Wawy Morejno, uważam za stosowne powiadomić 
Redakcję i Czytelników o anonimowej groźbie skierowaneJ pod 
moim adresem. Otóż, 23 grudnia 1988 r. otrzymałem pocztą przy. 
sł'any „list", wypisany moiolnie drukowanymi literami: ,.Za po• 
wladomlenie i 1prowokowanie \V. MoreJno do procesu sądowego 
prs~lw PRL 1ka1uJe 1ię Żyda, Konrada Turowsklęgo zamleszkit• 
le&o w Łodzi ( ••• ) na wypalenie oczu 'kwasem siarkowym tak, aby 
Już nigdy nie 01J~ał ziemi kt6reJ Je chleb - ODESSA IV". 

Uwatam, że autor (a mo:ie autorzy? ... ) tchórzliwie zasłaniający 
się złowrogim kryptonimem, nawiązującym wprost do nlesławneJ 
organjzacji, która zajmowała się ukrywaniem hitlerowskich 
zbrodniarzy, drastycznie naruszył granice ryzyka, z jakim musl 
11ię liczyć dziennikarz wykonujący swój zawód. Z tego przede 
wszystkim powodu czuję się w obowiązku poinformować Redak· 
cję i Czytelników "Odgłosów" o tym wyjątkowo plugawym ano­
nimie. 

Z szacunkiem 
KONRAD TUROWSKI 

łódzki korespondent „Kuriera Polskiego" 

7.fl. POWiWDOM!fNIE I SPl?Ol-JOt<oWllNIE l.J HOREJNO 
DO Pt?OCf W .5/{00IJE(,() fl?1E"CU..J PRli Sl(l)W:1E .si/i· 
zmq · KON1?R'M 'ftiROIJSKtfGO ZRMJ E sz.KntE~o u ł.ipnzi 

(- •• ) >JR IJYPRLfNlf: Ol7.v J<W)SEM SIA~KOlJ'/M1 
' f't)K, A~'I Jl/Z. NIGDY .NIE \)GL.qORL ZIEMI k'PóRE1 'f·cHlE6. 

, „i" i .~ 0DES$tl IV 

Oe! redakeJI: Ze srozumlal;ych wsrlęd6w nie podallAm7 . adren 
Konrada Turowskleco. 

LKS WYJA~A I PIRZEPBIASZA 

Nawiązując do wypowiedzi Jana Tomaszewskiego, zamieszczo· 
riel na łamach „Odgłosów" i „Expressu Ilustrowanego" informu• 
jemy, te 24.10.1988 r. wySlano pod adresem domowym zaint ... 
resowanego zaproszenie na Akademię Jubileuszową. 

Jest nam bardzo przykro, że nie z naszej winy, zaproszenie 
nie dotarło do Adresata. 

Przepraszamy Jana Tomaszewskiego za mimowolnie sprawio­
tią przykrość. 

ANDRZEJ GRZELA& 

rNFORMUJEIMY - ZAWIADAM:IlAMY -
POLECAMY! 

ZARZĄD GŁOWNY TOWARZYSTWA PRZYJAŻNI POLSKO· 
GRECKIEJ, jak też Towarzystwo Greków we Wrocławiu oras 
STUDIUM JĘZYKÓW OBCYCH UŁ organizują w ramach DNI 
KULTURY GRECKIEJ - 07.-Ił.10.1989 r. - ZJAZD KOLE-­
żE~SKt ABSOLWENTÓW GRECKICH UŁ oraz nauczycieli i u­
czniów z emigracji greckiej z lat 1947-1956, którzy przebywali 
w państwowych ośrodkach wychowawczych w Lądku Zdroju 
Bardzie, Międzygórzu, Płaskowicach, Solicach Zdroju, Zgorzelcu; 
Policach-Szczecinie, Dusznikach Zdroju i innych. 

Wszyscy, którzy chcą wziąć w październiku 1989 roku udział w 
Zjeździe Koleżeńskim proszeni są o zgłoszenie się pisemnie pod 
adresem: ZW TPPG w Łocb:i, ul. ł.anowa 14. skrytka poczt. 46, 
91-103 ŁODZ w terminie do 20 stycznia 1989 roku, Wszyscy, 
którzy zgłoszą się we wspomnianym terminie otrzymają odpowie­
dnie informacje o warunkach uczestnictwa w Zjeździe Koleżeń­
skim. 

DO ze STYCZNIA 1919 KOKU należy nadesłać pod adresem: 
GRUPA „CENTAURO" - DDK Łódź-Polesie, ał. 1 Maja 87 -
jed~n wiersz lub prozę w objętości do 5 stron maszynopisu , po­
święcony tematowi świąt Bożego Narodzenia i Nowego Roku. 
Konkurs przeznaczony jest dla amatorów. 

l)LA TYCU. KTORZY WYBIERAJĄ SIĘ ZA GRANICĘ Miti­
d:r.yzakładowy Ośrodek Kultury Robotniczej przy DDK Lódż­
Sródmieście organizuje przyśpieszone repetytorium z języka an­
g!elskiego 1 nieinieckiego. Szczegółowe Informacje pod telefonem: 
36-U-U. 

ROBOTNICZE STOWARZYSZENIE TWORCOW KULTURY w 
·Łod1I pragnie przyjść z pomocą amatorom, którzy mają jui pe­
w.ien dorobek w prozie lub poezji. Mogą oni do 30 kwietnia 1989 
roku na<lesłać pod adresem: RSTK w Łodzi, Ł6dź, ul. Jana Klliń• 
sldqo 95, ikr. poezl 159 z dopiskiem na kopercie: „Konkurs Il· 
terackl na debiut" prace już publikowane w pi-;mach, a które do. 
tyczyłyby problematyki społeczno-obyczajowej. Prace należy na­
desłać z podaniem daty i tytułu czasopisma, w którym były pu­
blikowane. Można nadsyłać prace nie publikowane. Prace te ze. 
etan~ ocenione, nagrodzone i organizatorzy konkursu podejmą 
starania o wydanie Ich w książce. 

To samo RSTK w Łodzi organizuje konkurs plastycmy. Mala­
rze l rzeźbiarze amatorzy mogą nadsyłać po jednej pracy na do­
wolny temat pod adresem: Klub Osiedlowy SM „Chojny" 93-3Z3 
Łódź, ul Skupiona 3, blok 248. Termin: 30 kwietnia 1989 r. 

GRUPA ARTYS'.l'YCŻNA „W ZMOWIE" z Poznania ogłasza 
Konkurs Poetycki im. Andrzeja i Stanisława Babińskich. Kon­
kQrs przeznaczony jest dla po!!tów nie będących członkami ZLP. 
Należy nadesłać 3 prace opatrzone godłem, nigdzie nie publiko­
wane. Można nadesłać też więcej niż 3 prace. W zaklejonej ko. 

' percie oznaczonej tym samym godłem podać dokładne dane au­
tora. Prace należy nadsyłać do 31 marca 1989 roka. Adres· Gra. 
pa Arły1t1cma „W Zmowie'', Tomasz Fellmann. uL B)edrzyckie­
cn to m ł, łł-ITZ POZNAię, z dopiskiem na kopercie: •. Konkurs 
poetycki". 
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Z okazji otwarcia FILII BIURA w pałacyku, w parku Matejki (ul. 
MATEJKI 27), tel. 78-87-85, w dniach od 12 do 17 s1:ycmia 1989 r. pro­
wadzona będzie - wyjazdy autokarem z własnym namiotem na camping.i całej Europy 

i Maroka, 

PP.E\TTOWA SPRZEDAŻ JIIEJSC • 

NA WYClECZK'l I WYPOCZYNEK M GBAtNICĄ 

oraz 

WC'Z \SY. OBOZY T KOLO. ·r:E W KRAJ 

Główną nagrodą jest 

~ o EF 1 v. ·nowv * 
w jednej ie stolic Europy. 

- wyjazdy własnym samochodem na Korsykę, Sardynię, Baleary itd., 
- samolotem na kilkudniowe pobyty w stolicach Europy oraz kilkuna-

stodniowe pobyty w Egipcie i Izraelu, we Włoszech, Grecji, Turcji i 
innych krajach, 

- wycieczki i wypoczynek w krajach demokracji ludowej, orga.nizo­
wane przy ws·półpra~y innych biur podróży. 

Przyjmujemy zamówienia na organizację wyjazdów do krajów kapi­
talistycznych, rezerwujemy hotele, autokary, miejsca w samolotach 
itp. 

Przyjmujemy zlecenia na zorganizowanie przyjazdów i pobytów osób 
indywidualnych i grup z zagranicy do Polski, gwarantując staranną ob­
sługę i niskie koszty. 

3637/K 

U'SPOIJEUZINroNE ZAKf.JADY US'.LUG MARlffiTINGOWYCH 
„Markus" SA Lódź, ul. Kraszewskiego 22 

informują, że wraz z 
KLUBEM SIPORTOWYM „Wł-ÓKNJ.ARZ" ZGIERZ 
ORGANIZUJĄ 

<~ U . , l, . 'IOCI ODff\' .\ # 
po1ączoną 

I. Z\ J-.\T 
na terenie stad-ionu w Zgierzu, przy ul. Buczka 2. 

Auto-Bazar rozpoczyna działalność dnia 15.01.1989 r. 

.. -· -·-·-_„.„ 
.. -... ---- .. 

240/K 

Pl .H OL. ·o~( I lO T 1 
telefony: 36-87-45, 36-10-46, 32-49-30. 

serdecznie 

Z \ P R \ "i Z .\ 

• DO KORZYSTANIA ZIE SWYCH USLUG • 

PRO O. ·rJE:\I : 
- wczasy krajowe w atrakcyjnych miejsrow-OŚciach na terenie całej P<>lskł a w 

szczególności: w Zakopanem, SzklaMkiej Porębie, Krynicy Górskiej, Ustroniu, 
- prowadzimy również sprzedaż samych miejsc noclegowych (bez wyżywienia) w 

wybranej przez Klienta ilości dni (poza terminem ferii szkolnych), 
Na życzenie, dokonujemy rezerwacji pobytów wczasowych w wybranych miej-

scowościach, na terenie całeg'O kraju. . 
Zapraszamy również do udziału w orgainizowanych prrez. na~ ~ieczk:ach kra­

joznawczych, zwłaszcza młodzież s?Jkolną, dl.a której w I kwar~ale br. 

,O WA F „ ,D.\ PE< J \r EL TŻl I ( E. 

Wszelkich informacji udziela biuro CUT, w godz. 8-16. 

KORZY T .1- BĘDZIE; l ZADO\YOLO " 
239/K 

WESTA 
n::EULUG STATUTl.' 

SPOLDZIELCZEGO Z ~LADU l'BEZPIE ·zK.-.. :,\RS1H" 

§ 4 Spółdzielnia prowadzi działalność ubezpieczeniową i pre­
wencyjną w zakresie ubezpieczeń osób fizycznych, prawnych, 
jednostek gospodarki uspołecznionej i nieuspołecznionej oraz 
organizacji spółdzielczych zgodnie z Ustawą z dnia 20 września 
1984 r., o ubezpieczeniach majątkowych i osobowych (Dz. U. 
nr 45, poz. 242 z 1984 r.), wydanymi na podstawie tej ustawy 
aktami Rady Ministrów lub Ministra Finansów". 

§ 5 ust. 6. Spółdzielnia współpracuje z krajowymi i zagranicz­
nymi zakładami ubezpieczeniowymi w zakresie działalności 
ubezpieczeniowej oraz ochrony interesów własnych i ubezpie-
czonych podmiotów". ' 

Proponujemy ubezpieczenie krajowego i zagranicznego sekto­
ra uspółecznionego i nieuspołecznionego jako pierwsi w Polsce 
z reasekuracją w zakładach ubezpieczeniowych ·w Austrii, Fran­
cji, Kanady, Holandii, RFN, Danii, .Szwajcarii, USA. 

238/K 

I ODf.J OSY NR 8(1807).11S'DYCZN11A1989 R. 
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Wyraz „cenzura" po·chodzl oo łacińskie~o „censor, censeo" i 
oznacza dosłownie „sądzić, rozu.mie,ć", przenośnie zaś „sąd, wyrok, 
rcztrząsanie, krytykę", dlatego już Horacy określał mianem cen­
zora urzędnika, którego o·bowią-ukiem było sądzić o dziełach i 
pismach przy.noszo.nych mu do oceny i poprawy, gdy za<:hodziła 
taka potrzeba. W czasach nowożytnych poprzez cenzurę rozumie 
się mzędową kontrolę wydawnictw, widowisk i innych form 
ma,sowego przekazu, sprawowaną przez powołane w tym celu u­
rzędy administracji państwowej Celem cenzury jest zapobiega­
nie i przeciwdziałanie rozpowszechnianiu treści . niezgodnych z 
polityką państwa. Dz.iałalność cenzury w dawnych czasach spro­
wadz.ała się do kontroli tekstów przeznaczonych do rozpowszech­
niania za pomocą druku, a więc ksią:źiki, prasy, ale też druku u­
lotnego, grafiki arrtystycznej i wid<>Wis:ka teatralnego. 

Cenmra mogła być prewencyjna (upnednia), polegająca na 
kontroli tekstu przEd rozpoca;ęciem dł'uku i jego rozpowszechnia­
niem oraL represyjna, zakładająca wprawdzie wolność dt'Uk11.1, 
lecz zastrzegająca sobie prawo do k()!lfiskaty nakładu i karrania 
autora w przypadku publikacji treśc·i uzna·nych za szkodHwe d[a 
państwa, moralności i religii. 

Urz:edy cenz<»"skie pojawiły się j.u.ż w czasach sta~otytny<:b, lecz 
prawdziwy ich rozwój datuje się od przejęcia nadzoru nad cen­
zurą przei kościół : brcmiący czystości wia·ry przeciw kacerstwu 
i bezooimości. Książki palooo na stosach, czasem w towarzystwie 
ich a·utorów, zaś czytelnf.ków okładarno karami kośdelnymi za 
czyta:n·ie i kolportaż ksiąg zakazanych przez cenzurę kościeJ.ną. 
Informacje o ksią:bkach zakazany.eh przez kościół zawarte były 
w wykazach ksiąg zakarzanych (i.ndex libro.rum prohibitorum), 
z których pierwszy u'kazał się w 1559 r., bezpośrednio po sobo­
rze trydenckim, ostatni zaś w 1948 r. z dodatkiem ogłosronym w 
1959 roku. . 

W P<lllsce cenzura zarówno duchOIWlla, jak i świecka, wprowa­
d·zone były stosurnkowo wcześnie· i służyły polityce króla i koś­
cioła. Ofiarą represji padły m.in. dzieła Andrzeja Fry.cza Mod­
rzeW!'lkiego, Fausta SO<Cyna. Jana BrO'iika; w 1603 r. z inicjatywy 

Z różnych szuflad 

Przyszła pora na cenzora 

bis:~..ipa kra:kowskiego Berrnarda Maciejowskiego ogłoszono pierw­
szy polski indeks ksiąg zakazanych, w którym wymieniono dz.ie­
ła Reja, Glicz,nera, BieLskiego, SeJklucjana, Mod.rzewsk·iego. 

Po rozbiorach przepisy cenzouralne w Po.lsce zgodne były z ark· 
tami prawnymi zaborców. W zaborze r-06yjskim do 1905 r. obo­
wiązywała cenzura prewencyjna, w zaborze austriackim z:aś od 
1848 r i w pruskim od 1851 r. cenzura represyj.na, nakłardająca 
przy pewnej liberalizacji przepisów surowe kary za dmk niedoz­
wolunych te!tstów na redaktora odpowiedzialneg-o, autora, dru­
karza i wydawcę. 

W 1853 r. wydano w Wa-rszawle „Przepisy ctla utrzymujących 
lit<>g-:afie rytowników, rysowników i ~nnych w litografiach ro­
botników", w których czytamy: „wolne są od wizy cenzury i 
mogą być na odpowiedzialność utrzymującego Uto.grafię wyko­
nywane i odbijane be.z poprzedniego upoważnienia cenzu.ry tyl­
ko bilety wizytowe bez godeł, znamion i herbów, tabele bez: słów, 
blankiety kupieckie do płynnych lub l:n:nych towatów, jeżeli nie 
mają innych osobnych godeł \ub -r.namion; wizeroinrków i <>bszer­
niejszych nad z.wyk,ly adres napisów" Poza tym „wszystko, co 
posiada chociażby jedn() zdanie logiczne, podlega cenzurze", 

W tej sytuacji cenzorzy rosyjscy, w przeciwieństwie do swych 
kolegów 2 innych zaborów, przyjmowali na siebie odpowiedzial­
ność za publikację wszystikiego, co mogło być uzname przez 
Glówr.y Urząd CenZ'ury w Petersburgu za „niebłagonadiożne". 
Dl~tego też ~~orzy z ul. Miodowej 13 w Warszawie, gd?.ie 
m!eścil się przez wiele tat urząd Warszawskiego· KOfnitetu C~n­
zury, argusowym okiem patrzyli na każdy przyniesiony im do 
kontroli tekst, zawierający choćby cleń nielojalności wobec ca~a. 
Ze sz.czególną zawziętością wymazywano takie słowa ja·k „ojczyz­
na", „patriotyzm", i „niepodległość". Józef Kotarbiński, znany 
aktor, reżyser i dyrekto.r teatrów próżno przeko:nywał starszego 
cenwra Iwa.nowskiego o potnebie wystawienia „Wesela" Wy'<>­
plańsklego w WaJ'szawie. Po latach wspominał: 

W ro~mowie z Iwanows·klim potWied'Ziałem chytrze: 

- Właściwie mówiqc, pan radca móglby puścić w Warszawie 
„Wesele", bo idea dramatu jest cenzuralna.„ 

- ldieja to. cenzuralmi - ~zekł - no farsz, kt6r11m -ta tdie­
ja nadziana, niecenzuralnyt 

Innym J'azem tenże Kota·rbiński, mając wygłosi~ mowę nad 
grobem zmarłego właśnie aiktora Alojzego Żółkowskle.go (syna), 
przedłożył rękopis przemówienia w cenzurze. Jakież było jego 
zdumienie, gdy zobaczył, ie z rękopi-su &kreślono następujące 
zdanie: „On był nam jak promień majowego słoń.ca, przedzi&a­
jący się przez chmury, wśród deszczu i niepogody". Cenzorzy 
potraktowaH ten fragment ja'ko aluizję do niewesołej do'1i Po~a­
ków pod rządami R06jan. 

W tbitny purblicys-ta Antoni Zaleski w jednym z felietonów po­
dał kilka zabawnych przykładów cenzorskich interwencji praso­
wych· „książę Pa.!kiewicz da wal bal; „Kurłer" poda;ąc opis tego 
balu, wspomntal, że na schodach zamkowych stal Tząd prze­
pysznych drzew pomarańczowych z ora'llŻeryJ łazienkowskich". 
Cenzor czytając tę wiadomość, w słowie „rząd" po.praw-ił ,,r" na 
wielka literę i dopisał przed nim „opiekuńczy". Czytaliśmy więc 
nazajutrz w „KuneJ'ze", że „na schodach zamkow11ch, u wejścia 
do sali balowej, stai Opiekuńczy Rzqd wspaniałych drzew poma­
rańczow11ch... Słowo „niewolnik" nie kwalifikowało się wówC'Zas 
pod żadnym pozorem do druku. Kiedy ktoś napisał: „niewolnik 
swoich namiętności", cenzor przemienił mu owego niewolni.ka na 
Murzyna l słynny „Murzyn swoich namiętności" figuruje dotych­
czas w starym wydaniu pewnej głośnej I dziś .iesreze powieści". 

Kiedy w Królestwie zlikwidowarno oficjalnie 'urząd namiestni­
\ta - opowiada inny pamiętnikarz - a wprowadzono stanowi$­
ko generał-gubernatora, cenzura otrzymała polecenie, by nie 
dopu.s:czać do druku wyrazu namtes-tnik. Pewnego razu przed­
stawiono do ceni;Ul'y artykuł, zawierający zdanie: „o;ctec świę­
ty, namiestnik Chrystusa". Cenzor wpisał na miejsce namiestni­
ka obowiąi;ujący wyraz „jenerał-gubernator" i następnego dnia 
i:dumieni czytelnicy ujrzeli zdanie: „Ojciec Swię.ty, jenerał-guber~ 
nator Jezusa Chrystusa". 

Kiedy wycofano z obiegu srebrne polskie złotówki i trrzyg.ro­
szówki, zastępując je kopiejka.mi, cenzura posunęła swą gorli­
wość ta.k dalece, że w ma·nym wierszy.ku Stanisław.a Ja<:ho­
wicza. „Dala mi złotówkę mama, bym zobaczy? panorama„." 
skreśl 1ła wyraz „złotówkę" i dopisała w to miejsce „15 k<>p." Mi­
mo próśb redaktora cenzor pootawił na swoim i naza•jutriz czy­
tano w gazecie: ,,Dala mi 15 kop. · m'ama, · b11m zobaczył panora­
ma„." 

Podczas rewolu<:ji 1905 r. w gmachu przy ut Miodowej rozw~­
ża.no całkiem powaź™e prawdop<>d<>bieństwo• pakowania manat­
ków i wyjazdu cenzorów „na rod-inu". Nastrój ten opisał poeta 
Kaz~nien· Laskowski w wiersrzu „Nocturno": · 

Jakie to byl11 czasy blogle, 
Gdy 3a r.enzorem w Polsze byl... 
Gdzie są, ach, gdzie, te chwile drogie, 
Gdy czlowiek zdrowo jadl i pil ..• 

ANDRZE.T KEMPA 
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Gdy gra się 
o pieniądz'· . 

- Jak to ja<;t? pyta w 
liście do krakowskiego „.1.'em­
pa'' prezes GKS Sląsk w Ru­
di.ie Sląskiej mgr mż. Zbig­
niew Szymała. - Ten sam 
klub ma pieniądze na mpła,ce­
nie 50 milionów złotych na za­
wodnika, a nam winien jest 900 
tysięcy złotych i to już od 
dwóch lat. 

Chod:Di tu oczywiście o GKS 
Katowice, który to klub - jak 
powinno być powszechnie wia­
domo kibicom piłkarskim 
zapłacił 50 milionów złotych 
za przejście zawodnika z WKS 
Sląsk we Wrocławiu do GKS 
Katowice. Tym piłkarzem był 
Andrzej Rudy, który, nie zwa·· 
żając na obowiązujący go kon­
trakt podpisany właśnie z GKS 
Katowice, 11 listopada 1988 ro~ 
ku odłączył się w Mediolanie 
od kadry narodowej i zniknął. 

Proszę się nie martwić! An· 
drzej Rudy. znalazł się. Za· 
dzwonił do Wojciecha Lazarka, 
a później do GKS Katowice z 
radosną wiadomością, że je.st 
cały i zdrowy, ma do załatwli.c­
nia pewne sprawy rodzinne, a 
kiedy je załatwi, zaraz zjawi 
się w kraju i wszystko będzi'! 
pięknie. Ale nie było. Były 
wprawdzie jeszcze różne telefo­
ily, aż skończyło się to nama­
wianiem władz klubowych, aby 
mu darowały winy, przebaczyły 
grzechy, przymknęły oczy na 
wydane niepotrzebnie 50 mi• 
lionów złotych 1 zez:woliiy na 
grę w jednym z francuskich 
klubów piłkarskich. Ale władze 
GKS Katowice gromko krzyk­
nęły~ - Nie ma z.gody!\! Za dni 
parę się wydało, że chodz.iło 
wówczas o AS Monaco. 

Ostatecznie Andrzej Rudy o· 
trzymał pięcioletnią dyskwali­
fikację. Można powiedzieć, że 
władze PZPN tym razem za­
-chowały się należycie. Kar~ 
wymierzyły surawą. Wydały 
nawet stosowny komunikat, w 
którym mówi się, że „w zacho­
waniu Andrzeja Rudego dopa­
trz.ono się rażącego naruszenia 
podstawowych <;>bow1ązków za­
wodnika". Uznano też, że dys­
kwalifikacja liczy się od 17 
listopada 1988 roku, kiedy to 
Andrzej Rudy został zaw1eszo · 
ny w prawach zawodnika GKS 
Katowice. 

Ale Andrzej Rudy nic sobi 
z tego nie robi. Nam się być 
może i zdaje, że nasi zawc.a­
nicy są zawodowcami, ale w 
myśl postanowień UEFA trak· 
towani są jako amatorzy, co 

ma też swoje konsekwencje praw­
ne. Amator, kiedy zdezerterujP. 
z własnego klubu przez rok nie 
może grać w innych klubach 
Andrzej Rudy o tym wiedz.iał i 
wysłał do PZPN w Warszawie 
pismo, w którym prosi o skre­
ślenie go z listy członków GKS 
Katowice. Co więcej, Andrzej 
Rudy wie, że jego pismo wpły­
nęło do PZPN w Warszawie 14 
grudnia 88 r. Skąd on to wie? -
zachodzą w głowę w Katowi · 
cach. A sekretarz generalny 
PZPN, Zbigniew Kaliński ka· 
tegorycznie zaprzecza, „jakoby 
ktoś z PZPN miał kontakt ?. 
Andrzejem Rudym i mógł go (I · 

czymś informować". Na nie· 
szczęście Zbigniewa Kalińskie­
go istnieją bezpośrednie, auto­
matyczne połą.czenia telefonicz­
ne i z różnych miejsc w Eu­
ropie można dość łatwo dowli.e­
dzieć się, co słychać w Warsza­
wie w ogóle, a w PZPN w 
szczególności. -

Zbigniew Kaliński wyjaśnił 
też na łamach „Przeglądu Spor­
towego", że powiadomił FIF A 
- na prośbę GKS Katowice -
o kontraktach w tym klubie, 
co powinno stać się podstawą 
do niemal automatycznego - u-. 
znania kary nałożonej ~przez 
PZPN. Mecenas Mieczysław Ti­
moszenko - upowatniony przez . 
GKS Katowice do prowadzenia 
tej sprawy w PZPN - je'st 
innego zdania i utrzymµje, że 
naletało powiadomić o wszy:. 
stkim UEFA i tam przesłać ·us­
tę kontraktów piłkarzy GKS 
Katowice. Nie dopełniono tego 
w PZPN i teraz trzeba się za­
stanowli.ć, czy GKS Katowdce 
nie powinien skarżyć PZPN n 
zwrot 50 milionów złotych. A 
kto zwróci 900 tysięcy złotych 
GKS Sl11sJc 2 Rudy Sląskiej? 

Zostawmy jednak -piłkarzy 

nożnych i zajrzyjmy na kosi:y­
karski parkiet. Oto Robert Koś­
ciuk zagrał już w drużynie ko­
szykarzy Stali Bobrek. Wcześ­
niej był zawodnikiem Gwardu 
Wrocław; z której - pod pozo­
rem studiów na' A WF w Kra­
kowie - przeniósł się do Hut­
nika. Hutnik zafundował mu 
wczasy;· władze krakowskiej u• 
czelni przychylnie spojrzały na 
poziom wiedzy przyszłego stu­
aenta. Ten wypoczął na wcza­
sach i pojechał do Stali Bo­
brek po ..• mieszk~e .. Następ­
nie złożył papiery w A WF w 
Katowicach. Ale rektor w Kra­
kowie uparł się i nie wyraził 
zgody na przeniesienie. Wybitni 
znawcy prawa w Warszawie i 
specjaliści od młodi;ieży sporto­
wej w Komitecie Młodzieży i 
Kultury Fizycznej orzekli, że 
Robert Kościuk przeniósł się 
zgodnie z wszelkimi wymaga­
niami prawa i dzięki temu stał 
się studentem A WF w Katowi­
cach oraz graczem Stall Bo­
brek. 

Wprawdzie zdyskwalifiikowa­
no go na pół roku, pewnie też za 
naruszenie podstawowych obo­
wiązków zawodnika, ale nowe 
władze Polskiego Związku Ko­
szykówki darowały mu karę, a 
władze GwardLi Wrocław zgo­
dziły się na jego przejście do 
Stali Bobrek. I można powie­
dzieć, że wszyscy są zadowole­
ni. A WF w K.atowdcach ma o­
biecującego studenta, Stal Bo­
brek - gracza, Robert Kościuk 
mieszkanie, Gwardia Wrocław 
- pieniądze. Tylko rektor A WF 
w Krakowie jest niezadowolo­
ny i nadal nie daje zezwolenia 
na przeniesienie się studenta 
Roberta Kościuka do Katowiic. 
Ale kto się będzie tam Uczył 
z panem rektorem? Kto się w 
ogóle z kimkolwiek liczy, gdy 
się gra o pieniądze? 

BOGDA 
MADEJ 

Goście 

• 

Lewym 
okiem 

• z zagranicy 

Znam pewną młodą, pri:y­
stojną panią, zatrudnioną jako 
pracownik naukowy na jednej 
z wyższych uczelni nasz.ego 
miasta. Przed dwoma miesią­
cami odwiedziło il\ zaprzyja­
źnione małżeństwo z Holandii. 
Pani doktor wzięła url<>p i to­
warzyszyła przyjaciołom w 
zwiedzaniu nasi;ego kraju, by­
ła z nimi w Warszawie, Krako­
wie, Zakopanem i gdzie indziej. 
Cały ten czas wspomina teraz. 
jako jedno -pasmo wstydu i 
przykrości. 

Wszystkie rpoeiągi, jakimi je­
ździli, były - mimo pierwszej 
klasy na bilecie - zatłoczone, 
brudne. przegnaine lub zimne, 
bez wagon6w restauracyjnych. 
Każdy taksówkarz żądał opła­
ty o wiele wyt.szej niż to wy· 
nikaio z obowiązującej taryfy, 
w czym cudzoziemiec łabwo się 
zorientował. W Wal"Szawie. 0 o 
wejściu do drogiej restauracji 
na obiad okazało się, że w ou­
stej na oko sali, wszystkie sto„ 
liki zajęte były ustawionymi 
na nich tabliczkami, wszystkie 
co do jednego. Oczywiście miej-

, sce znalazło się natychmiast no 
dyskusji w kącie z kelnerem. 

. Tenże kelner, po obiedzie, 
orŻedłożył rachunek wyższy o 
dziesięć tysięcy złotych (sic!), 
od .tego, co pani doktor wyli­
czyła sobie pobieżnie z kaTty. 
Holender zapłacił, ale powie­
dziaf -sardonicznie: „niech pani 
oowie kelnerowi, że ja wiem jak 
dużo nadpłaciłem". Gdy moja 
zn.ajoma na. chwile znalazła się 
orzY stoliku sama, podszedł na-

: tychmiast elega.noki, starszy pan 
i bez słowa położył przed nją 
studolarowy bain:knot. Identy­
czna scena oowtórzyła się w 
hotelu krakowskim. Oferentem 
okazał sie Arab, jego oferta „_ 
piewała r6wnież na sto dola­
rów. I również nie towarzyszy­
ło jej and .Jedno słowo. Widocz­
nie cudzoziemcy wybierają się 
do Polski, bo tu ładne, łatwe ł 
tanie (-dla nich) kobiety. Wido-

cznie ~rzyjddża się tu, jak do 
wiadomego zakładu użytecmoś­
ci publicznej, o nader przy~te­
pnej t.uyf!e. -

Kiedy się jest w towarzy­
stwie cudzoz.l.emcl'ł - mówi te­
raz oani doktor - trochę ina­
czej oa~zy się n.a to, co n.as na 
co dzień otacza. Wydaje się, ie 
co trzeci rodak na ulicy jest 
pijany w sztok, źe pełno jest 
takte 1'0ak6w w lokalach i w 
skanda.Ucznie brudnych toale­
t„ch. Dostrze~ sie każda pla­
mę na restauracyj.nym obrusie, 
każde ·zepsute radio i oberwa• · 
ną roletę w 1)9koju ·hotelowym; 
taks6Wkarze, kelnerzy, konduk­
to.rzy i wszyscy i.n.ni, Od ktć­

rych oczekiwałoby się jakiejś 

usługi okazują się roz~6jnika:­

mi czyhająeyml bezlitośinie na 
łup, Na ulićy i w ldkafach co 
chwilę, bez żenady, oodchodzi 
ktoś proponując · WYmianę ple­
ni~zy. Niczego nie motna no.r­
malnie kll'pić, ludzie są aro• 
ganccy, nieżyezliwl I źli. 

Holenderskie małżeńś~o 

.skrć.ciło swój pobyt w Pot&:e, 
a na poże.gnanie „and doktOll' u­
słyszała sł<YWa wyoowiedziane 
z jaku przykrrą litością: „Jak 
pa.ni może w takim kraju żyć. 
r>roszę pirzyjechać do Holandii. 
znajdziemy pani l)race w pani 
zawodzie". 

Słucham teraz tego ł robi fn·i 
się niezmiernie .smutno. Tak 
strasznie dużo tri.eba było ofiair, 
żeby mieć ten swój kraj. co 
się zirobiło z tego kraju i za­
mieszkujących go lud z.i? Tak 
dużo mćwimy o honorze, o go­
dności, specyficznym humorze 
Polaków, o ich gośd.nnośOi -
gdzie to wszystkó jest? 

Jak to dobrze, że nie ocze­
kuję gości z zagiranicy. Moje 
M-3 mogę na przybycie gościa 
wysprzątać, mieszkania w na­
szym kraju są na ogół wys.prz.ą-

. tane ł utrzyma,ne l)ięoknie. Co z. 
tego. kiedy ledwie się wyjd:-.ie 
za próg, już na klatce schod-0-
we j trzeba się wstydzić, wsty­
di;ić i jeszcze raz wstydzić. 

To niezmiernie gorzkie po­
czucie. 

WŁODZIMIERZ 
KRZEMI:RSKI 

il 

• 

Pod prąd 

Diale plamy 

Trwa proces wywabialnia z 
naszej najnowszej historii bia­
łych plam. Trwa od kilku JUZ: 

lat, przebiegając mniej wię<:ej 
równolegle do gorbaczowowskiej 
poHtyki pieriestrojki I głasnosti, 
z czego lucWe WYCiągają ro.z­
maite wnioski. Jedlni mówią na 
przykład, że dopiero pny7JwoJe­
nie MO!Skwy pozmolilo nam pu· 
blicznie :r.ająć się wieloma nie 
poruszanymi dotąd sprawami. 
Drud'LY - że równoległość ta 
nie jest wcale przypadkowa, 
gdyż od dawna już „coś wisiało 
w powietrzu", a my potrafiliśmy 
to w porę wyczuć. Inni zaś -
dla odmiany - te zatnicjowana 
w Polsce prz.ed prawie dziesię­
cioma laty liberalizacja z pew­
nością nie pozoatała bez wpływu 
na to • . co dz!~ dzieje sie za Bu­

giem. Być mote. Kto wie. Ale 
nie ma chyba sensu winikać te­
ra.z, które z owy.eh zdań naj­
blii:sze fest prawdy. Najważniej­
sze, że wiemy o sobie i naS'Zych 
sąsiadach coraz więcej. I że co­
raz wi~j dt!ęłd temu rozu­
mier.ty. 

Daje się też jednak zaobser­
wować zjawisko, które poważ.nie 
może niepokoić każdego, kto coś 
już zrozumicrł. Zjawisko będące, 
moim zda.niem; je'dnym z pol­
skich i;trzech6w głównych. Jego 
nazwa brzmi: brak konse:kwen· 
cji w działaniu. Albo inaczej: 
nieumiejętność doprowadzenia 
jakiejkolw.iek rzeczy do końca. 
A dostrzec je można właśnie w 
f>rocesie WYWabi!l41ia białych 
plam, co tym bardziej m115'l WY­
da.wać się dziwne, iż jest ono 
jakby jego zaprzeczeniem, my 
też !JO prostu nie daje się z rtim 
pogodzić. 

Najkrócej mówiąc, chod.zi o 
to,· że nie ws.zystk·ie, niestety, 
plamy - obojęt.inie zresztą, ja­
kiego koloru - wywabiamy z 
równą starannością. Jedne pusz­
cza·ją łabwiej i szybciej, inne 
- z wy·ratnymi oporami i nie 
całkiem. A na do·da.tek jeszcze 
pojawiają się nowe pU6te miej­
sca, któryoh na razie nikt ja­
koś nie ąta.ra się wypeŁnić. A 
jeśli może nawet to robi, ·to o­
ficjalnym środkom masowego 
przekaz.u, które z takim zapałem 
opisują larta stalinizmu, 111ic na 
ten temat nie wiadomo. 

Weimy chociaż.by pamiętńe 
wydarzenia na Wybrzeżu, a po· 
tem w całym kraju, w 1980 ro­
ku. Czy rzeczywiście powie­
dzieliśmy ju·ż o nich wszystko? 
Czy prz:etraiwiliśmy je publicznie 
do końca i dogłębnie zrozumie­
liśmy ich sens? Na pewno nie. 
Nasza wie.dza wciąż jest tu nie­
peŁna, gdyż pierwsze, p1s.ame na 
gorąco relacje z l)rzyczyn obiek­
tywnych nie mogły dać Ich peł­
nego obrazu, niu;tępne zaś a-lbO 
grzeszyły tendencyjnością, albo 
"' Albo ich już nie .było. 

Podobnie - wprowadzenie i 
przebieg stanu wojennego w_ rok 
pófoiej. Niby każ.dy widział, pa­
mięh, jak było, ale czy wszyst­
ko? Ja w każ.dym razie nie 
mam t'lkiel!o poczucia i wC:ąż 
j~szc.ze wiele pytań ciśni-e mi się 
na ooh. 

Gdzie szukać mam na te py~ 
ta.nh odpowiedzi? W telewizji, 
radiu, prasie, książkach. Spraw­
dziłem - daremny trud. Wokół 
spra:w tych panuje di;iwna cisza 
lub też nieustannie powtarrza się 
ciągle te same ogólniki. Nikt 
jakoś nie chce dziś do miej wra­
cać. 

Za w~ś.nie? Na analizą 
wszechstronną - być może tak. 
Na wy.czerpująee monografie -
pr:iwdopodobnie również Jed­
nakże, aby takowe mogły kiedyś 
powstać, tmudnle odgrzebywać 
trzeba fak.t po fakcie, porządko­
wać je i układać obork si·ebie, 
bowiem dopiero wszys-tkie ra­
zem mogą kiedyś dać pełny o­
braz. A pracy tej tymcz"1sem 
·nie widać. Rośnie nowa plama 
- tym biels~, im wi~cej mło­
dych ludzi wchodzi w doro.słe 
świa•dome życie. 

W ubiegłotygodniowym felie­
tonie pisałem o naszej nowej 
tak imanej konstytucji gospo­
darczej, kt6ra zaczyna właśnie 
obowiązywać. Czy da spodzie­
wa·ne rezultaty, jes.w~e nie 
wiadomo. Mam nadzieję, że 
tak. Zanim jednak będę miał 
okazję się o tym przekonać, 
chętnie dmviedziałbym się od 
kompetentnych O:Sób (na przy­
kład za pośrednictwem moich 
kolegów, dziennikarzy), dlaczego 
konstytucja ta ujrzała światło 
dzienne dopiero ~eraiz? Dlacze­
go tych samych zmian w fU111-
kcjonowaniu polskie; gospodar­
ki nie można było wprowa.dzić 
pięć czy dziesięć lat temu? 
Kto w rządzie profesora Mess­
riera, Sejmie, BiurzP. Polityez­
nym partii hamował dotąd re­
formy. o konieczności których 
mówiło się od dosyć dawM. a 
które mimo to aż do dzisiaj 
nie mo~ły doczekać się rea!i­
z<ic.ii? Bo przede± ktoś \i niu­
sht robić. Mi~ł te+. zapewne 
j<ikieś powo:iy. Jakie? 

Nie pytam wcale po to, aby 
n<i sile szukać winnvch, nocią­
gać ich · do odpowied.z!:llnośd 
rozliczać za to, co zrobili, a 
nie powinni. czv też odwrot­
nie. r tak kledvś zrobi tn his­
toria, przed którą .1le ma prze­
cież ucl!"cr,ki Pyt;m. id,,-3 po 
mostu chci::iłbvm wiedzieć i 
zrozurriiPć. Tylko tyle. A może 
- ~ż ty1P.? 

JÓZEF 
RETMAN 
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- Nie uwierz1 ci. pani. On 
iwie, jak bardzo pra,gn.ie.sz 'ko­
nu dla swego 1yna, Zresttą, 
Nałęcza !?le uzna ani Awda­
niec ani Pałuka. Tyllk:o Kir, 
albo Les.tek może być rpraw­
d~wym władcą. Kir pochodzi 
z twojej krwi, a ty zrodzona 
·jesteś z k!rólewslciego rodu Aj­
twar. 

- To IPl'awda, Herimie. Cze­
mu nie pojął teko Pia.stan? Da­
la-m mu .syna i Wni0$łam Ma­
rowię. Kim je.s.t L~tek? Zro­
d1'iła go ~ucha tyka. Gedalllia, 
córka małego książą1t:ka z 
Wit'1ai!l'dii. Czyja krew lepsza? 
K!rólowej Ajtwar czy Gedana? 

Zapomniał o udawaniu cho­
iregó. Usiadł na łożu i ~zu­
cił z s·iebie: 

- To WSZ%tk:o nie ma żad­
nego znaczenia. żadnemu z .sy­
nów nie odda władzy i tronu. 
Jest długowieczny. Synom o­
fiaruje tylko zas·zczyity i n ic 
iw.ięcej. Może kiedyś jego wnwk 
zasiądzie na tronie albo praw­
nuk. 
Zatrzymała 1Się raptownie w 

l!Wej wędrówce po komnacie. 
Gwałtownym ;ruchem . wyciąg­
nęła nóż, :z!bliżyła .s.ię do Heri­
ma i ostrze noża oparła mu na 
ilcrtaini. 

- Ty wierzysz . w jego nie­
~miertelność ! 

- Nie. '!)ani - ~łamał prze­
rar!ony. 
Uratował życie. Bez .tłowa o­

puściła jego komnatę. A na­
stępnego dnia wyznaczyła no­
wego wodza, Poraja, i wy.słała 
.go na Mazow.ię na czele oca­
lałych żołnierzy aauroma-Ok>ich, 
którzy przebywali w Krulszwic. 
Kazała Porajowi uczynić ob­
!l'•O·nnym Plook i gród Oiechana, 
nie 1Stawać do otwartej bitwy 
z ·Karak.iem, ale napadać na 
jego al'l11lię ipo isklavińsku, z za­
sadzki. Miał Poraj bronić Ma­
zowil tak dl:iugo at ona osiobiś­
de z nową armią i z przymie-
orzeńcami, których poszu!ka, 
przyjdzie mu z pomocą. W 
Kru.szwie pozootało tylko około 
itrz.ydziestu Sauromartów d pięć­
dziesięciu wojownrków grodo­
dzierix:y Kę<l1'ierza. 

Tej nocy z sali paradnej 
&niknął wiszący na ścianie za 
tronem - miecz Piastuna 2lWa­
ny Ty'rfingiem. Zam1~t mie­
cza znaleziono zawdeszony na 
kianie rulon z kory brzooowej 
pokryty znakami runów skla-
viń.sk.ich. ' 
Przerażona Zy!ika, z irulonem· 

w ręku wbiegła do komnaty 
Herima. wypęd·ziła z niej Lud­
kę, która go karmiła !l'osołem 
i kazała znaki rozczytać, gdyż 
nigdy nie po.s.iadła tajemnicy 
oruniczne~o. pi.sm,ą. 

Hetitil . waha) ~;ię, ct.y roz­
czyt~- ~o. Bal · się wybuchu 
gniewu Zy~itci. zara'Zetn jednak 
pragnął nasycić wzrok wido­
ikiem jej strachu. 

- P.iastun żyje 1 zwycięża" 
- :P~:.Viedzial. 

O dziwo, przerażenie Zyfilki 
ustąpiło. Uśmiechnęła .się 
drwiąco. 

- Ktoś tu .szykuje zdTadę, 
Her.Im.ie. i chce mnie nastra­
szyć, Nie kłamały moje oczy„ 
Umarł Fu1ko i umarł Piastun. 

Je.su:ze te.go samego dnia 
trzech sauro.madcich ż·ołnie.rzy, 
lktó.rzy nocą pilnowali dwoxu, 
zostało powieszonych publicznie 
na placu · targ.owym. Takie i 
grododzierżca Kędzierza otrzy­
mał dziesięć batogów i to pu­
blicznie. Strach . padł na mie­
szkańców Krus1'wic. ludzie za­
mykali się w swoich domo­
stwach, nawet do zamtuza 
Arne mało kto miał odwagę 
za j ść, po.nieważ każdy kto a.po­
tykał się z innym mógł być 
po.sądzony, że spiskuje przeciw 
królowej. 

Taki .sam rulon kory brz-0zo-
wej otrzymał i S.picimir w 
Gnie:żdzie. Przywiózł mu go 
Le.stek imieniem Taczała. je­
den z tych. którzy byli z Pi~­
stunem w Górach WenedyJ­
skich, a Potem uszedł cało z 
pogromu, jaki Le&tkom w Ploc­
ku zgotowała Zyfika. 

Spicimir znał runy. Przeczy­
tał znaki i za.pytał Taczałę: 

- Wid'Ziałeś go? Sły15załeś je­
go slowa? 
Taczała z pok·orą pochyl.ił 

· głowę, ale w jeg0 słowach za­
br=iało wyraźne szyderstwo: 

- Ty. panie, słyszysz sł-0wa 
niewypowiedziane lub powie­
dziane bardzo daleko. Musia­
łeś go więc i ty usłyszeć. 

- Widziałeś go? 
- Jak ciebie tera'Z widzę. 

panie. 
- Gdzie to było? 
- W Niedźwiedzim Wąwo-

zie. Przybył do gromady Lest­
ków, którzy się tam ukrywają 
przed Sau.l'<)tnafami. 

- Jak wyglądał? 
- Nie - no.sił Andali i zł-oco-

nego pancerza. Siedział na bu­
łanym ogromnym rumaku i 
miał na pasku u ramienia swo­
jego Tyrfinga . 

- Ja też chcę go 1.0baczyć. 
- Po co? - zapytał Tacza-

ła. - Czy me wy.sta.rezą ci je­
go rozkazy? 
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- Nie mam jego roa:&rów. 
- Straciłeś ;swoją wlacb4 

ełynenia 1rłów ntewypowiedzia­
nych? - mumiał etę Taczała. 

5$ndmir eldinął na s.woich 
czarnopłaszczych ; .tratnłków i 
kazał rozbroić Taczałę. 

- N.a tonu1rach pow.i~z. co 
jest lkła?Mtwem a co prawdą -
!rzekł. 

Le.sitek nie wydawał się rpn:.e­
!l'a.żony. 

- Powiedział mi PiMtu.n: 
„oojedz.iesz do Gnia7lda, a tam 
a1bo cię S,picimh- zabije, al.bo 
przybędzie do mnie, aby mi 
dalej służyć. R~knij mu, że 
oto nadchodzi dzień mojego 
gniewu". 

I taka pewność siebie biła 'I: 
twarzy i słów tego człowieka, 
że SpicimiT rpoczuł niepokój. 
Tacza.la nosił podarty biały 
płasr.cz Le.stlka, zniiszczona była 
jeg.o od·1'iez, gdyż jak wielu 
Le.stków chyba 'Pl'~Z całą zi­
mę ukrywał .się Po lasach w 
obawie nrzed zemstą Sauroma­
tów. Wiedział, że Spicimiir n .ie 
fartu ie. gdy "OCJWiedział o tor­
turach. A jed'!1ak nie ulą!ld się. 

ZBIGNIEW NIENACKI 

a 

I chyba nie dla.tego, ie był taad 
odważny, ale czuł za wbą ja­
kąś wielką .siłę. A co m~ło 
być t' .siłą, jeśli nie żywy, 
prawdziwy Pia.stun? 
. - Co ci jeszcze kazał pow­
tó.nyć Dago Pan i Pia.stun? -
za.pytał Spicimir. 

- „Jeśli o.ttanieQ .się żyiwy, 
Taczała, zaprowadzisz Spic.iani­
ra na spotikanie ze mną. Ale 
ma wziąć ze sobą nie w.ięcej 
niiż trzech żol!nlerzy". 

- ~ąd mnie zawJedz.ie.sz? 
- Na Wrondą Górę poder.u 

,pełni k.siężyca. 
Spicimir .skinął na .swoich 

st.rażników. 
- Zwróćcie mu broń. Dajde 

jeść i pić. A potem niech od­
P-Ocznie. 

Wy.prowadzono Taczałę z iz­
by Spicimira i władca Gniaz­
da i Poznanii pozostał ·sam z 
sobą. Jakże trudno mu był.o 
pagodzić się z myślą, ie Pia­
stun je.st nieśmiertelny, cały i 
zdrowy czekać będzie na niego 
na Wroniej Górze. Czy nie za­
znał Spicdmi:r słodyczy samo­
dzielnej władzy w imieniu ma­
łego Lestka? Nocami zasypiał 
kołysany myślami o tym, jak 
to on, Spicimir rząd-z.i sz.częśli­
wie, a mały LEGtek powoli do­
rasta. Co będ2lie potem. gdy 
Lestek dorośnie - nie wie­
dział. Ale czy dzieci nie choru­
ją, nie umierają, nie spadają z 
konia i zabijają się? Czy nie 
miał Spicimir syna. pięknego 
chłopca imieniem Nałęcrz:? Pew­
nego dnia tak się upoił obra­
zem swego rządzenia, że w o­
becności swych czarnopłasz­
czych wojowników zasiadł na 
tronie Pia1Stuna. Ale okazało 
się, że jest mały i krzywy. o­
parcie tronu lc.ończylo .się wy­
soko nad jego głową. a krzy­
we nogi Spicim.iaa nie sięga­
ły podłogi. I wydawało się Spi­
cimir·owi, ie wszyscy to widzą. 
wychwytuje skrywane drwią­
ce .spojrzenia swoich żołnierzy. 
Natychmiast wdęc zszedł z. tro­
nu. nigdy od•tąd nie zajmując 
na nim miejsca, ale co naj­
wyżej .sadzając na nim swoją 
ksieni z małym ·Lestkiem na 
ręku. samemu zaś kucając na 
.stoiku obok trohu.i Wiedział 
już bowiem czego mu brakuje. 

Majatatu. A w jldd łlPOl6b 
7ldobyć majestaJt, bu kt~ego 
nłe m<>!na wlad~? Kupić go, 
ukraść · komuś, wywaiczy~ mie­
czem? Pewnego dnda zaw.lątą 
.spisek czarnoplaszczy wojowni­
cy i w ciemnościach ńocnych · 
otrzyma · ci~ not.em w plecy, 
albowiem nie będzie budmł 
szacunku ł podziwu, ale lęk, 
n!enawlić OTU nydenstwo. A 
najgo~ u wszyełlkdego wy­
dawało mu .się to, te raptem 
jak gdy.by atracił awą moc 
słyszenia .s.łów niewypowie­
dzianych albo że moc7 tej ma 
w &obie aż nadmiar. Bo w 
którą stronę by nie nutawn 
uszu, zeWS'Ząd dochodziły go 
drwiny, że chce zaJ!łć mie)&ce 
Piastuna. on, rz garl>em, z kr'Zy­
wymi nogami, 'I: twM"z.ą poora­
ną bliznami, szpetny i tak ma­
ły, ie pochwa jego miecza 
wl()lkła .s ie po ziemi. 
Uwierzył TW śmierć Piastuna, 

choć po lasach i wśród l"·"IU 
mówiono, że Pdastun jest nie­
śmiertelny. Ale nie po.słuchał 
posłańców Zytfiiki, aby Le.<;tka 
udusił ~ syna 8'\Vego, Nałęcza, 

ogłosił władc' Gniazda i Poz­
nani.i. Bo czy nie dla władztwa 
Kira otruła Zy!Lka wieHtiego 
Pła1Stuna? Czy wyrzeknie .się 
tak naprawdę pragnienia, a:by 
tylko Kir władał Polanami? 

A teraz pojawił się Taczała i 
przy.niósł rozkaz Piastuna·. aby 
Spic.imir . .samotrzeć, pojawn sdę 
na Wroniej Górze pod:czas peł­
ni księżyca. Tak, Piast·un po­
siadał majestat. Nawet w tej 
chwiH na myśl 0 Pia1Stunie, o 
tym, że mo;ie z nim stanąć 
twarzą w twarz i rozliczać .się 
z tego, czego dokonał odkąd 
przyszła do niego wieść o o­
tr.uciu w Plocku. st.Ta-eh chwy­
tał Spicimira za gardło. I coś 
więcej jesz.cze. Odzywało się w 
nim jakieś nieuświadomiane 
pragnienie, aby zobaczyć zqio­
wu ' piękną twarz tego człowie­
ka. klęknąć przed n.im, zdjąć 
ze swoich r;:1mion wszelkie tro­
ski, skryć na chwilę głowę pod 
jego pła15zx:zem i otrzymać od 
niego nową siłę i nowe r·ozka­
zy. 
Ciężko powłócząc nogami 

p~zedł Spicimir do korona.ty 
swojej ksieni. która przebywała 
wśród hunskkh kobierców, 
skó.r dzik.ich zwierząt. pięknych 
przed·miotów i rzeźbionych 
sprzętów. Siedziała właśnie na 
ław1ie, u jej stóp bawiły .się 
dzieci Spicimlra, ona zaś koły­
sała w ramionach małego Le-
11tka. 
Rozkazał służce, aby zabTala 

Le.stka i dzieci. A kiedy ode­
szH. on uklE!'ltnął u stó.p · swej 
żony i głowę złożył na jej ko­
lanach . 
- Czym się marbwisz, Spici-

mira? - zapytała cichym i 
mię~ głosem, który kochał. 

- Dago Pan i Piastun żyje 
l oczekuje mnie na Wroniej 
Góra, Zapowiada dzień swo­
jego piewu . 

Delikatnie rpogładziła go pal­
cami po wł<JSach, po powie­
kach przymkniętych 0 czu. 

- Chy•ba się go nie oba·wiasz, 
Splcimirze? To nie ty go ot.ru­
łe.ś, tytko Zyfika. Zamkn'ąłeś 
przed nią bramy Gniazda i 
Poznanii, czym dałeś dowód 
.swej wierności. Czy źle wycho­
wuję małego Lestka? ' Łaskami 
dę ()OOy,pie Dago Piastun i wy­
wyt;srr.y nad inny<:h, ponieważ 
me uczyniłeś jak dnni, nie ka­
załe4 sobie z;robić !korony Ko­
mesa. 

- Ale jeden raz !Ltjad1łem na 
jego tronie, ks-ieni. A wtedy 
pomyślałem: po co mam słu­
żyć władcy, skoro sam mogę 
być władcą. 

- To była tylko jedna myśl, 
Spicimirze. J.edna krótka myśl 
i n1c wiecej. Zasiadłeś n.a tro­
nie dla wtu, bo wszyscy się 

potem śmiaJ.i, że nogami nie 
sięgałeś podłogi. 

- Smia1i się.;. - powtórzył 
gorzko. - Potrafię taki śmiech 
wtłocrzyć ludziom d.o gardła. 
Nie trzeba być pięknym i ro­
słym, aby zasiadać na tronach. 
Należy być tyJ.ko silnym. M.og~ 
otoczyć Wronią Górę .setkami 
swoich wojowruków i kazać za­
bić Piastuna, któ.ry nie ma 
chyba wielu żołnierzy. 
Milczała długą chwilę. 
- Czy wiesz. co znaezy .stać 

się zabójcą Pia:B<tuna? - zapy­
tała go szeptem. - Słu~hają 
cię teraz, bo rządzisz w imie­
niu małego Le&tka. C<> będzie 
potem? Kto cię będzie potem 
tak samo .słuchał? A jeś 1i zda­
rzy się mór albo nieurodzaj, 
czy nie ciebie będą za to wi­
nić? Czy myślisz, że wy.starczy 
Z8$ląść na białym koniu, wło­
żyć na s.iebie złoty pancerz, 
jalk:i nosił Piastun, przyozdobić 
głowę Swiętą Andalą, aby być 
PJa.stunem? 

- Nie masz. wzrok.u, ksieni, 
nie widzisz więc jak:że pięk­
nym chłopcem jest twój syn, 
Nałęcz. 

- A Lestek? Ozy myślisz. że 
go nie pokochałam? I czy są­
d'7lisz, że jeśli nie mam wzroku 
w oczach, to juf riic nie widzę 
i nic nie myślę, a tak.że nic' nie 
ctuję? Może widzę dalej niż 
~nni. Spi·aim!rze? Teraz nie , lę­
kam .się nikogo, kto wohoozi 
do mej komnaty, a później 
ka.żdy krok będzie bu.dził mój 
strach. Jeśld umrze Lestek. to 
równie ·szybko może umrzeć ł 
Nałęcz. ponieważ każdy będzie 
myślał: skoro Spicim~ stał się 

władcą, czym jeatem g-orny od 
Spioimira? Roz,~tasz wojnę z 
Awdańcami i Pałuką, bo choć 
oni założyli korony Komesów, 
to wciąż mówią. że są · wierni 
małemu Lestkowii. A co z. Ka­
rakiem? Jeśli pokona .Zyf.itkę, 
iPrzyjdzie i po ciebie. Może 
zbliiży się razem z Awdań<:ami 
4 Pałuką? Nie widzę jak inni 
ludzie, ale to przecież dostrze­
gam, że zaczyna nas zalewać 
jakaś og,romna rzeka. a b ieg tej 
rżeki może powstrzymać tylko 
jeden człowiek: Dago Piastun. 

- Wierzysz, że jest nieśmier­
telny? Ze nie za.stał otruty i 
żywy czeka na mnie :na Wro­
:ndej Górze? 

- Pojedziesz. przekona.s'Z 
·się. To nie jem daleko, ja1k 
słyszałam. Między Gniazdem i 
Krusz.wk. 

- Zap01w.iada dl'lień 
gniewu . . Znowu będą 
mqwić: „SP:icimór" -
czył. 

swego 
o mnie 
oświad-

~hyba nie illsłyszała tych 
słów. Mówiła w rozm?rzenńu: 

- Mały Lestek m ówi d o 
mnie „ma.t•ko". Jestem wi" c 
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matk'i przys~go Móla. Będę z 
Lestldem na kolanach zasiadać 
na tronie obok Pia.stu.na. Każe 
mu zbudować złoty wóz, aby 
mnie i Lestka mogły oglądać 
oCz,y ludzi, którzy widzą. Czy 
nie mów.ileś, że jestem piękna 
i wszyscy powinni pod21hyiać 
moją urodę? 

Podni61Sł głowę z jej kolan. 
- Ksieni - powiedział ze 

zdumieniem. - Czyżby i · cie­
bie ukąsił wąż władzy? 

-Odpowiedrz.iała mu twardo, 
jak nigdy dotąd. 

- Za.pamiętaj, że mam 
dwóch eynów. Nałęcza i Lestka. 

Opowiada się, że tak oto . w 
jednej chwili los pię'knej dzi­
kiej i siinej kobiety prze.sądziły 
dwa słowa nie mniej pięknej, 
ale ślepej ! bezradnej kobiety. 
Tak i.gra nami los,. który nie­
którzy nazywają przeznacze· 
niem„. 

Tymczasem na.s.tąpiło nagle 
ocieplenie i trwało kilkanaście 
drui. W dzień ostro świeciło 
sł-Ońce, nocami zaś nie. było 
mrozu, który zatrzymałby top­
nienie śniegów. ,Szer.oko r-0zlały 
się więc nawet najmniejsze 
rzec7Jki, duże zatopiły .swymi 
Wodami ogromne połacie 21iemi. 
niosąc w .swych brunatnych 
nurtach rmwalone chaty, belki. 
trupy zwierząt i topielców. 
podmyte na brzegach potężne 
dęby i olchy. Napęczniały wo­
dą ba11:n.a i ka:żda niemal wio­
.ska albo · gródek, który mieś­
cil .się na wzniesieniu. stał się 
na jaikiś czas dostępny jedynie 
dla łódek. 

y; talką to właśnJe ciepłą 
przed•wi01Senną n.oc pod-czas peł­
ni księżyca. brnąc przei toonie­
jący po lasach śnieg, dotarł 
Spicimir d-0 stóp · wronie .i Gó­
ry i w panują,cej dookoła ci­
szy słyszał bełkot strumieni. 
spływających ze szczytu, gdzie 
topniała ~uba czapa śniegu. 

Towarzyszył mu Taczała 1 
trzech cza.r.nopła15zczych woJow­
ników; chciał ich zabrać ze so­
bą więcej, ale Taczała się nie 
zgadizał. Nie wierzył bowiem, 
Sp.icimir w nieśmiertelność 
PJ~tuna i ukrywał w .sobie o­
bawę, że Taczała przybył do 
niego n.ie z ro7lkazu Pia.s.tuna, 
lecz. Zyfiki, która pragnie go 
zwabić w pułapkę, zabić i ot­
worayć sobie bramy Gniazda i 
Poznanii. Mimo tego jednak za 
ra<lą s wej żony poJechat na 
spotkanie, choć teraz u stóp za­
czarowanej góry rozkazał wo­
jownikom obnażyć miecze. swój 

' także wyciąl?J!lął z pochwy. 
Taczała nie okazywał niepo­

koju. Skierował konia na wą­
ską drogę i. zaczął piąć s ię nią 
w górę, a podkute kopyta jego 
ruma1ka gŁośno dzwoniły na 
kamieniach. Na szczycie g-ur!" 
palił.o stlę ognisko, które z do­
łu wyglądało jak i.s.k ierka, lecz 
im bliżej byli szczy tu. ty m sta­
wało się większe i większe. 
Przy ogooku nie dootrzegli ni­
kogo. Ktoś je rozpalił, dorzu.cił 
mnóstwo drew i zniknął mię­
dzy drzewami albo ukrył się 
za potężnym pniem Makoszy. 

Ognisiko .płonęło w pobliżu 

płaskiego głazu, gd~ie jak to 
słyszał Spicimir, ongiś składa­
no offaTy z ludzi. Bał się tego 
miejsca Spi~imir, lękali się je­
go wojownicy, wszędzie tu bo­
wiem krążyły duchy z Navi 
zmarznięte i głodne. Ale jeśli 
Dag.o Pan i Piastun powrócił z 
Navi, nie dziwiło Spicimira, źe 
właśnie tutaj przebywał i tutaj 
chciał się z nim .spotkać. 
Parskały kon.ie. pobrzękiwały 

strzemiona; koń Spicim.ira zar­
żał a z góry odpowJed2liało mu 
rżenie jakiegoś innego konia. 
Ktoś był w.ięc na szczyde, ktoś 
konny, ktoś ostrożny. 

Ciasno. brzuch koński obok 
końskiego brzucha, .stanęli na 
szczycie Wroniej Gó·rY. dobrze 
widoczni w bias.ku płonącego 
ogniska. 

- Czy to ty, ja&ny panie? -
Spicimir zakrzyknął w 

mrak, gdzie był rozqarty pień 
Ma koszy. · · 

Niemal beuzelestnie z ciem­
ności wynurzyło się dziet>ięciu 
je:żdź:ów w białych płaszczach 
Lestków. NooUi oszczepy i mig­
dałowate tarcze, kopula.ste heł­
my z nooalami tak że nie 
mo:hna bylo nikogo rozooznać. 
Tylko jeden nie miał hełmu a 
jego białe włosy rzucały się· w 
oczy mimo nocnych ciemności. 
Swiaiło kisiężyca iasno oświe­
tlało twarz tego człowieka i 
Spicimir rozpoznał w nim Da­
gona. 

- Splci-mfrze, wywolliild 
·· mnie z.- Krainy Zmarłych 

'\i.słyszał mocn'Y znajomy głos. -
Czego chcesz od~i mnie? 
Zadrżeli z trwogi wojownicy 

Spicirnira, poniewai ieźdźcy na 
wzgórzu wyglądali jak upiory 
lub duchy . Czy nie rzucą się 
zaraz na nich. aby wyssać 
krew, r.:<>żywić się ich ciałem? 

Spic.imir cisnął na ziemię na­
gi miecz, ai zadzwonił na ka­
mieniach. Potem rzucił tarczę, 
włócznię, ściągnął z głowy hełm 
i też go rzucił. Zes.koczył z ko­
n.ia i klękinął w pokorze. 

- Powróciłem z m1e:i.sr:a, 
skąd nikt nie wraca. chyba że 
duchem albo upiorem - u.sły­
szał gło.s Dagona. - Wywołał 
mnie z Navi głos mojego cier­
piącego lu<l'u, abym okazał 
swój gniew na tych, co go c.ie­
miężą. Lud dal mi swoje ciało 
i .swoją krew. dlatego jestem 
żywy jako i wy wszyscy. ZbLiż 
się, Spicimirze, dot~nij mego 
ciał.a, a przekonasz się, że pły­
nie we mnie krew. 

To powJedziawszy Dago Pia­
stun ze.sunął się z konia i ru­
szył wol:no ku klęczącemu Spi­
clmirowi. 

- Panie mój i władco 
bełkotał Spici.mir. - Zamkną­
łem przed· twoimi wrogami 
h!'amy Gniazda i Poznanii, a 
moja żona ukochała twego Le­
stka ja·k własne dziecię. Rai; 
tylko zasiadłem na twoim tro­
nie, ale to na krótką chwilę i 
je<iy:nie dla żartu. C:z.ymie jest 
moja drobna wina wobec zdra­
dy Kędmerzy, wobec • zd·rady 
Awdańców i Pałuki, którzy za­
łożyli kor-0ny Komesów. Po~ól 
mi być ramieniem twego gn.!e­
wu. 
Podszedł Dago do klęcząc~go 

w pokorze Spicimira, poło·iYl 
mu dłonie na ramionach, a 
wówczas odczuł Spicimirr ich 
ciepło i wiedz,iał. że ma przed 
.o obą naprawt!ę żywego człowie­
ka. 

-- Czy nie radziłem ci. pa­
n ' e, nie jedź do Plocka gdyż 
b m czeka na c ieb.ie zdrada? -
wpyitał SpicLmdr. 
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